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Rada Bezpieczeństwa
obraduje nad sytuacją

na zachodnim

brzegu Jordanu

i w Ameryce Środkowej
NOWY JORK (PAP). W

środę »a wniosek grupy
państw arabskich zebrała
się Rada Bezpieczeństwa
ONZ, aby rozważyć niebezr
pieczną i pogarszającą się z

każdym dniem sytuację na

okupowanych ziemiach a-

rabskich oraz na terenie
Jerozolimy.

. Przedstawiciel Jordanii

oświadczył, iż celem nasi­
lających się represji ze

strony izraelskich władz o-

kupacyjnych, terroryzmu
państwowego, różnych
form presji gospodarczej i
psychologicznej jest zastra­
szenie ludności palestyń­
skiej.

Reprezentant Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny
przedstawił Radzie Bezpie­
czeństwa długą listę fak­
tów świadczących, że
izraelskie władze okupa­
cyjne przystąpiły do zakro­
jonej na szeroką skalę o-

peracji chcąc zniszczyć
wszelki ruch oporu i pro­
testu na zachodnim brzegu
Jordanu.

*

NOWY JORK (PAP). W
czwartek w Nowym Jorku
rozpoczęło się posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa ONZ
zwołane na prośbę rządu
Nikaragui. Przywódca ni-

karaguańskiego Tymczaso­
wego Rządu Odnowy Na­
rodowej Daniel Ortega,
który przybył na obrady
do Nowego Jorku, w piś­
mie wystosowanym do sek­
retarza generalnego ONZ
podkreślił, że stały wzrost

napięcia w Ameryce Środ­
kowej i zwiększające się
niebezpieczeństwo zakro­
jonej na szeroką skalę in­
terwencji zbrojnej USA
stwarza poważne zagroże­
nie suwerenności państw
Ameryki Środkowej Jak
również światowego poko­
ju i bezpieczeństwa.

35. rocznica śmierci

gen. Świerczewskiego
WARSZAWA (PAP).

Przed 35 łaty —- 28 marca

1947 t. pod Baligrodem
(ówczesne woj. rzeszowskie)
poległ w walce z reakcyj­
nym podziemiem wielki
patriota, działacz rewolu­
cyjny i dowódca wojskowy',
generał broni Karol Świer­
czewski ps. „Walter”.

W związku z przypada­
jącą 35. rocznicą tragicznej
śmierci gen. Świerczew­
skiego odbędzie się w róż­
nych rejonach kraju wie­
le okolicznościowych uro­
czystości; otwarte zostaną
wystawy pamiątek w

szkolnych Izbach Pamięci
Narodowej, w jednostkach
wojskowych zorganizowa­
ne zostaną wieczory
wspomnień. 28 bm. delega­
cje społeczeństwa i wojska
złożą kwiaty przed pomni­
kiem gen. Świerczewskiego.

Spotkanie polonijnych
działaczy gospodarczych

WARSZAWA (PAP). Na
zaproszenie Towarzystwa
„Polonia” przybyła do
Warszawy grupą przedsta­
wicieli polonijnego biznesu
z szeregu krajów zachod­
nich. Wśród gości znajdują
się prezesi polonijnych or­
ganizacji gospodarczych,
działających w kilku kra­
jach Europy Zachodniej —

stowarzyszeń, które sku­
piły liczne przedsiębiors­
twa i firmy dla rozwoju
kontaktów ekonomicznych
z Polską. Są również nasi
rodacy — właściciele
przedsiębiorstw, które już
podjęły działalność gospo­
darczą na terenie kraju.

Goście wezmą udział w

spotkaniach poświęconych
głównie zbliżającemu

'

się
polonijnemu forum gospo­
darczemu. Będzie ono W
czerWcu już ósmą tego ty­
pu doroczną imprezą po­
święconą rozwojowi współ­
pracy ekonomicznej Polo­
nii i kraju. Organizatorami
forum jest Towarzystwo
wspólnie z Centralnym
Związkiem Rzemiosła i
Centralnym Związkiem
Spółdzielczości Pracy. Te­
matem obecnych rozmów
naszych rodaków będzie u-

zgodriienie z polskimi par­
tnerami problematyki tego­
rocznego forum.

Sprawy te omawiane by­
ły 25 bm. w czasie spotka­
nia gości z członkami kie­
rownictwa Towarzystwa.

Pierwazy dzień plenarnych obrad Sejmu PRŁ

Poselskie poparcie dla polskiej polityki
na arenie międzynarodowej

Początek debaty nad problemami rolnictwa
i sprawozdania komisji sejmowych o aktach prawnych jego dotyczących

W Polsce gościła
delegacja KG KPCz
Wojciech Jaruzelski przyjął Aloisa Indrę

WARSZAWA (PAP).
25 marca był pierw­

szym dniem posiedzenia
Sejmu PRL.

W debacie na temat na­
szej polityki zagranicznej,
w kontekście sytuacji mię­
dzynarodowej i proble­
mów jakie stoją przed
Polską, posłowie w imie­
niu swych klubów i kół

poselskich oraz własnym
wyrażali poparcie dla pol­
skiej polityki na arenie

międzynarodowej.
W podjętej uchwale

Sejm uznał za szczególnie
ważne m. in. skoncentro­
wanie wysiłków między­
narodowych naszego pań­
stwa na tworzeniu warun­
ków sprzyjających wycho­
dzeniu Polski z kryzysu
oraz wzmożenie działań

służących efektywnej
współpracy gospodarczej
w ramach RWPG, w sto­
sunkach z wysoko rozwi­
niętymi krajami kapitali­
stycznymi oraz z krajami
rozwijającymi się.

Tego dnia po południu
Sejm przeszedł do debaty

Rejonowa narada aktywu Wojewódzkich Komisji Rewizyjnych

Poczucie odpowiedzialności za partię
kierunkiem naszego działania

(Inf. wł.). W dniu wczoraj­
szym w KK PZPR odbyła się
rejonowa narada aktywu Ko­
misji Rewizyjnych PZPR a

sześciu województw: bielskie­
go, katowickiego, kieleckiego,
krakowskiego, tarnowskiego i
nowosądeckiego — której cel
można określić słowami: od­
rodzeniu się partii musi towa­
rzyszyć kontrola i konsek­
wencja w realizacji uchwał
oraz rozliczanie się i podję­
tych zobowiązań na każdym
szczeblu.

W naradzie, którą prowa-
d®ił Kazimierz Morawski —

przewodniczący Centralnej
Komisji Rewizyjnej — wzięli
udział m. in. członkowie Pre­

Od28bm. —- czas letni

W nocy z 27 na 28 marca przesuwamy
wskazówki zegarków o 1 godzinę do przodu

WARSZAWA (PAP). W no-

ey 28 marca wprowadzony zo­
stanie czas letni. Wskazówki
zegarów przesunięte zostaną
o I godzinę do przodu (z go­
dziny 1.00 na godzinę 2.00 w

nocy).
Czas letni obowiązywać bę­

dzie do dnia 28 września, kie­
dy to o godzinie 2.00 w nocy
cofnięte zostaną wskazówki
zegarów na godzinę 1.00.

Wprowadzenie czasu letnie­
go — jak informuje Główny
Inspektorat Gospodarki Ener­
getycznej — przynosi wymier­
ne efekty, wyrażające się

Wojenne relikty wciąż groźne

Głowica torpedy
...w rybackiej sieci

GDAŃSK (PAP). Zdawać by się mogło, że dawno już mi­
nęły czasy gdy wojenne pozostałości np. miny zagrażały że­
gludze i rybołówstwu na Bałtyku. Tymczasem 37 lat po za­
kończeniu wojny znowu zdarzył się wypadek natrafienia na

groźny niewypał.
W tych dniach 2ałoga kutra rybackiego z Ustki „Ust-80”

wciągnęła na pokład wraz ze złowioną rybą głowicę torpedy
bojowej. Natychmiast powiadomiona została Marynarka Wo­
jenna. Do zdążającego z największą ostrożnością w kierunku
Ustki kutra, podeszła najpierw jednostka PRO „Rosomak”,
która wzięła na swój pokład rybaków, a następnie okręt Ma­
rynarki Wojennej.

Wojskowi specjaliści po dokonaniu oględzin niewypału
stwierdzili, że jest to głowica bojowa niemieckiej torpedy,
moeno już przerdzewiała. Głowicę zabrano z pokładu kutra
j zdetonowano na morzu.

__

na temat spraw rolnych,
która kontynuowana bę­
dzie dzisiaj.

Krótko po godz. 11.00 Sejm
rozpoczął obrady.

Na sali — Wojciech Jaru­
zelski i Henryk Jabłoński. Po­
rządek dzienny 2-dniowegó
posiedzenia uzupełniony został
o punkty; zmiany w komisjach
sejmowych, uchwała o zamk­
nięciu sesji Sejmu. Ustalono
również, że jeżeli Sejm powo­
ła Radę Społeczno-Gospodarczą
(odnośny punkt znajduje się
na porządku obrad) — powoła
również jej przewodniczącego.

Informację rządu o aktual­
nych problemach polityki za­
granicznej PRŁ przedstawił
członek Biura Politycznego
KC PZPR, minister spraw za­
granicznych Józef Czyrek.
(Skrót wystąpienia' zamiesz­
czamy na sir. 7).

Po przemówieniu Józefa
Czyrka rozpoczęły się wystą­
pienia poselskie.

Przemawiając i ramienia
Klubu Poselskiego PZPR pos.
Jarema Macisiewskl zatrzy­
mał się m. in. nad działalnoś­
cią określonych kół politycz­
nych w USA, która zmierza
ją do naruszenia istnieją­
cej równowagi sił. Istotnym
elementem zaostrzania sytua­
cji międzynarodowej ze stro­
ny amerykańskich kół zim-
nowojennych — powiedział —

Jest nieustająca wrzawa wo­

zydium CKR — Stanisław
Biezień, Leonard Grymel, Ma­
rian Stokłosa, członkowie
Plenum CKR, przewodniczący,
wiceprzewodniczący, szefowie
biur oraz aktyw Wojewódz­
kich Komisji Rewizyjnych ze

wspomnianych województw.
W imieniu krakowskiej in­
stancji partyjnej gości powi­
tał uczestniczący w obradach
sekretarz KK Jan Broniek za­
poznając zebranych s jej
obecną sytuacją, podejmowa­
nymi zadaniami oraz bieżącą
działalnością. Otwierając
spotkanie — Kazimierz Mo­
rawski powiedział m. in. —

Dobrze by było, abyśmy w

wyniku naszej dzisiejszej dys­

obniżką szczytowego zapotrze­
bowania mocy elektrycznej od
400 MW w kwietniu i wrze­
śniu do 1200 MW w czerwcu

i lipcu. Uzyskuje się w tym
okresie zmniejszenie zużycia
energii elektrycznej o ok. 0,7
mld kilowatogodzi.n co odpo­
wiada oszczędności około 450
tys. ton węgla kamiennego.

*

Dyrekcja Rejonowa Kolei
Państwowych w Warszawie
uprzejmie informuje, że w

związku ze zmianą ezasu w

kół tsw, sprawy polskiej, któ­
ra — połączona z restrykcja­
mi o charakterze ekonomicz­
nym — jest jawną próbą in­
gerencji w nasze sprawy we­
wnętrzne.

Kamieniem węgielnym pols­
kiej polityki zagraniczne] jest
sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami socja­
listycznymi. Dzięki temu so­
juszowi — wszelkie próby
wytwarzania wokół naszego
kraju klimatu izolacji skaza­
ne są na niepowodzenie.

Mówca z zadowoleniem od­
notował coraz silniej roz­
brzmiewające w krajach za­

UCHWAŁA
Sejm PRL potwierdza słuszność i nie­

zmienność podstawowych zasad pol­
skiej polityki zagranicznej. Wyraża

się w nich wola życia narodu polskiego
w niepodległym, suwerennym, socjalisty­
cznym państwie, w bezpiecznych grani­
cach, w pokoju zewnętrznym i wewnętrz­
nym, w przyjaźni i współpracy ze wszyst­
kimi, którzy współpracę tę pragną reali­
zować na zasadach wzajemnych korzyści.

Sejm wysoko ocenia rezultaty wizyty
delegacji partyjno-państwowej PRL w

Związku Radzieckim. Owoce rozmów
Wojciecha Jaruzelskiego z Leonidem Bre­
żniewem oraz ustalenia podjęte w wyni­
ku tej wizyty stanowią istotny wkład w

przezwyciężanie naszych trudności.

W imienia narodu polskiego wyrażamy
podziękowanie za pomoc, jaką w trud­
nych chwilach okazują nam sojusznicze
kraje socjalistyczne. Z uznaniem odnosi­
my się do pozytywnych działań niektó­
rych naszych partnerów na Zachodzie.

Doceniamy charytatywną pomoc wielo
organizacji, W tym również religijnych
różnych wyznań.

Odrzucając 1 potępiając niczym nieu­
sprawiedliwione próby ingerencji w we­
wnętrzne sprawy polskie zc strony niek­
tórych państw i kói zachodnich, Sejm
deklaruje solennie wolę pokojowego
współżycia, a także współpracy ze wszys-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

kusji mogli wypracować taki
sposób pracy, który podniesie
efektywność działań kontrol­
nych.

Zagadnienia związane z

pracą Komisji Rewizyjnych
przedstawił kierownik Biura
CKR — Józef Oleksy ■— sku­
piając się na następujących
problemach: — potrzebie wal­
ki o rzeczywiste zrozumienie
linii partii po VII Plenum,
szczególnie zadań wypływają­
cych s jego uchwały; odbu­
dowie wśród członków poczu­
cia odpowiedzialności za par­
tię • ożywienia auferatyoznej
niesztampowej pracy politycz-
(DOKÓŃCZENIE NA STR. 2)

noe przejściową 27/28. 03. 82 r.

zostanie częściowo zmieniony
rozkład jazdy pociągów w ru­
chu międzynarodowym i kra­
jowym.

Pociągi dalekobieżne w go­
dzinach popołudniowych i no­
cnych dnia 27. 3. 82 r. będą
odjeżdżały wcześniej od 10 do
90 minut, natomiast przyjeż­
dżające w godzinach rannych
i południowych dnia 28. 3. 82
r. będą wracały później do 90
minut.

Szczegółowych informacji
przed udaniem się w podróż
prosi się zasięgać na dworcach.

ZAKOPANE (PAP). Służba
leśna Tatrzańskiego Parku
Narodowego napotkała w o-

statnich dwóch tygodniach li­
czne ślady niedźwiedzi.

Jeden z nich, rozgościł się
w ostatnich dniach w Dolinie
Strążyskiej. Musiał być bar-

Obudziły się
tatrzańskie misie

dio głodny skoro upolował
sobie łanię 1 ją pożarł. Nie­
dźwiedź ten zachowywał się
dość agresywnie, toteż dolinę
zamknięto dla ruchu turysty­
cznego na 4 dni. Dolina bez
turystów widać wydała się
misiowi nieatrakcyjna, gdyż
poszedł w wyższe partie gór.

chodnich glosy zrozumienia
naszych konieczności, naszej
sytuacji, głosy trzeźwości, roz­
sądku i realizmu będące zara­
zem głosami prawdy. W nie­
których krajach Zachodu cią­
gle trudno im jednak przebić
się przez pancerz oficjalnej
propagandy i oficjalnej poli­
tyki.

Najostrzejsze oceny wypa­
da sformułować — oświadczył
poseł — pod adresem tych
obywateli naszego państwa,
którzy znalazłszy się za grani­
cą nie wahają się wciągać
obcych sil do naszych we­
wnętrznych spraw.

Żołnierska akcja
„Wiosna-82“
WARSZAWA (PAP). Od

środy, na terenie 1700
gmin w całym kraju trwa

akcja kontroli stanu przy­
gotowań rolnictwa i jed­
nostek obsługujących wieś
do tegorocznej rolniczej
wiosny. Akcję tę — zgod­
nie z zaleceniem Wojsko­
wej Rady Ocalenia Naro­
dowego — podjęły tereno­
we wojskowe grupy opera­
cyjne działające pod kie­
rownictwem pełnomocni­
ków Komitetu Obrony
Kraju.

Równocześnie w tych
dniach wojsko rozwija sze­
roką, różnorodną pomoc
rolnictwu uspołecznionemu
i indywidualnemu w przy­
gotowaniach do siewów i
orki obejmującą m. in.
szybką naprawę sprzętu
rolniczego.

Ważną sferą wojskowego
wsparcia dla rolnictwa od­
czuwającego braki w par­
ku maszynowym, jest
przekazywanie mu sprzętu
wycofanego z wojskowej
eksploatacji a w pełni je­
szcze sprawnego. M. in. tyl­
ko od szefostwa służby sa­
mochodowej wojsk lotni­
czych rolnicy zakupili już
w br. 87 przyczep transpor­
towych; do sprzedaży
przewidziano także dalsze
partie sprzętu w tym 25
ciągników, 30 samochodów
dostawczych, 9 ciężarówek
„star” oraz 5 elektrowni
Polowych.■Komisarze wojskowi i te­
renowe grupy operacyjne
przebywające Wśród rolni­
ków ustalają z nimi dalsze
zamierzenia związane z po­
mocą wojska. ułatwiają
miejscowym władzom po­
dejmowanie rozwiązań or-

CTan:zacyjnych służących
lepszemu wykorzystaniu
pracy ludzkiej, maszyn i
ziemi w celu uzyskania jak
najlepszych pionów.

Oczyszczalnia ścieków
dla Zatoki Puckiej

GDAŃSK (PAP). Ruszyła,
odkładana od wielu . lat, bu­
dowa oczyszczalni ścieków w

Swarzewie, przeznaczonej
przede wszystkim dla Pucka
i Władysławowa, miast mają­
cych największy udział w za­

Nowy polski olej silnikowy
’

WARSZAWA (PAP). Oleje silnikowe to dl** kierowców
problem dziś nie mniejszy niż paliwa.

Specjaliści z Instytutu Technologii Nafty, Przemysłowego
Instytutu Motoryzacji oraz FSO — Żerań opracowali techno­
logię produkcji nowego gatunku oleju silnikowego „Selektol
Special SE” dla samochodów. Oszczędności wynikłe z,ograni­
czenia importu osiągną wartość 5 min dolarów w roku bie­
żącym, a w przyszłości wyniosą 30 min dolarów rocznie.

W imieniu Klubu Posels­
kiego ZSL przemawiał pos.
Witold Lipski. Powiedział m.

in., że jego klub uznaje za

słuszne, zgodne z polską ra­
cją stanu zasady i priorytety
polityki zagranicznej naszego
kraju. Poparcie dla tych nie­
zmiennych zasad zawarte zo­
stało w podstawowych doku­
mentach programowych Zje­
dnoczonego Stronnictwa Ludo­
wego.

Poseł podkreślił znaczenie
naszych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi
(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Z posiedzenia Komisji Propagandowej

Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa

Czasy. okoliczności, witó sio zmieniają
- niezmienna pozostałe idea utosw Kratowa

(Inf. wł.) Niezależnie od
zmieniających się czasów, o-

kolicaności, warunków nie­
zmienną pozostaje idea: od­
nowy zabytkowego Krakowa.
Nadeszła pora dla rozliczeń

tego, co w procesie tej odno­
wy zostało dokonane, co sta­
nowi jej niewątpliwe osią­
gnięcia, a także tego, co skła­
da się na popełnione w rea­
lizacji tego wielkiego przed­
sięwzięcia mankamenty i błę­
dy. Konieczność dokonania

takiego właśnie bilansu moc­
no podkreślona została pod­
czas wczorajszego odbywające­
go się w Klubie ,/Kuźnica” w

Krakowie — z udziałem se­
kretarza KK PZPR Francisz­
ka Dąbrowskiego — posie­
dzenia Komisji Propagando­
wej Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa.

Utrzymują się kontrowersje wokół wizyty
papieża Jana Pawia II w Wielkiej Brytanii

„Daily Telegraph”: Wizyta grozi gwałtownymi zajściami
LONDYN (PAP). Trwają

kontrowersje, związane z wi­
zytą Jana Pawła II w W. Bry­
tanii. Środki masowego prze­
kazu poświęcają sporo miej­
sca sporom religijnym i kon­
stytucyjnym, wywołanym
przez projektowaną wizytę
papieską. Działacze obu głó­
wnych kościołów, zaintereso­
wanych przyjazdem papieża:
rzjTnsko-katoliokiego i angli­
kańskiego. dokładają starań]

truwaniu Zatoki Puckiej. Ten

unikatowy zakątek Bałtyku,
stanowiący integralną część
nadmorskiego parku krajobra­
zowego, czekałaby bez rozwią­
zania problemu ścieków nie­
uchronna śmierć biologiczna.

WARSZAWA (PAP). W dniach 23—25 bm. przebywała
w Warszawie na zaproszenie Komitetu Centralnego PZPR

delegacja Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji na czele z członkiem Prezydium KC KPCz, prze­
wodniczącym Federalnego Zgromadzenia CSRS — Aloisem
Indrą. W skład delegacji wchodzili: sekretarz KC KPCz Mi-
kulasz Benio, członek KC, przewodniczący Czeskiej Rady
Związków Zawodowych — Vaclav Bieżel, członek CKKR,
kierownik Wydziału Kultury KC — Miroslav Miller, zastępca
członka KC, zastępca kierownika Wydziału Polityki Między­
narodowej KC — Michał Sztefaniak oraz członek KC, amba­
sador CSRS w Polsce — Jindrzich Rzehorzek.

Alois Indra został przyjęty przez I sekretarza KC PZPR,
prezesa Rady Ministrów PRL, przewodniczącego Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego gen. armii Wojciecha Jaruzel­
skiego.

Odbyło się również spotkanie z całą delegacją KC KPCz.
W rozmowie wzięli udział członkowie Biura Politycznego KC:
Kazimierz Barcikowski, Józef Czyrek, Hieronim Kubiak, Ste­
fan Olszowski oraz zastępcy członków Biura Politycznego
KC: Czesław Kiszczak, Florian Siwicki i Marian Woźniak.

Rozmowy koncentrowały się na wymianie doświadczeń w

pracy partyjnej, realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zja­
zdu PZPR i XVI Zjazdu KPCz oraz dalszym wszechstronnym
rozwoju i pogłębianiu współpracy pomiędzy obu bratnimi

partiami i krajami.
A. Indra złożył wizytę marszałkowi Sejmu PRL Stanisła­

wowi Gucwie.

„Neues Deutschland“

o sojuszu Polski i NRD
BERLIN (PAP). Organ KC NSPJ dziennik „Neues Deutsch-

land” w komentarzu poświęconym stosunkom między Polską
a NRD pisze, że między obydwoma krajami rozwinęły się
w ostatnich dziesięcioleciach braterskie stosunki, typowe
dla krajów i narodów socjalistycznych. Oba kraje znacznie
przyczyniły się w przeszłości do postępów procesu odpręże­
nia, który tyle dobrego przyniósł narodom Europy. Brater­
skie stosunki między NRD a Polską Ludową stały się przy
tym stabilnym czynnikiem pierwszorzędnej wagi dla spra­
wy pokoju 1 bezpieczeństwa na kontynencie europejskim.

Podczas tego posiedzenia —

któremu przewodniczył szef
Komisji Propagandowej Zbi­
gniew Regucki — wystąpił
dyrektor Biura Społecznego
Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa Zdzisław Knapik z

informacją na temat środków
społecznych, które napłynęły
na konto odnowy Krakowa
i ich wykorzystania. Od pow­
stania Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa,
od początku. podjęcia przez
ten Komitet akcji odnowy
Krakowa na konto wpłynęło
411.500 tys. zł, w tym w ub.r.
prawie 101 min zł, w pierw­
szych miesiącach br. 22 min
zł Ponadto od początku akcji
przekazanych zostało 165.638
dolarów i 13.900 rubli. Zgod­
nie z uchwałami Społecznego
Komitetu na odnowę zabyt­

żeby rozładować napięcia i u-

spokoić umysły.
Arcybiskup Westeninsteru,

kardynał Basil Hunie stwier­
dził w publicznym oświadcze­
niu, że wizyta papieska nie
stwarza zagrożenia ani dla
niezależności religijnej, ani
państwowej kraju. Kardynał,
który jest głową Kościoła
rzymsko-katolickiego w W.
Brytanii, przemawiał na kon­
gresie . Federalnej Rady Wol­

Zlotu„
NOWY JORK (PAP).

Czwarty dzień lotu piloci
amerykańskiego wahad­
łowca kosmicznego ..Co­
lumbia” Jack Lousma i
Gordon Fulłerton, wyko­
rzystują nl sprawdzanie
funkcjonalności kanadyj­
skiego dźwigu kosmicznego
oraz na doświadczenia nau­
kowe.

Minioną noe astronauci
spędzili spokojnie (w prze­
ciwieństwie do poprzedniej,
gdy ich sen zakłócała zbyt
wysoka temperatura w ka­
binie oraz nie wyjaśnione
trzaski w słuchawkach łą­
czności z Ziemią). Ich sa­

kowych budowli wyasygno­
wano: 184.800 tys. zł Oraz 52
tys. dolarów na zakup specja­
listycznej aparatury do bada­
nia podłoża Krakowa.

W ub. roku rewaloryzacją
Sbjęto 122 obiekty, finalizu­
jąc remonty 9 budynków. Są
to budynki przy ul. Stolar­
skiej 7, Grodzkiej 1, Brac­
kiej 10, Sławkowskiej 14, Li­
manowskiego 22, Augustyń-
skiej 13, Michałowskiego 15,
Zygmunta Augusta 1, Kra­
kowskiej 1. Ponadto wykona­
no częściowe remonty 52 bu­
dynków, pracami zabezpie­
czającymi, głównie chronią­
cymi od zawalenia objęto 12
budynków.

Nie udało się — niestety
wykonać planowanego zakre-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nego Kościoła w Newcastle-
Upon-Tyne i podkreślił, iż ohce
rozproszyć przesadzone oba­
wy i oczekiwania, jakie na­
rastają wokół wizyty papies­
kiej. Wizyta papieża w Canter-
bury stanowić będzie nowy
bodziec dla ruchu ekumenicz­
nego, ale byłoby całkowicie
pozbawione realizmu oczeki­
wanie, iż obecność papieża

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Columbii"
mopoczucie WTÓciło całko­
wicie do normy. Nie mu-

sieli korzystać, jak uprzed­
nio, z pastylek przeciw
nudnościom.

Przy doświadczeniach ze

wspomnianym dźwigiem a-

stronauci skorzystają z lor­
nety, gdyż zainstalowana
na końcu wysięgnika ka­
mera telewizyjna już w po­
niedziałek odmówiła posłu­
szeństwa. W czasie pracy
dźwigu w celu sprawdzenia
do maksimum jego zdol­
ności manewrowych i sku­
teczności, pracy w różnych
warunkach zostaną włączo­
ne silniezki manewrowe

statku.
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Dalekopisem z kraju...
(4) NA PLENARNYCH PO- duje w II kwartale br. na-

S1EDZENIACH obradowały
komitety wojewódzkie PZPR
w Katowicach, Kielcach, Po­
znaniu i Koszalinie. Polity­
czna i organizatorskie dzia­
łania wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej oraz zadania
członków partii w realizacji
uchwały VII Plenum KC
PZPR były tematem plenum
KW w Katowicach, w obra­
dach, które prowadził czło­
nek Biura Politycznego, I
sekretarz KW PZPR — Zbig­
niew Messner, udział wzięli
członkowie Biura Politycz­
nego: sekretarz KC — Ste­
fan Olszowski i Jerzy Roma-
nik.

Egzekutywa KW PZPR w

Katowicach na swoim posie­
dzeniu w dniu 25 bm., zgod­
nie z uchwałą VII Plenum
KC postanowiła rozwiązać
Katowickie Seminarium
Marksistowsko - Leninow­
skie Przy Wojewódzkim O-
środku Kształcenia Ideologi­
cznego. Z decyzją Egzekuty­
wy KW zapoznał uczestni-
ków plenarnego posiedzenia
KW Z. Messner. Stanowisko

Egzekutywy podtrzymało
Plenum KW PZPR.

PROGRAM ZAOPATRZE­
NIA w podstawowe środki

czystości i higieny przewi-

e,.i ze
PRZEBYWAJĄCY W

TASZKIENCIE Leonid Breż­
niew spotkał się w czwartek
z przywódcami Republiki
Uzbeckiej. L. Breżniew ude­
korował Orderem Rewolucji
Październikowej z-cę człon­
ka Biura Politycznego KC
KPZR, I sekretarza KC KP
Uzbekistanu, Szarafa Baszy-
dowa. Tego samego dnia L.
Breżniew odleciał z Tasz­
kientu do Moskwy.

NOWE POKOJOWE INI­
CJATYWY ZSRR przedsta­
wione przez Leonida Breż­
niewa na XII’ zjeżdzie ra­
dzieckich związków zawodo­
wych zostały wysoko ocenio­
ne przez ministrów spraw
zagranicznych CSRS i NRD,
Bohuslava Chnioupka i Os­
kara Fischera w toku robo­
czego spotkania-, jakie rozpo­
częło się 25 bm. w Karło­
wych Varach.

W ZSRR wprowadzono w

czwartek na orbitę meteoro­
logicznego sztucznego sateli­
tę Ziemi „Meteor-II".

Na pokładzie satelity zain­
stalowana jest aparatura do
uzyskiwania globalnego ob­
razu zachmurzenia w wi­
dzialnym i podczerwonym
oaśmie widma, zarówno w

formie zapisu jak i bezpo­
średniego przekazywania da­
nych. Znajduje się również
aparatura do nieprzerwa­
nych obserwacji strumieni

przenikliwego promieniowa-*
nią w przestrzeni okołoziem-
'kiej.

«
24 bm. wyniesiono rów­

nież na orbitę kolejnego
sztucznego satelitę Ziemi
,.Kosmos-1344”, przeznaczo­
nego do kontynuowania ba­
dań przestrzeni kosmicznej.

W SALI REDUTOWEJ

wiedeńskiego Hofburgu od­
było się kolejne 301, plenar­
ne posiedzenie delegacji sied­
miu państw socjalistycznych
i dwunastu krajów NATO,
uczestniczących w rokowa­
niach w sprawie wzajemne}
redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie środkowej.

Wszystko wskazuje na to,
że do końca obecnej, 26-tej
rundy rokowań przewidzia­
nych na 8 kwietnia, nie bę­
dzie można spodziewać się
konstruktywnej odpowiedzi
państw zachodnich na zgło­
szony przez cztery kraje so­
cjalistyczne w lutym br.
projekt porozumienia reduk­
cyjnego w pierwszym etapie.

CIAŁA CZTERECH
DZIENNIKARZY holender­
skich, którzy 17 marca zo­
stali zamordowani w Salwa­
dorze przez żołnierzy junty
salwadorskiej, zostały w

czwartek przewiezione do
Holandii gdzie — jak poin­
formowało Holenderskie Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE: Sytuacja baryczna:
Polska pozostaje w centrum

wyżu nad Saksonią.
PROGNOZA DLA POLS­

KI POŁUDNIOWEJ: Za­

W związku z dalszą normalizacją życia w kraju

Rozszerzenie usług telekomunikacyjnych
WARSZAWA (PAP). W związku z dalszą normalizacją ży­

cia w kraju minister łączności w porozumieniu z ministrem
spraw wewnętrznych wprowadził kolejne rozszerzenie usług
telekomunikacyjnych dla potrzeb społeczeństwa i gospodar­
ki narodowej i z dniem 29 marca br. zarządził:

— uruchomienie wewnątrzwojewódzkiego automatycznego
ruchu telefonicznego;

— uruchomienie sieci radiotelefonicznych urzędów woje­
wódzkich oraz sieci dla potrzeb służb pracujących na rzecz

wiosennej akcji rolnej; warunkiem uruchomiema tych sieci
jest złożenie wniosku przez zainteresowanych abonentów do
właściwego terenowo ©kręgowego inspektoratu państwowej
inspekcji radiowej;

—- uruchomienie telefonicznego ruchu międzynarodowego
dla potrzeb instytucji, przedsiębiorstw państwowych i spół­
dzielczych oraz turystycznó-wypoczynkówyeh na ich wnio­
sek skierowany do właściwego terenowo Wojewódzkiego
Urzędu Telekomunikacji;

— wznowienie przyjmowania przez wszystkie urzędy po-
cztowo-telekomunikacyjne telegramów zagranicznych od lu­
dności w ważnych sprawach losowych 1 życiowych oraz od

Instytucji i przedsiębiorstw — w sprawach służbowych.
i~ai:is

sycenie rynku w takie asor­
tymenty, jak: kremy do go­
łębia (2.300 ton), środki do

mycia zębów (8.200 ton), pły­
ny do mycia naczyń (42.000
ton), szampony (28.000 ton),
Oliwki dla dzieci (800 ton).
Zadania to realizują 73 przed­
siębiorstwa i 37 głównych
kooperantów • przemysłu
państwowego, spółdzielczego
i rzemiosła. Ci ostatni dos­
tarczają podstawowe surow­
ce do produktów finalnych
oraz opakowania z tworzyw
Sztucznych i Szkła.

W LESIE w pobliżu miej­
scowości Słok koło Bełcha­
towa funkcjonariusze KM
MO odkryli porzucone ponad
1300 kg mięsnych podrobów
wieprzowych i wołowych,
które wed(ug wstępnej oce­
ny miały wartość ponad 133
tys. zł. Dochodzenie wykaza­
ło że znalezione w lesie pod­
roby pochodzą z magazynu
wytwórni posiłków regene­
racyjnych zakłądu żywienia
„Megawat” w Biłgoraju. Do

dyspozycji prokuratora za­
trzymano pracowników ma­
gazynu Włodzimierza G. i
Andrzeja P. Prokurator re­
jonowy w Bełchatowie wdro­
żył w tej sprawie postępo­
wanie w trybie doraźnym.

świata
— poddana je autopsji. Ra­
port patologów zostanie u-

dostępniony rządowi holen­
derskiemu, który zbiera o-

bećnie informacje na temat
okoliczności śmierci holen­
derskich dziennikarzy.

PRZEWODNICZĄCY SPD
Willy Brandt, został w

czwartek w Paryżu przyjęty
przez prezydenta Francji,
Franceis Mitterranda. Tema­
tem 2,5-godz}nnej rozmowy
była współpraca państw za­
chodnioeuropejskich, polityka
bezpieczeństwa oraz dialog
Północ — Południe.

IZRAEL kieruje w rejony
graniczące z Libanem, kon­
trolowaną przez separatysty­
czne oddziały Haddada, no­
we siły militarne, sprzęt, u-

zbrojenie i amunicję. W re­
jonie miejscowości Szebaa i
Kfarszuba zakłada się wiel­
ki obóz wojskowy.

MANEWRY U WYBRZE­
ŻY PORTUGALII. Ną wo­
dach między wybrzeżami
Portugalii i wyspą Madera

odbywają się wspólne ma­
newry marynarki USA, W.

Brytanii i Portugalii. Biorą
w nich m. in. udział 4 ame­
rykańskie niszczyciele oraz

jeden nuklearny okręt pod­
wodny, dwa niszczyciele i
kilka innych okrętów bry­
tyjskich oraz portugalski o-

kręt admiralski „Joao Belo”.
NA OCEANIE SPOKOJ­

NYM rozpoczęły się zakrojo­
ne na szeroką skalę manew­
ry wojskowe pod kryptoni­
mem „Rimpac-82”. Bierze w

nich udział 58 okrętów wo­
jennych, ponad 120 samolo­
tów i 29 tys. żołnierzy wojsk
lądowych i piechoty mor­
skiej USA, Kanady, Australii
Nowej Zelandii i Japonii.

ZAMACH W BELFAŚCIE.
W czwartek na jednej z ulic
Belfastu zamaskowani snaj­
perzy ostrzelali samochód
wojskowy. Z czterech żołnie­
rzy, którzy znajdowali się w

samochodzie, dwaj zostali
zabici a pozostali dwaj od­
nieśli rany. Ranne zostały
także cztery' osoby cywilne.

PO SIEDMIOGODZINNEJ
debacie sąd w Weronie ogło­
sił w czwartek wyrok w

procesie 18 członków „Czer­
wonych brygad”, których o-

skariono o uprowadzenie a-

merykańskiego generała Ja­
mesa Doslera.

Dwoje spośród oskarżo­
nych — Antonio Sarasta i E-
milia Libera, którzy w toku
procesu wykazali skruchę,
zostało skazanych na — od­
powiednio — 16,5 oraz 14 lat
więzienia. Najcięższy wyrok
— 27 lat więzienia — otrzy­
mał 23-letni Cesare di Le-
nardo, zatrzymany w Pad­
wie 28 stycznia br. w chwili
uwalniania generała przez
brygadę antyterrorystyczną.

chmurzenie duże przecho­
dzące w umiarkowane i
niewielkie, rano lokalne
mgły. Temperatura najwyż­
sza dniem od 8 do 10 st., lo­
kalnie 12, najniższa nocą od
1do2st.WTatrachod—3
dniem do —8 nocą. Wiatr
słaby i umiarkowany z kie­
runków zachodnich, a w gó­
rach z północnych.

Odpryski „brylantowej afery”

Są ludzie, dla których milion to pestka
Ogromnej większości nasze­

go społeczeństwa trudnó po­
wiązać koniec z końcem. Po

ogromnych podwyżkach, każ­
dy grosr ogląda się przed wy­
daniem kilka razy. Bo może
nie starczyć do pierwszego.
Okazuje się jednak, te nie
wszyscy mają podobne kłopo­
ty. Stan kryzysowy dla wie-lu
okązał się dogodny do robie­
nia dużych fortun oczywiście
drogą niezgodną z prawem.
Dobrze się wiedzie handla­
rzom obcymi walutami, towa­
rami pochodzenia zagranicz­
nego, złotem. Okręgowy Za­
rząd Dochodów Państwa i
Kontroli Finansowej w Kra­
kowie pomimo szczupłych sił
ściga to podziemie i może po­
chwalić ?ię wcale pokaźnymi
owocami.

Przeglądam akta sprawy
panów S. mających bezpo­
średnie powiązanie z bohate­
rem głośnej „brylantowej a-

fery” — Urbaniakiem. Pano­
wie ci oraz wykorzystywani
przez nich „najemcy” prowa­
dzili handel kamieniami syn­
tetycznymi na bardzo rozle­
głą skalę. Przez ich ręce
przewijały się grube miliony
złotych, tysiące dolarów, ki­
logramy kamieni. Interes był
rozległy. Skupowali na czar­
nym rynku dolary, wysyłali
je do RFN, kupowali tam ka­
mienie i sprzedawali je Ur­
baniakowi. Udowodniono im
obrót w wysokości 12,5 min

Niezmienna pozostaje
idea odnowy Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
su robót ze względu na duże
trudności z uzyskaniem ma­
teriałów budowlanych, urzą­
dzeń, a także niemożnot
cią dokonania modernizacji
infrastruktury technicznej
przy braku potencjału wyko­
nawczego, głównie do robót
ziemnych, których w obrębie
zespołów zabytkowych Kra­
kowa nie da się prowadzić
zmechanizowanym sprzętem,
lecz trzeba te roboty wyko­
nywać ręcznie.

Na ten rok planuje się —

przy występujących nadal
trudnościach materiałowych,
wykonawczych, transporto­
wych, sprzętowych, a także
przy szczupłości środków wy­
nikających z podwyżki cen
— dalsze ograniczenie fron­
tów robót, ze skoncentrowa­
niem ich w obrębie 100 obiek­
tów. W ramach tego progra­
mu kontynuować się będzie
odnowę budynków m.. in, przy
Ul Floriańskiej. 39. Jagielloń­
skiej 1, gdzie — jak wiadomo
— mieści się Teatr Stary,

6 lat więzienia
dla P. Kosmowskiego
BIELSKO-BIAŁA (PAP). W

Sąazie Wojewódzkim w Biel­
sku-Białej zakończyła się roz­
prawa w trybie doraźnym
przeciwko przewodniczącemu
Zarządu Regionu NSZZ „So-
lidarnośę” podoeskidzie P»-

trycjuszowi Kosmowskiemu,
oskarżonemu z artykułu 46
ust. 1 i 2 dekretu o stanie
wojennym oraz oskarżonemu
z artykułu 252 par. 1 KK Je­
rzemu Jachnikowi z Bielska-
Biaiej. Akt oskarżenia zarzu­
cał P. Kosmowskiemu, iż 13

grudnia ub.r. i w dniach na­
stępnych w Bielsku-Białej,
będąc przewodniczącym Za-
rząnu Regionu NSZZ „Soli­
darność” Podbeskidzie, dzia­
łając wspólnie i w porozumie­
niu z innymi osobami — mi­
mo prawnego zawieszenia
działalności tego Związku —

nie odstąpił od udziału w jego
działalności. Zgodnie ż wcze­
śniejszymi ustaleniami doko­
nanymi 9 grudnia 1981 r., zor­
ganizował konspiracyjną stru­
kturę tego Związku celem
przeprowadzenia akcji prote­
stacyjnej przeciwko trwające­
mu już stanowi wojennemu.
Natomiast J. Jachnikowi akt
oskarżenia zarzucał, że utru­
dniał prowadzenie postępowa­
nia karnego przeciwko P. Ko­
smowskiemu, poszukiwanemu
listem gończym, ukrywał go i
pomagał w ukrywaniu.

W wyniku wielodniowego
przewodu sąd wymierzył P.
Kosmowskiemu karę sześciu
lat pozbawienia wolności i do­
datkową karę trzech lat po­
zbawienia praw publicznych.
W stosunku do J. Jachnika
sąd odstąpił od postępowania
doraźnego i skazał go na karę
jednego roku pozbawienia
wolności.

Wyrok w sprawie P. Kos­
mowskiego jest prawomocny,
zaś w przypadku J. Jachnika
nie prawomocny.

Komunikat MO
Świadkowie wypadku drogo­

wego w dniu 4.03.1982 r. około
godziny 15.15 w Krakowie na

ul. Bohaterów Stalingradu przy
barie „Syrena” (potrącenie męż­
czyzny wysiadającego z tram­
waju linii 13 przez samochód
osobowy marki syrena) oraz

kierujący syreną i motorniczy
tramwaju linii 13 proszeni są
o zgłoszenie się w Wydziale
Ruchu Drogowego KW MO w

Krakowie przy uł. Mogilskiej
109 pawilon C pokój 2 lub tele­
foniczne skontaktowanie się z

nr. telefonu 10-41 -20 albo
10-41 -37- 1 10-41 -11.

zł. Czytam, że jednemu „na­
jemnikowi” który pozwalał
wykorzystać przy transak­
cjach swoje nazwisko wypła­
cono jednorazowo 160 tys. zł.

Panowie S. 1 ich „najem­
nicy” będą musiell — oprócz
grzywien w postępowaniu
karnym — zapłacić bardzo
wysoki podatek, który przy
wysokich kwotach sięga na­
wet 65 proc, od udowodnio­
nych obrotów.

Wpadają też „koniki”. Przy
28 letnim J. O. znaleziono 113
tys. zł. i znaczne ilości biżu­
terii o wartości 164 tyś. zł.
Młodzieniec nigdzie nie pra­
cował, twierdził, że utrzymu­
je go matka rencistka otrzy­
mująca miesięczne świadcze­
nie w wysokości 3 tys. Okrę­
gowy Zarząd określił, że ten

młody człowiek zapłaci około
210 tys. podatku od swej nie­
legalnej działalności.

Inny klient OZDPiKF, pra­
cownik Huty Lenina, przeja­
wiał nadmierne skłonności do
wyjazdów zagranicznych. Za­
miast wrażeń ze zwiedzania
zabytków Istambułu, Wiednia
i innych metropolii przywoził
opłacalny towar w postaci
wyrobów ze złota. Ustalono,
że w ciągu 8 miesięcy aż 6
razy wyjeżdżał i wracał do
kraju. Zakwestionowano go­
tówkę, papiery wartościowe
i biżuterię wartości 1,5 min
zł. Potrafił rozliczyć się z 600
tys. Podatek od pozostałej

przy ul. Jagiellońskiej 5, ze­
społu kamienic przy ul. Sław­
kowskiej — Jana dla hotelu
„Juventur”, Krakowskiej 46,
Solskiego 20; przy uL Kano­
niczej I oraz kamienicy przy
ul. Kanoniczej 5 z przezna­
czeniem na muzeum Stanisła­
wa Wyspiańskiego, przy Ryn­
ku Głównym 5. także kościół­
ka św. Idzieg i i gmachu Te­
atru im. Słowackiego, nad
którą to budowlą w ub. ro­
ku ułożono dach z miedzia­
nej blachy.

Podczas spotkania podnie­
siona została sprawa opraco­
wania i zatwierdzenia per­
spektywicznego planu odno­
wy starego Krakowa. Była
też mowa o sprawie usytuo­
wania pomnika Stanisława
Wyspiańskiego, wobec zawie­
szenia poprzednich decyzji o

ulokowaniu tego pomnika na

Dl. Szczepańskim. Decyzja nie
została wprawdzie odrzuco­
na, lecz zgłoszona do ponow­
nego rozważenia.

Mówiono też na spotka­
niu o konieczności rozwija­

Kontrowersje wokół

brytyjskiej wizyty papieża
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wśród nas będzie okazją do
rozstrzygnięcia problemów e-

kumenicznych. Jego przyby­
cie — podkreślił kardynał
Hume — jest częścią długiego
procesu zbliżania się, który
nie dopuszcza nagłych rozwią­
zań.

Dziennik „Daily Telegraph”
wyraża przekonanie, że wizy­

Rejonowa narada aktywu W!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nej • przywróceniu podmio­
towej roli podstawowym or­
ganizacjom partyjnym • wal­
ce o nowy styl funkcjonowa­
nia partii, instancji i POP,
poszukiwania dróg odrodzenia
kontaktu z masami robotni­
czymi • roli partii wobec
państwa i społeczeństwa •

konieczności przynoszenia ra­
cji partii do społeczeństwa.
Omówił także sprawy proble­
mowe i wewnątrzorgandza-
cyjne dotyczące pracy komisji
rewizyjnych wszystkich
szczebli.

Z wielowątkowej i bogatej
w problemy i zagadnienia
dyskusji odnotowałem m. in.
głosy: Antoniego Hajdeckiego,
(przewodniczącego Krakow­
skiej Komisji Rewizyjnej),
który powiedział m. in. —

(„.) Musimy z całą sumien­
nością wsłuchiwać się w gło­
sy członków partii, istotną
wagę przywiązywać do kont­

Red. Jan Wojdak
nie żyje

W dniu wczorajszym zmarł
w Rzeszowie w wieku 65 lat
redaktor Jan Wojdak, dzienni­
karz, publicysta, przez wiele
lat podejmujący na łamach
prasy ludowej problematykę
wsi, rolnictwa i ruchu ludo­
wego. Zmarły związany był
szczególnie z wychodzącym w

Krakowie tygodnikiem „Wie­
ści”, w którym przez długi
czas pełnił funkcję redaktora
naczelnego. Ruch ludowy utra­
cił w Nim ofiarnego działacza,
czytelnicy, zwłaszcza wiejscy,
gorącego orędownika ich

spraw, dziennikarze — wspa­
niałego Kolegę.

kwoty 900 ty*. wyniesie po­
nad pół miliona.

Pani Janina S. była sprzą­
taczką w państwowej firmie.
Po pracy dorabiała na Rynku
Kleparskim handlując ubio­
rami dziecięcymi. W momen­
cie zatrzymania posiadała
przy sobie, oprócz pewnej ilo­
ści towaru, gotówkę w wyso­
kości 540 tys. zł. Okręgowy
Zarząd obliczył, że od swej
działalności zapłaci 180 tys.
zł. podatku.

Korzeniami aż do Krakowa
sięgnęła afera szamponowa.
Leona M. — bohatera tej a-

fery sprzedającego szampony
sprowadzane ze Szwecji —

zatrzymano na lotnisku w

Balicach. Wraz z krewną po­
siadał 14 różnych dowodów
osobistych, które umożliwiały
im dokonywanie transakcji,
Okręgowy Zarząd obliczył, ie
krakowski obrót wyniósł 2
min zł. Wniosek o podatek od
tej sumy został wysłany do U-
rzędu Finansowego w Gdyni,
który zresztą oceni całą dzia­
łalność sprytnego przedsię­
biorcy.

Okręgowy Zarząd w Kra­
kowie wymierza co roku po
około 27 min podatku od nad­
miernych dochodów, w tym
14 min to podatek względem
przestępczego podziemia. U-
derzanie po kieszeni to dobra
metoda odstraszania od wej­
ścia na przestępczą drogę.

(z)

nia odpowiedniego klimatu
wokół odnowy starego Kra­
kowa, która jest sprawą
wszystkich Polaków. Tak do­
brze zapoczątkowany patro­
nat, mecenat różnych pol­
skich miast, regionów, które
podjęły remonty różnych w

Krakowie kamienic i budo­
wli powinien nadal się roz­
wijać. Dużą sprawą jest też
daisze rozwijanie zaintereso­
wania, świadczeń ną rzecz

odnowy zabytkowego Krako­
wa ze strony zagranicznej
Polonii.

Podczas spotkania powróci­
ła sprawą wlokącej się od lat
odnowy, coraz bardziej ni­
szczejącego, popadającego w

ruinę Pałacu Decjusza na

Woli Justowskiej.
Przewodniczący Komisji

Propagandy Społecznego Ko­
mitetu Odnowy Zabytków
Krakowa Zbigniew Reguckł
poinformował, że wiele pro­
blemów związanych z odno­
wą starego Krakowa omówio­
nych. przedyskutowanych,
rozstrzygniętych zostanie w

czasie zapowiedzianego na 5
kwietnia br. w Belwederze w

Warszawie posiedzenia Spo­
łecznego Komitetu Odnowy
Zabytków Krakowa.

(bp)

ta papieska niemal na pewno
doprowadzi do demonstracji
protestacyjnych i zagrozi
gwałtownymi zajściami, tak
w Glasgow, jak i w Liver-
poolu. Prasa brytyjska pod­
kreśla, że Glasgow i Liver-
pcol stanowią wyjątek w W.
Brytanii — w obu miastach
występują sekciarskie podzia­
ły religijne, charakterystycz­
ne dla Irlandii Północnej i w

roli realizacji wniosków i po­
stulatów zgłaszanych podczas
dyskusji na zebraniach. Rea­
lizacja tych wniosków i postu­
latów jest gwarancją odzyski­
wania przez organizacje par­
tyjne autorytetu i zaufania
(...); Henryka Krzyżaka (prze­
wodniczącego WKR Tarnów)
— (...) Wkład każdego członka
partii w jej program i dzia­
łalność to realizacja wnio­
sków ! postulatów jakie on

zgłosił na zebraniu własnej
organizacji. Jak nie są reali­
zowane to wielu członków
traci wiarę w sens ich zgła­
szania — i jak wtedy mówić
o aktywności (...); Władysław
Bułka (przewodniczący WKR
Bielsko-Biała) — (...) Wiele
zależy od pracy podstawowych
organizacji partyjnych i za­
kładowych komisji rewizyj­
nych — bo tam, wśród robot­
ników jest mądrość partii,
tam kształtuje się opinia, tam
można usłyszeć co sie o partii

W dniu 24 marca 1982 roku zmarł

tow. CZESŁAW SŁOTA
zasłużony działacz społeczny i długoletni pracownik

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Żarliwy i oddany sprawie komunista wstąpił w sze­

regi partii w 1956 roku. Od 1958 roku został powołany
do pracy w aparacie partyjnym. Przez wiele łat kie­
rował organizacją partyjną w Oświęcimiu, był człon­
kiem Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR
w Bielsku-Białej.

Za pracę społeczną i polityczną został odznaczony
Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Medalem XX-lecia Polski

Ludowej, Złotym Medalem za Zasługi dla Obronności
Kraju, Medalem za Zasługi dla Województwa Kra­
kowskiego i Bielskiego.

Wystawienie trumny ze zwłokami będzie miato
miejsce w dniu 27.III.1982 r. w godzinach od 11.00 do
13.00 w gtoachu Komitetu Miejskiego PZPR w Oświę­
cimiu, a pogrzeb o godz. 13.00. Cześć Jego pamięci!

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR
W BIELSKU-BIAŁEJ

KOMITET MIEJSKI PZPR
W OŚWIĘCIMIU

Dziennikarze

z Lipska
w Krakowie

24 bm. przybyli do Kra­
kowa z kilkudniową wizy­
tą dziennikarze z Lipska.
W skład delegacji wchodzą
zastępca redaktora naczel­
nego Lejpziger Volks-
tung Hans Werner Stadie,
Barbel Muller z tej Samej
gazety oraz zastępca re­
daktora naczelnego roz­
głośni radiowej w Lipsku
Ernst Liebig i dziennikar­
ka radiowa Christa Hof-
mann.

Wczoraj goście z Lipska
odwiedzili naszą redakcję,
gdzie spotkali się z człon­
kami kierownictwa naszej
„Gazety”. Również wczoraj
W klubie „Pod Gruszką”
dyskutowali z redaktorami
naczelnymi 1 I sekretarzem
POP krakowskiej prasy,
radia i tv.

70-lecie urodzin

prof. A. Siweckięgo
Wczoraj obchodził swe

70. urodziny znany artysta
malarz prof. Alojzy Siwec-
ki. Z tej okazji w Klubie
TPPR „Przyjaźń” w Kra­
kowie odbyło się uroczyste
spotkanie aktywu Towa­
rzystwa z Jubilatem. Wzięli
w nim udziął profesorowie
krakowskiej ASP, przyja­
ciele. Obecni byli także
sekretarz KK PZPR Fran­
ciszek Dąbrowski, wicepre­
zydent Krakowa Jan No­
wak i przewodniczący ZK
TPPR Julian Wielgosz. Do­
stojnemu Jubilatowi wrę­
czono przyznany mu przez
ministra oświaty i wycho­
wania Medal Komisji Edu­
kacji Narodowej oraz oko­
licznościowe adresy od KK
PZPR i ZK TPPR. ,

Padł wtorkowy rekord

wydobycia węgla
WARSZAWA (PAP). Re­

kord wydobycia węgla ka­
miennego z wtorku został

pobity. Jak informuje Mi­
nisterstwo Górnictwa j E-

nergetyki, w środę 24 bm.

górnicy wydobyli 637 887
ton węgla kamiennego, a

uhęc o 400 ton więcej niż

poprzedniego dnia.

obu tych miastach jest wiele
ekstremistycznych protestanc­
kich ugrupowań religijnych.

Instytut Gallupa przepro­
wadził w W. Brytanii ankietę
badania opinii publicznej w

sprawie wizyty Jana Pawła II

Spośród członków Kościoła
anglikańskiego zaledwie 50
proc, ankietowanych popiera
wizytę. Za wizytą opowiada
się natomiast 85 proc, rzym­
skich katolików. Wyznanie to

jest jednak w zdecydowanej
mniejszości w W. Brytanii.
Głównym motywem negatyw­
nych opinii o wizycie jest o-

bawa, że skomplikuje ona pro­
blem irlandzki.

myśli i mówi (...). Podsumo­
wując obrady przewodniczący
CKR Kazimierz Morawski
odnosząc się do szeregu prob­
lemów podnoszonych w dys­
kusji szczególną uwagę zwró­
cił na konieczność stworzenia
w całej partii nawyku kont­
roli i samokontroli. Na wszy­
stkich szczeblach kontroli par­
tyjnej pracuje społecznie oko­
ło 25 tys. działaczy. Musimy
pomóc instancjom i organiza­
cjom partyjnym w dobrym
sprawowaniu funkcji, do ja­
kich zostały powołane. Kont­
rola i wypływające z niej
wnioski — to przecież kon­
kretna pomoc. Wykonujmy
więc swoje statutowe zadania
systematycznie i jawnie. Mu­
simy doprowadzić do świado­
mości członków partii oraz

POP ich uprawnienia kont­
rolne tzn. jak mają postępo­
wać aby ich wniosków nie
lekceważono. Nie każdy wnio­
sek musi być słuszny, ale
każdy musi znaleźć odpo­
wiedź. Nasza rola w PZPR —

to działania na rzecz tworze­
nia partii ludzi rozumnie nie­
zadowolonych. (kre)
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3—4 kwietnia w hali Wisły

Najlepsi polscy judocy
spotkają się

W dniach 3—4 kwietnia od­
będą się w Krakowie w hali
Wisły indywidualne mistrzo­
stwa Polski seniorów w judo.
Zobaczymy 170 najlepszych pol­
skich zawodników w tej dy­
scyplinie sportu. Ze względów
oszczędnościowych program za­
wodów skrócono do dwóch dni.
Mistrzostwa mieć będą uroczy­
sty charakter, jako te odbywać
się będą w roku, w którym
Polski Związek Judo obchodzi

jubileusz 25-lecia swej działal­
ności, także organizator zawo­
dów — Wista jest jubilatką (75
łat Istnienia).

Tytułów mistrzowskich na

matach Wisły bronić będą w

kolejności wag: Dzieńiianiuk
(Gwardia Warszawa), Pawłów-
ski (GKS Wybrzeże), M. Tałaj
(Gwardia Koszalin), Sądćj
(Gwardią Wróelaw), Rafie (AZS
Wrocław), Bielawski (AŻS Wro­
cław), Reszko (Gwardia Wro­
cław) i Bielawski w OPEN.

Weekend na sportowo

coś atrakcyjnego
Krakowscy kibice kilku

tygodni nie mogą narzekać na

brak imprez sportowych, jest
ich w każdy weekend wiele.
Najbliższa sobota i niedzielą Za­
powiada się pod tym względem
rekordowo, wystarczy spojrzeć
tylko na poniższy kalendarzyk
sportowy. Doszło nawet do te­
go, że zabrakło wolnyeb termi­
nów w krakowskich halach i w

tej sytuacji kadrą gimnastyczoię
artystycznych, która właśnie
pod Wawelem postanowiła prze­
prowadzić zawody kontrolne,
musiała przenieść się do hali
Górnika w Wieliczce, gdzie po­
nadto odbędzie się bokserski
turniej juniorów,

Sympatycy futbolu wybioyą
się zapewne ną stadion przy ul.
Ręymontą.' Wisła podejmuje
Górnika Zabrze i mecz zapo­
wiada się ciekawie. Krakowia­
nie wystąpią jednak w osłabio­
nym składzie, udział w meczu

Skrobowskiego, Krupińskiego i
Wróblą stoi pod znakiem zapy­
tania. W II lidze Hutnik gra

Kalendarzyk
sportowy

PIŁKA NOŻNA. I liga: Wi­
sła — Górnik Zabrze, sobota,
godz. 16, stadion Wisły. H liga:
Hutnik — Ayia Świdnik, nie­
dziela, godz .15.30, stadion Hut­
nika.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.
I liga: Cracovia — AZS Wro­
cław, sobota, godz. 18, niedziela,
godz. 11, hala przy ul. Brono­
wickiej 5.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.
I liga: Hutnik — Pogoń Zabrze,
sobota, godz. 17, niedziela, godz.
11, hala Hutnika. II liga: Gar­
barnia — Unia Tarnów, sobota,
godz. 15.30, niedziela, godz. 13,
hala Wawelu.

KOSZYKÓWKA KOBIET. I li”
ga: Wisła — Ślęza Wrocław, so­

W kilku wierszach
0 I liga siatkarzy: Gwardia

Wrocław — Legia 3:0.
• Trener piłkarskiej repre­

zentacji Polski juniorów do lat 18

Mieczysław Broniszewski ustalił
skład kadry na krótkie, tygod­
niowe zgrupowanie przed re­
wanżowym meczem eliminacyj­
nym do mistrzostw Europy ze

Szwecją, które odbędzie się 4
kwietnia w Trelleborgu. W ka­
drze znalazło się 17 zawodni­
ków, m. in. Zawadziński z

Cracovii.
• Na stadionie w Walencji

piłkarska reprezentacja Hiszpa­
nii zremisowała w towarzyskim
meczu z Walią 1:1 (1:0).

• W towarzyskim meczu pił­
karskim rozegranym na stadio­
nie Parć des Princes w Paryżu
reprezentacja Francji pokonała
Irlandię Północną 4:0 (2:0).

• W nocy ze środy na czwar­
tek w Buenos Aires spotkały się
piłkarska reprezentacja Argen­
tyny (mistrz świata) z mistrzem
Europy, zespołem RFN. To in­
teresujące spotkanie zakończyło
się wynikiem remisowym 1:1
(0:1).

• Przed dwoma laty, tuż

przed Igrzyskami Olimpijskimi
w Moskwie ciężkiej kontuzji do­

Wisła
w „Interłidze CSRS”
Cztery polskie drużyny —

Gwardia Warszawa, Motor Lu­
blin, Pogoń Szczecin i Widzew
Łódź zgłoszone zostały do roz­
grywek tradycyjnego letniego
turnieju piłkarskiego „Interto-
to”.

W tym roku rozegrany zosta­
nie po raz pierwszy inny mię­
dzynarodowy turniej klubowy
„Interliga CSRS”, w którym
wezmą udział: Górnik Zabrze,
Wisła Kraków, Szombierki By­
tom i Zagłębie Sosnowiec.

Turniej szachowy
W Krakowie odbyły się mi­

strzostwa okręgu w szachach w

grze błyskawicznej — indywi­
dualnie zwyciężył R. Gąsiorow-
ski (KKSz Hutnik). Następho
miejsca zajęli 2. M. Stachurski

(AZS Żaczek), 3. P. Sanetra
(KKSz Hutnik), 4. K. Fołtą
(Skawinka). Drużynowo: 1.
KKSz Hutnik I, 2. KKS* Hut­
nik II, 3. Drogowiec.

w Krakowie
Z krakowskich zawodników

największe szanse pa zdobycie
medalowych miejsc uia u..i,r-
czyński z Wisły, miłą niespo­
dziankę może sprawić Lima-
nówka z Jordana. W tegorocz­
nych mistrzostwach po raz

pierwszy obok seniorów wy­
stąpią także junior^, h.mzy
Zdołali się zakwalifikować w

zawodach strefowych. Ciekawe
ęzy młodzież z powodzeniem
zaatakuje pozycje zajmowane
dotąd prżez rutyniarzy.

Mimo kłopotów finansowych
organizatorzy dołożyli starań,
by najlepsi judocy otrzymali
pamiątkowe nągrojdy. Będą
to akwarele Andrzeja Pellera,
pi zedstawiające walki samura­
jów- Wybito też pamiątkowe
medale według projektu Bro­
nisławą Chromego.

Protektorat nad mistrzostwa­
mi Polski w judo objął prezy­
dent m. Krakowa — Józef Ga-

jewiez. , T. G.

u siebie z Avią Świdnik i może

ńgreszcie przebudzi się z zimo­
wego snu. Czekamy ną pierwsze
zwycięstwo krakowian w run­
dzie wiosennej, tfrudne zadanie
czeka lidera Cracovię, która gra
z groźną polonią w Bytomiu.
Remis zapewne Zadowoliłby
sympatyków „pasiaków”.

Warto zwrócić uwagę na dwa
ciekawe mecze koszykówki. Wi-
ślaczki podejmują lidera Slęzę
Wrocław i zapowiadają się nie

mniejsze emocje niż przed ty­
godniem w meczu krakowianek
z ŁKS. „Wawelskie Smoki”
walczą ze Śląskiem Wrocław.

Kibice piłki ręcznej będą mie­
li spory kłopot z wyborem im-

prejy, bowiem Cracovia i Hut­
nik gra.ia w tym samym czasie.
Krakowianki walczą z wicelide-
rem i mają szansę zająć jego
miejsce. „Hutnicy” po raz pier­
wszy w tym r°ku wystąpią we

własnej hali i powinni zdobyć
komplet punktów. Krakowianie
wystąpią jednak.bez kontuzjo­
wanego Gawlika, (tg)

bota, godz. 18, hala Wisły, n li­
ga: Hutnik — Korona, niedzie­
la, godz. 13, hala Hutnika.

KOSZYKÓWKA MĘZCZYZN.
I' liga: Wisła — Śląsk Wrocław,
niedziela, godz. 16, hala Wisły.
U liga: Korona —- Piotrcovia,
sobota, godz. 16, hala Korony.

GIMNASTYKA ARTYSTYCZ­
NA. Zawody kontrolne kadry
narodowej i rezerwy kadry, so­
bota, godz. 16, niedziela, godz.
11, hala sportowa Górnika w

Wieliczce.
BOKS. Finałowy turniej ju­

niorów o mistrzostwo GPS
MSW, sobota, godz. 10, niedzie­
la, godz. 16, hala Górnika w

Wieliczce.
NARCL4RSTWO. HI Bieg Gą-

sieniców, niedziela, godz. 10,
Stadion pod Krokwią w Zako­
panem.

znała b. mistrzyni świata w

gimnastyce Elena Muchina. Dzi­
siaj nadal jest pod opieką le­
karzy, ale nie ma zamiaru ze­
rwać ze sportem.

• W towarzyskim meczu

piłkarskim w Lugano Szwajca­
ria wygrała z Portugalię 2:1

(1:1).
• Słynny szwedzki tenisista,

Bjoern Borg odniósł pierwsze
zwycięstwo po 4-miesięcznej
przerwie, podczas której nie
występował w turniejach. Borg
pokonał w Lizbonie Australij­
czyka Paula McNamee 1:6, 6:2,
6:4.

• W czwartek przybył do
Warszawy prezydent Międzyna­
rodowej Federacji Piłkarskiej
— FIFA, Joao Havelange. Pro­
gram pobytu przewiduje m. in.
spotkanie z przewodniczącj’m
GKKFiS, wizytę w Centrum
Zdrowia Dziecka, Muzeum

Sportu, zwiedzanie stolicy.
• Rywalizacja o Puchar

Świata w narciarstwie alpej­
skim kobiet dobiega końca. W
San Sicario rozegrany został
slalom gigant. Zwyciężyła Ma­
rie Epple (RFN) 2.23,97 przed li­
derką Pucharu Świata Ericką
Hess (Szwajcaria) 2.24,33 i
Christin Cooper (USA) 2.24,79.

Drugie miejsce
gimnastyczek Krakusa

W Gdyni odbyły się mistrzo.
stwa Polski Szkolnego Związku
Sportowego w gimnastyce arty­
stycznej. Pierwsze miejsce za­
jął Pałac Młodzieży z Gdyni
wyprzedzając Krakusa i AZS
Warszawa.

Mistrzostwa Kozłówka
Ognisko TKKF Kozłówek zor­

ganizowało mistrzostwa osiedl*
w szachach i tenisie stołowym.
Wśród szachistów najlepszy oka­
zał sić Wędzicha przed Kurzawą
i Stachem. Rywalizację wśród
tenisistów stołowych wygrał Fu­
tro przed Gędłkiem i Popielaw-
skim.

KKS Olsza...
...zwraca się z uprzejmą prośbą
do zakładów pracy, które rezer­
wowały wynajęcie kortów teni­
sowych na sezon 1982 o zgłasza­
nie się w Sekretariacie klubu.



Jlefóeksja Pusłoiyczna
AROD” i „PAŃSTWO**... Pojęcia we współczesnym
myśleniu historycznym zasadnicze. Podstawowe w

■»i analizie procesów funkcjonowania społeczeństwa.
"• „NARÓD” rozumiany jako związek społeczny owia­

ny poczuciem wspólnoty i chęcią jej zachowania,
wolą przetrwania i kontynuacji. „PAŃSTWO” jako

organizacja utrzymująca ład wewnętrzny, strzegąca interesów
i bezpieczeństwa zewnętrznego, kształtująca — w coraz szer­
szym wymiarze —- politykę ekonomiczną i społeczną, regulują­
ca działania obywateli i ich stowarzyszeń, sięgająca dla wyko­
nania swych funkcji również po środki wymuszenia.

Naród działający na zasadach wewnętrznej dynamiki, nie­
rzadko spontanicznie, napędzany siłami wewnętrznych sprze­
czności i dążeń grupowych (dających się w swych rysach ge­
neralnych ująć w obiektywne prawidłowości rozwoju i funk­
cjonowania makrostruktur społecznych).

Państwo wnoszące w życie publiczne element integracji,
uporządkowania, a niekiedy — skrępowania. Integracji doko­
nywanej w imię określonego systemu wartości. Uporządkowa­
nia wedle założonego systemu preferencji: społecznych, klaso­
wych, politycznych. Skrępowania zróżnicowanego w swej
ostrości i formach, dla jednych dotkliwego, innym — bardziej
przychylnego.

PAŃSTWO
jako wartość

Już z samej natury narodu I pań­
stwa, z ich zróżnicowanych reguł
funkcjonowania, ze styku dążeń
spontanicznych i zindywidualizowa­
nych w obrębie narodu z „porządku­
jącą” działalnością państwa wynika
antynomia czynników „narodowego”
i „państwowego”.

Antynomia ta wystąpiła w histo­
riografii polskiej, w polskiej reflek­
sji o dziejach narodu i państwa wy­
jątkowo wyraziście.

OSTRE PRZECIWSTAWIENIE
SOBIE „NARODU”

l „PAŃSTWA”
nadało swoiste piętno porozbioro-

wej refleksji historycznej. Gdy w

dziewiętnastowiecznej myśli polity­
cznej w Niemczeoh czy też w Rosji
urastał kult państwa, kult silnej wła­
dzy (mający zresztą realny odpo­
wiednik w absolutystycznych reżi­
mach tych państw), w Polsce pozba­
wionej niepodległego bytu państwo­
wego zdawał się zanikać zmysł po-
lityczno-państwowy. Świadomość
tożsamości narodowej, wola wyzwo­
lenia trwała nadal konkretyzowana
w pracy niepodległościowej, w ko­
lejnych — tyle wzniosłych co tragi­
cznych — zrywach powstańczych.

Antynomia myślenia kategoriami
„narodu” i refleksji „państwowej”
znajdowała swe odniesienia także w

analizach procesów dziejowych doby
przedrozbiorowej. Dwa modele opisu
historycznego przeplatały się tu na­
wzajem. W odniesieniu do okresu

POLSKI PIASTOWSKIEJ

na plan pierwszy wysuwał się prze­
ważnie (choć — rzecz jasna — nie
zawsze) „państwowy punkt widze­
nia”: za czynnik wiodący w decydo­
waniu o losach kraju częściej uzna­
wano działania instytucji państwo­
wych, ich siłę i sprawność. Podno­
szono rolę władzy książęcej i króle­
wskiej, znaczenie 1 żywotność dyna­
stii, socjotechniczną sprawność apa­
ratu państwowego, integracyjne zna­
czenie stanowionego czy kodyfiko­
wanego prawa, rosnącą spoistość re­
ligijną i kulturową społeczeństwa —

1 w tym obrębie — integracyjną

MARIAN

Bramą Grodzką w odbudowanym Zamku Królew­
skim w Warszawie.

funkcję kojdoła 1 katolicyzmu pols­
kiego. W olniesieniu natomiast

DO POJSKI JAGIELLONÓW
w szczelności zaś — w okresie
rozwinięci demokracji szlacheckiej
dominątfą stał się czynnik narodo­
wy. Pąistwo, symbolizowane przez
InstytuJć monarchii, poczęło ustę­
pować niejako „oddawać pole”. Ko­
lejne Próby wzmocnienia władzy

państwowe], zaakcentowania w

ówczesnych XVII- I XVIII-wie-
cznych realiach, porządkijące] ro­
li państwa napotykały aa zdecy­
dowany opór „narodu Szlacheckie­
go”, na świadomą niechęć i przeciw­
działanie rosnących w silę 1 hołdują­
cych idei silnej władz/ państw o-

ściennych.
Reformatorski nurt polskiej myśli

politycznej
DOBY STANISŁAWOWSKIEJ

ponownie nawiązał do idei „pań­
stwowej” widząc we wzmocnieniu
organizmu Rzeczypospolitej główny
instrument zahartowania dalszego
rozkładu państws i pogrążania się
w zależności od /ąsiadów. Refleksja
o państwie i wjobrażającej je wła­
dzy monarszej sala się — jak słusz­
nie zauważył M H. Serejski — my­
ślą przewodnia syntezy historycznej
Adama Narusewicza i zapoczątko­
wanego przszeń oświeceniowego
modelu reflełsji nad dziejami Pol-
ski.

Zaakcentowanie kreacyjnej roli
państwa jało współtwórcy i strażni­
ka niepodfegłości narodowej, jego
polityczne# bytu nie oznaczało, sa­
mo przez się, przeciwstawienia so­
bie pojęć,.narodu” i „państwa”. Sam
Naruszewicz przeciwstawieniu tego
typu bjł najwyraźniej przeciwny.
Państw* i naród pozostawały jed-
nością.Rząd reprezentujący państwo
stanowił w ujęciu Naruszewicza nie­
jako ,duszę” narodu, siła zaś mo-

narchi była gwarantem jedności i

wewnętrznej spoistości, równowagi i
wielkości Rzeczypospolitej oraz jej
spokoju. W obliczu bezpośredniego
zagrożenia niepodległości szukał Na­
ruszewicz ocalenia w podniesieniu
autorytetu władzy, w ograniczeniu
nazbyt — w jego ocenie — wybuja­
łych wolności narodu.

Nurt „państwowy” nie okazał się
trwałym składnikiem polskiej re­
fleksji historycznej.

PO UPADKU
I RZECZYPOSPOLITEJ

po okresie euforii i zawiedzionych
nadziei ery napoleońskiej, przy po­
stępującej demokratyzacji pojęcia
narodu (obok szlachty także burżua-
zja uzyskuje coraz szerzej podmioto­
wość polityczną) nastąpiła dość istot­
na — choć nie do końca wyjaśnio­
na — zmiana optyki widzenia i sto­
sunku do dziedzictwa przeszłości.
Zdobywający popularność romanty­
czny punkt widzenia w filozofii i w

literaturze kojarzył się coraz wyraź­
niej z eksponowaniem idei „narodo­
wej”. W warunkach zaborów władza
państwowa była władzą obcą lub, co

najmniej, z obcego upoważnienia
sprawowaną. Inne niż narodowe,
polskie były jej dążenia i prioryte­
ty. Nośnikiem ciągłości pozostawał
naród, rozdarty granicami państw
zaborczych, pozbawiany swobód,
krępowany w rozwoju kulturowym.

Już sama ta sytuacja usuwała a-

ktualną władzę z poła oceny pozyty­
wnej. Akceptować ją, a tym bar­
dziej — chwalić byłoby zdradą
sprawy narodowej. Przeciwstawienie
się władzy, obcej i narzuconej
wbrew woli narodu, było sprawą pa­
triotyzmu, godności narodowej, bo­
haterstwa. Dobrze pracować pod jej
kierunkiem i z korzyśeią dla niej —

to sprzyjać tej władzy, choćby mimo
woli, obiektywnie, w ostatecznym
rozrachunku. Sabotować postano­
wienie władzy, omijać je — stano­
wiło dowód patriotyzmu, oznączało
bowiem osłabianie wpływu zaborcy.
W interesie narodu, jego samozacho-
wania.

Wyznaczenie granicy pomiędzy
tym, co w zaniechaniu i sprzeciwie
narodowym leżało w jego bezspor­
nym interesie i było niekorzyścią
dla władzy zaborczej, a tym co sta­
nowiło niekorzyść — choćby nieró­
wną — dla narodu i dla narzuconej
mu władzy nie zawsze stanowiło
efekt wyrozumowania, chłodnej,
nieemocjonalnej refleksji. W stopniu
poważnym działała tu intuicja grup
i jednostek, na ogół niezawodna.

OKRES ZABORCZY

pozostawał okresem tęsknot za mi­
nionym. W tym kontekście jasne
strony dziejów I Rzeczypospolitej:
niepodległość, swobody, tolerancja,
wolność korzystania z przywilejów
pozycji wysuwały się na czoło. Ne­
gatywy: postępująca erozja struktur
państwowych, ich siły i efektywno­
ści działania, anarchia i immobilizm
schodziły na plan dalszy. Pierwsze
jawiły się jako punkt odniesienia w

tęsknotach za „utraconym”; roman­
tyczne ideały wolnościowe nawiązy­
wały do nich, stanowiąc — choć nie
wprost — ich continuum. O drugich,
prowadzących do upadku państwa i
do zaniku wszystkiego, co gwaran­
towało, częstokroć zapominano.

Załamanie się Wiosny Ludów,
klęsk, kolejnych powstań, narastanie
iiurtu pozytywistycznego, prowadzi­
ło ,do rewizji koncepcji romantycz­
nej, minimalizującej znaczenie pań­
stwa i jego instytucji.

Wśród tych, którzy podjęli trud
restytucji idei „państwowej” i przy­
wrócenia jej blasku, pierwsze miej­
sce przypisać należy historykom
„szkoły krakowskiej”.

Na krakowską szkołę historyczną,
powtórzmy za Janem Górskim, skła­
da się twórczość Waleriana Kalinki,
Józefa Szujskiego, Stanisława Smol­
ki i Michała Bobrzyńskiego. Twór­
czość, która osiągnęła swój najpeł­
niejszy rozkwit w latach siedem­
dziesiątych ubiegłego stulecia. Twór­
czość, której historiografia polska
zawdzięcza zapoczątkowanie (a w pe­
wnym zakresie przeniesienie na

grunt rodzimy) nowoczesnych, źró­
dłowych metod badawczych. Twór­
czość przy tym historyków, którzy
transponując na grunt polski scien-
tystyczne nastawienia epoki pozyty­
wizmu pozostali w swej bieżącej
działalności politycznej i poglądach
osobistych konserwatystami.

Pośród przedstawicieli szkoły kra-
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Niezadowoleni
z POLSKI

ednym z zasadniczych błędów; jakie
popełniają liczni i polscy, i zagranicz­
ni informatorzy o nastrojach polskie­

go społeczeństwa, jest traktowanie tak
zwanych „niezadowolonych” jako jednoli­
tej grupy, jako grupy o takim samym
właśnie „niezadowolonym”, właśnie nega­
tywnym stosunku do tego, co w Polsce
istnieje. Błąd ten jest u zagranicznych in­
formatorów często pobożnym życzeniem
(a u bystrzejszych i cynicznych czasem

tylko odgadywaniem życzeń mocodawcy).
U krajowych zaś bywa często wyrazem
poziomu intelektualnego na poziomie
kiepskiego powiatu (kiepski powiat może
istnieć także na szczeblu wojewódzkim
czy centralnym) albo oburzeniem działa­
cza, któremu niezadowolenie, wszystko
jedno, z jakich motywów, przeszkadza w

leniwym optymizmie własnego zadowole­
nia. I jedno, i drugie ma szereg ujemnych
następstw. Zagraniczny informator,
umieszczając wszystkie rodzaje niezado­
wolenia pod jedną rubryką walczących
z Polską Ludową, utrudnia krytykę nie
dla walki, ale dla gruntowania podstaw
Polski Ludowej. Leniwy i oburzony opty­
mista krajowy, uważający każdą krytykę
za obrazę świętości (świętości takiego czy
Innego frazesu, takiej czy innej ograniza-
cji), zniechęca do zabierania głosu w opra­
wach publicznych.

A przecież jeśli się nie chce uprawiać
tego, co angielscy logicy nazywają wish-
ful thinking (czyli myślenie uważające za

osobistego wroga każdego, kto zakłóca
spokój wyimaginowanych schematów),
trzeba chyba patrzeć na niezadowolonych
jako na zjawisko bardzo zróżnicowane. Są
różne typy niezadowolenia. A więc są
niezadowoleni dlatego, że Polska nie jest
„Jeruzalem niebieską”, używając starej
terminologii mistycznych idealistów. Mis­
tycyzm i idealizm uległy w drugiej po­
łowie XX wieku wpływom materializmu
i „Jeruzalem niebieska” stała się ideałem
bardzo materialhym, to dziś na przykład
marzenie o tym, by można pracować tylko
przez sześć miesięcy w roku i przez trzy
godziny dziennie i by za to się otrzymy­
wało co najmniej „jaguara”, willę na. Ri­
wierze i jedną podróż po przynajmniej
15 krajach i trzech częściach tego świata
rocznie, innych przyjemności życiowych
nie wymieniając. Socjalizm byłby do przy­
jęcia, gdyby to zapewniał. Skoro nie za­
pewnia — jest ustrojem ucisku w łagod­
niejszych wydaniach, czyli ze skromniej­
szym katalogiem żądań za pracę niewiele
tylko wydajniejszą, to grupa wcale, nie tak
nieliczna. Konsumpcyjny charakter
współczesnych społeczeństw jedną s czę-. .

ści jej żądań, to jest wysoki poziom
życia, uczynił zjawiskiem powszechnym.
Drugi rodzaj niezadowolenia takich ludzi
jest specyfika społeczeństw socjalitycz-
nych (ściślej; pewnych elementów w nich):
od państwa można żądać tego, czego się
nie żąda od prywatnego kapitalisty. Moż­
na je obarczać odpowiedzialnością za to,
za co się nie czyni odpowiedzialnym pry­
watnego kapitalisty. To jak ralk, który
rozrasta się w zdrowym organizmie, nic
mu nie dając, a jedynie go niszcząc.

Druga grupa niezadowolonych — to za­
wiedzeni idealiści, rzeczywiście idealiści.
Socjalizm był dla nich ideałem. Ideałem
wolności: nie ma żadnych jej ograniczeń.
Ideałem równości: zrealizowano „każde­
mu wedle jego potrzeb". Ideałem niemal
anarchicznym: aparat przymusu przestał
działać jako aparat przymusu. Ideałem
charakterów ludzkich: wszyscy są jedno­
cześnie Brutusami republiki, osiągnęli po­
ziom intelektualny Marksa i poziom mo­
ralny Katona (a równocześnie — idealiś­
ci nie widzą nieraz paradoksów — ani
trochę nie są purytanamd). I przychodzi
kontrast z rzeczywistością, jest on szcze­
gólnie ostry u narodów, które były pod
obcym panowaniem i broniły wtedy swej

samodzielności duchowej mitologizując
samego siebie; „Chrystus narodów” by!
jednym z takich polskich mitów. I jest on

szczególnie ostry u klas społecznych, któ­
re były przedmiotem ucisku i broniły
własnej godności klasowej w podobny
sposób. Gdy z przedmiotu ucisku stają,
się podmiotem rządzącym — przychodzi
kryzys, wywołany kontrastem między .

mitem a rzeczywistością, Przychodzi jego
samoobrona przerzucanie odpowiedzial­
ności na „nich" (to jest rządzących), któ­
rzy zawiedli, wyobcowali się spośród
„nas”, którzy odpowiadamy temu ideal­
nemu obrazowi, a jedynie nie możemy te­
mu dać wyrazu. To o nich pisał Wyspiań­
ski: „... że Polska ma być mitem, mitem
narodów, państwem ponad państwa, prze­
ścigającym wszystkie, jakie są republiki
i rządy: oczywiście niedościgłym, wyma­
rzonym. Ma być marzeniem — tak, idea­
łem". Jest — a nie jest ani' mitem, ani
ideałem. Odpowiadają więc negacją. Im <
z kolei trzeba dać odpowiedź: „A ja ehcę
tego, co jest wszędzie. 1 tego, co jest".

Trzecia grupa to także odrzucający
Polskę z powodu konfliktu ideału i rze­
czywistości. A gdy ci poprzedni odrzucają
ją z powodu konfliktu ideału, jakiego
urzeczywistnieniem miała być Polska
socjalistyczna, z rzeczywistością tej Pols­
ki — to ta . grupa odrzuca Pols­
kę w istocie z powodu konfliktu między
„modelem" tak zwanego przeciętnego
(czyli po prostu liczbowo przeważającego)
Polaka a ich ideałem. Chcieliby na przy­
kład, by Polak był modelem określonym
słowami semper fidełis, a on nie ma naj­
mniejszej ochoty schodzić w katakumby
„kościoła milczenia". Albo by był laickim
liberałem, a tymczasem Polak jest
w ogromnej większości dogmatycznym fi­
deistą, równie dobrze dogmatycznym fi-
deistą katolicyzmu, jak marksizmu. A

ponadto dla fanatycznych fideistćw kło­
potliwym, bo i jego dogmatyzm, i, jego
fideizm jest pozbawiony namiętności
i skrajności — tryumfy niektórych fana­
tyków wśród dewotek tak wyładowują­
cych swe frustracje są raczej zjawiskiem
wyjątkowym i humorystycznym. A dla
liberałów laickich też kłopotliwym, bo
mimo wszystko fideistą. Ci niezadowoleni
najczęściej marzą gdzieś w głębi duszy
(choć się do tego sami przed sobą nie
przyznają), że „rząd” da im w ręce środki
do przerobienia Polaków na wymarzony
przez nich model. Rząd jest rozsądny
i tego nie robi — i tak się rodzi jeszcze
jedna grupa niezadowolonych z Polski,

I w końcu grupa niezadowolonych w
' całkiem /inny sposób. Ich niezadowolenie

można by ująć w takie na przykład okreś­
lenia: „Można było uzyskać to taniej’’.
Albo: „To inie było bynajmniej potrzebne ~

do uzyskania tego celu”. Albo: „W kalku­
lacji skutków tej polityki zapomnieliście
o jednym: o mentalności społeczeństwa”.
Albo: „Można było na to stanowisko mi­
nisterialne znaleźć człowieka o lepszych
kwalifikacjach". Akceptują ustrój. Akcep­
tuję linię zasadniczą jego realizacji. Ale
są niezadowoleni. Gdyby byli niezadowo­
leni tylko np. z powodu realizacji uchwał
partii w pralni miejskiej w Zgierzu, czy
nawet w fabryce sukna w Bielsku — by­
łoby to im wybaczone. Ale dni są nieza­
dowoleni z elementów wchodzących
w skład centralnej polityki państwa (to
grzech ciężki), a czasem i z ludzi realizu­
jących na szczeblu centralnym tę polity­
kę (to grzech śmiertelny).

A na czym polega prawdziwa demokra­
cja? Chyba na tym, że pierwszą z tych
grup niezadowolonych traktuje się tak,
jak trzeba traktować rak toczący orga­
nizm, Ze czeka się cierpliwie, kiedy druga
i trzecia zaczną myśleć realnie. Ze ostat­
nią uważa się za sojusznika, który nieraz
nie ma racji, ale nieraz może m’'eA rację.

(Pisane w 1965 r.)

Reportaż Zbigniewa Satały ze spółdzielni „Unia"

Wyrzucili mnie, cholera — przylał smutnie mio­
dy brodacz. Wie pan jak mi ża' Przez pięć lat ta

spółdzielnia była moim życiem Włożyłem w nią
cały zapal młodości całą ener<ię- ONI mieli stek

insynuacji, walczyli przy pomoY donosów, zionęli
odwetem Ja mogłem im przedstawić tylko efekty
swej pracy, zresztą niezłe efekY- Ale kogo dziś in­
teresuje praca...

Gorzkie to były słowa, ale jak sili czytelnik przekona zda­
rzenia uzasadniały ich ostrość. Mó rozmówca poczuł się w

swym przekonaniu głęboko skrzy^ny. Niech mi pan po­
może — dorzucił — znaleźć sprau>edliwość:

Maciej Marcinkowski — o niego o bowiem chodzi — był pre­
zesem niewielkiej spółdzielni „Uda” w Krakowie. Do roku
1977 pracował na stanowisku kiirownika Wydziału Zbytu i
Eksportu w Krajowym Związku Spółdzielczości Pracy. Po­
sadę w Unii przyjął po namowieprtzesa Związku. — Spraw­
dzi się pan — powiedział mu prezes— Spółdzielnia jest mar­
na, właściwie całkiem podupadła, znajdzie więc pan pole do
popisu. Fakty uzasadniały słowa pre-.esa. Unia miała fatalne

wyniki za I kwartał. Plany leżały, Seaty wynosiły pond pół
miliona , zł., nędzna była wydajność,^przekroczony znacznie
fundusz płac. Marcinkowski posadę jednak przyjął.

Dokładna obserwacja inwentarza wykazała., że cały ten
kram to półruina. Spółdzielnia zrzeszja 6 zakładów. Budynki,
w których produkowano od prawie 1) lat, czyli od początku
istnienia nie były remontowane. Pomieszczenia te uzyskano
dla spółdzielni z „mieszkaniówki” i już wówczas stan ich

był opłakany. Warunki pracy załogi jyły skrajnie złe, płace
niskie.

— Przez te pięć lat — mówi preze — udało mi się trochę
zakład postawić na nogi. Wszystkiejednostki zostały odre­
montowane, ludzie uzyskali godziwe,warunki płacy i pracy.
Spółdzielnia stała się bardziej nowczesna. Postawiliśmy na

produkcję rynkową i dłuższe serie wyrobów. Znaleźli się
odbiorcy naszych produktów, towafaedł jak woda, pracow­
nicy ledwo nadążali wyk nywać zmówienia. Wzrastały za­
robki. W czasie gdy my szliśmy wgórę kilka innych spół­
dzielni o tym samym profilu oparłdię o granicę bankructwa.
Kiedy Unia” przekraczała plan > 5 min zł, spółdzielnia
„Unia” w Wieliczce miała niedobć w wysokości 10 min zl.
Mimo ogromnych trudności udawao się zdóoywać surowiec,

zakład przez S lat nie stał ani dnia z powodu braku ma­
teriału.

— Co produkujemy? Gospodynie domowe 2nają nas ze

ściereczek do mycia naczyń, uczniowie z okładek na książ­
ki i zeszyty. Produkujemy też pewne bardzo poszukiwane u-

rządzeoia dla służby zdrowia.
Ta hossa wymagała ogromnych wysiłków prezesa i zało­

gi. Szło łatwiej, kiedy cały kolektyw kierowniczy pracował
zgodnie. Można było cały trud skierować wyłącznie na roz­

CZAS DOGODNY
do rozróby?

wój spółdzielni. Ale od początku 1980 roku prezes musiał
zmagać się także z ludźmi mu niechętnymi. Do różnych
władz popłynęły donosy, słano je do MO i lustracji WZSP.
Milicja zbadała sprawy i szybko je umożyła, bo zarzuty by­
ły zupełnie niepoważne. Lustrator 2 miesiące trzepał spół­
dzielnię i znalazł zaledwie kilka drobnych nieprawidłowości.
Zgłosił swoje zastrzeżenia prokuratorowi, który nie znalazł
powodów do wszczęcia dochodzenia. Zarzucano bowiem pre­
zesowi dofinansowanie 5 osobom po 2 tys. do pociągu przy­
jaźni (była na to uchwała rady zakładowej), pobranie 473 zł
tytułem nie przysługującego zwrotu za limit samochodowy
(omyłka raczej księgowego, kwota, zresztą zwrócona podczas
lustracji) i wypłacenie rzemieślnikowi przed ukończeniem ro­
bót należności za zmianę ogrzewania w jednym zakładzie
(praca została całkowicie wykonana i przyjęta zgodnie z

przepisami).
Jedna lustracja nic nie dała, więc nadesłano drugą. Ta

również odeszła z miernymi wynikami. W tym czasie ze spół­
dzielni wyleciał główny adwersarz prezesa, jego zastępca.
Wyleciał ze spółdzielni wolą zebrania załogi, na którym de­
legaci zakładów stanowczo żądali jego usunięcia. Powody
było poważne: arogancja, zły stosunek do podwładnych, nad­

mierne służalstwo wobec jednostek zwierzchnich, niekom­
petencja.

Przeciwnicy prezesa ruszyli do nowego a,ta'ku w połowie
stycznia tego roku, zresztą ataku skutecznego. Wyrzucony
zastępca zaczął działać przez I sekretarza POP. Sekretarz po.
stawił sprawę prezesa na forum egzekutywy POP i zażądał
aby w pilnym trybie odebrano prezesowi rekomendację par­
tyjną. Decyzję egzekutywy o cofnięciu rekomendacji sekre­
tarz przekazał natychmiast Radzie Spółdzielni i nie pozwolił
jej nawet zastanowić się nad werdyktem. Oświadczył, że ka­
zano mu zameldować do 12 godzin o decyzji zwolnienia pre­
zesa. Rada uchwaliła odwołanie prezesa. Na posiedzenie 8
osobowej Rady prezes nie został poproszony.

Za prezesem ujęła się jednak Podstawowa Organizacja Par­
tyjna.. Zebrała się 5 lutego. Członkowie POP domagali się,
aby powiadomiono ich o przebiegu obrad egzekutywy, która
zakończyła się postawieniem wniosku o odwołanie prezesa.
OTO JEJ PRZEBIEG W RELACJI CZŁONKA EGZEKUTY­
WY IRENY ZUZEK.

(Fragment protokołu).
„W dniu 15.01. 1982 tow. I sekretarz przybył do zakładu nr 4

o godz. 9 rano i zwołał zebranie (3-osobowej) egzekutywy. Po­
dał cel zebrania: wniosek o natychmiastowe i nieodwołalne za­
wieszenie w czynnościach prezesa Marcinkowskiego. Zapoznał
zebranych z pismem (donosem przyp. ZS) ob. Jana R. do POP

przy Spółdzielni Unia. Zaproponowałam, aby przedstawione w

piśmie zarzuty zostały omówione na najbliższym zebraniu całej
organizacji, z uwzględnieniem obecności prezesa. I sekretarz sta­
nowczo się temu sprzeciwił domagając się natychmiastowego
podjęcia decyzji. Oświadczył, ie decyzja ta musi być podjęta do
godziny 12 ponieważ tego zażądał komisarz wojskowy. Na propo­
zycję zwołania natychmiastowego zebrania POP, 1 sekretarz od­
parł, że nie ma na to czasu, gdyż zaraz odbędzie się zebranie
Rady, która podejmie uchwałę o odwołaniu prezesa...

... Wniosek I sekretarza przeszedł stosunkiem głosów 2:1. Po

przybyciu członków Rady zapytałam przewodniczącego, kto tak
szybko zwołał to zebranie. Otrzymałam odpowiedź, że egzekuty­
wa. I sekretarz ponownie zreferował sprawę i znów postraszył
komisarzem i komitetem dzielnicowym. Padły głosy o zaprosze­
nie obwinionego prezesa. I sekretarz odmówił, ponownie stra­
sząc".
I DALEJ Z PROTOKOŁU ZEBRANIA POP

„Tow. Paszkowska postawiła wniosek o unieważnienie, jako
niebyłej, uchwały egzekutywy. Zapytała także, czy w obecnej
chwili POP może decydować o swoich prawach. W odpowiedzi
tow. W. z Komitetu Krakowskiego oświadczył, że POP jest naj­
ważniejsza ł jest władna podejmować wszelkie decyzje,

W głosowaniu tajnym podjęto uchwałę o unieważnieniu wnio­
sku egzekutywy z 15,01 1982 oraz o uznaniu za nieważną uch­
walę nr 1/82 dotyczącą odwołania prezesa Marcinkowskiego s

funkcji prezesa.
Tow. Paszkowska postawiła wniosek:
o wystąpienie do Komitetu Dzielnicowego z podtrzymaniem

przez POP rekomendacji partyjnej dla Marcinkowskiego na fun­
kcję prezesa Zarządu;

zwołania Otwartego zebrania POP z udziałem członków Rady
Spółdzielni celem przedstawienia stanowiska POP odnośnie re­
komendacji udzielonej Marcinkowskiemu".

Na zebraniu tym odwołano także z pełnionej funkcji I se­
kretarz za działalność wbrew woli organizacji.

Nowi sekretarze w imieniu POP, wysłali pismo do WZSP
prosząc o utrzymanie prezesa na pełnionej funkcji. Sugestia
ta nie została jednak przyjęta. WZSP mianował nowego kie­
rownika spółdzielni, który zaczął pełnić funkcję p.o. prezesa.

Ludzie broniący prezesa znaleźli inną drogę. Postanowiono
żądać zwołania walnego zgromadzenia członków spółdzielni.
Napisano taki wniosek do zarządu, który podpisało 40 pra­
cowników. Odpowiedź zarządu pojawiła się na tablicy ogło­
szeń.

„W dniu 20 lutego 1982 r. 40 pracowników z zakładu oraz biu­
ra spółdzielni zwróciło się do Zarządu Spółdzielni domaga­
jąc się zwołania Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia
członków Spółdzielni. Zarząd „Unia” w Krakowie informuje
niniejszym, iż zgodnie z przepisami dekretu c stanie wojen­
nym nie ma możliwości zorganizowania Walnego Zgromadze­
nia aż do odwołania takiego zakazu.

Jednocześnie zarząd informuje, że w oparciu o ewidentne
materiały dotyczące nagannej działalności mgr Macieja Mar­
cinkowskiego Rada Spółdzielni odwołała go z zajmowanego
stanowiska i pełnionej funkcji, nie znalazła możliwości zmia­
ny takiej decyzji.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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WIRUS ATAKUJE... SŁUŻBĘ ZDROWIA

Narażenie zdrowia zatrud­
nionych w różnych dzia­
łach gospodarki narodo­

wej było w końcu ub.r. prze­
dmiotem kompleksowych ba­
dań Głównego Inspektoratu
Pracy, prowadzonych w ponad
100 przedsiębiorstwach. Stwier­
dzono, że spośród blisko 140

tys. pracujących tam osób po­
nad 80 tys. narażonych jest
systematycznie na działanie
czynników szkodliwych, o na­
tężeniu przekraczającym cza­
sem wielokrotnie dopuszczalne
normy. Inspektorzy kontrolo­
wali m. in. 19 zakładów służby
zdrowia (w Katowicach, War­
szawie, Wrocławiu, Poznaniu,
Olsztynie), w których stwier­
dzono w 1980 r. 110 przypad­
ków wirusowego zapalenia
wątroby, czyli żółtaczki. W

kontrolowanych zakładach za­
trudnionych było blisko 31 tys.
osób.

Jak wynika z opracowań In­
stytutu Medycyny Pracy w Ło­
dzi, pracownicy służby zdro­
wia i opieki społecznej nale­
żą do grupy najbardziej na­
rażonych na choroby zawodo­
we. W 1980 r. (danych ubie­
głorocznych jeszcze nie ma) w

placówkach służby zdrowia
zanotowano ponad 230 chorób
zawodowych na 100 tys. za­
trudnionych. Najczęściej wy­
stępują choroby zakaźne i in­
wazyjne, a wśród nich wiru­
sowe sapalenie wątroby, któ­
re stanowiło w różnych okre­
sach 85—90 proc, przypadków.

Kto choruje
na żółtaczkę?

Żółtaczka jest w naszym
kraju od z górą 50 lat najbar­
dziej rozpowszechnioną choro­
bą zakaźną. W latach sześć­
dziesiątych i w pierwszej po­
łowie siedemdziesiątych czę­
stotliwość występowania tej
choroby była stosunkowo wy­
soka — na 100 tys. mieszkań­
ców rejestrowano 220—260

przypadków. W innych kra­
jach europejskich sytuacja by­
ła o wiele korzystniejsza. W
CSRS i NRD liczba zachoro­
wań była np. o połowę niższa
niż w Polsce.

Począwszy od 1974 r. stan

epidemiologiczny stopniowo, a

w ostatnich latach ubiegłej de­
kady radykalnie się poprawił.
W 1973 r. zanotowano np. blis­
ko 90 tys. przypadków żółtacz­
ki, a w 1980 r. już tylko nies­
pełna 50 tys. Dane te dotyczą
całego społeczeństwa. Zagro­
żenie wirusowym zapaleniem
wątroby wśród pracowników
służby zdrowia jest jednak
kilkakrotnie wyższe niż u o-

gółu ludności. Prowadzone
przed kilku laty badania w

Poznaniu ujawniły np., iż
pracownicy służby zdrowia
zapadają na tę chorobę trzy
razy częściej niż przedstawi­
ciele innych zawodów. Tak
więc, gdy zagrożenie żółtaczką
w skali ogólnospołecznej ma­
leje, wśród pracowników służ­
by zdrowia sprawa ta nabiera
coraz większego wymiaru.

Karygodne
zaniedbanie

Inspektorzy pracy szczegóło­
wo zbadali blisko 200 przy- •

padków zakażenia żółtaczką i
lat 1979—80 uznanych jako
choroby zawodowe. Stwier­
dzono, iż najpoważniejsze za­
grożenie występuje zazwyczaj
w oddziałach wewnętrznych,
laboratoriach, w oddziałach
chirurgicznych, lecznictwie o-

twartym, w oddziałach dializy
i urologii. Najmniej przypad­
ków wirusowego zapalenia
wątroby — co zrozumiałe —

w oddziałach rehabilitacji,
radiologii itp. Najczęściej cho­
rują pielęgniarki (59,8 proc.),
następnie pracownicy labora­
toriów (14,8 proc.), lekarze
(12,7 proc.).

Zakażenie następowało naj­
częściej przy przetaczaniu
krwi lub plazmy, przy wyko­
nywaniu zastrzyków, w toku
badań laboratoryjnych, a tak­
że drogą pokaręaową.

Zdaniem prowadzących ba­
dania inspektorów, szczególnie
niepokoić powinien fakt, iż
resort zdrowia ciągle zbyt ma­
ło poświęca uwagi warunkom
i bezpieczeństwu pracy w

podległych mu placówkach.
Program poprawy warunków
bhp w latach 1976—80 słowem

np. nie wspominał o żółtaczce,
jako chorobie zawodowej.
Tym samym nie przewidywa­
no, podjęcia konkretnych dzia­
łań profilaktycznych, mimo
widocznego nasilania się częs­
totliwości zachorowań. Kon­

trole wykazały także lekcewa­
żenie w wielu placówkach
podstawowych zasad higieny.
M. in. w szpitalu nr 2 w Wał­
brzychu, w Wojewódzkim Szpi­
talu Zespolonym we Wrocła­
wiu 1 Wojewódzkim Szpitalu
Specjalistycznym Chorób In­
fekcyjnych w tym samym
mieście bezkarnie grasują ka­
raluchy i mrówki,

W żadnej z 19 kontrolowa­
nych placówek nie realizowa­

no resortowego programu za­
pobiegania i zwalczania żół­
taczki. W wielu jednostkach
np. komory dezynfekcyjne w

oddziałach zakaźnych (m. in.
ZOZ Poznań Stare Miasto)
były nieczynne! Pracownikom
nie gwarantuje się warunków
dla przestrzegani® higieny o-

sobistej, a także spożywania
posiłków w specjalnie wydzie­
lonych miejscach, W labora­
torium Oddziału IJrologiczne-

Fot. Archiwum

go Szpitala Wojewódzkiego
we Wrocławiu nie ma np. u-

mywalki do mycia rąk —po­
łowa personelu przechodziła
już żółtaczkę.

W niektórych placówkach
aseptyczność próbuje się
osiągnąć przez gotowanie na­
rzędzi w wodzie, co w pow­
szechnie dostępnej literaturze
uznawane jeśt za metodę nie­
skuteczną. W innych szpitalach
brakowało w ogóle urządzeń
sterylizacyjnych, a jeśli były,
to często zepsute. (Dotyczy to
m. in. Oddziału Obserwacyj-
no-Zakaźnego Szpitala w Kę­
trzynie). Zlewy laboratoryjne
wykorzystywane są często ja­
ko umywalki, przy manipula­
cjach z próbami krwi nie sto­
suje się rękawiczek i fartu­
chów. W wielu szpitalach zbyt
długo korzysta się z tej samej
odzieży. Wyjątkową beztroskę
wykazało kierownictwo Szpi­
tala nr 2 w Bytomiu, gdzie z

powodu niewydolności pralni
fartuchy robocze personelu la­
boratoryjnego przekazywano
do prania... w domu.

Inspektorzy GIP wydali 11
nakazów pokontrolnych, za­
wierających 46 szczegółowych
zarządzeń. Wydano również
trzy orzeczenia, nakładające
karę grzywny. Wśród wnio­
sków na pierwszy plan wybi­
ja się postulat, aby Minister­
stwo Zdrowia i Opieki Społe­
cznej podjęło w trybie pilnym
dńałania ograniczające ryzy­
ka zakażenia żółtaczką w pod­
ległych mu placówkach. Oby
kroki te przyniosły spodzie­
wane rezultaty!

PIOTR MOCZAR

Muzyka rejestrowana jest już dziś w sposób
niemal doskonały. Ale tej wyszukanej techni­
ce nie dorównują „nośniki zapisu muzyczne­

go”, a więc głównie płyty gramofonowe. Specjaliści
przewidują, że w ciągu najbliższych 10 lat duże,
czarne „longplaye” znikną z rynku. Zastąpią je dwu-
lub nawet trzykrotnie mniejszej średnicy płyty —

określane dziś jako rewolucyjne rozwiązanie w

technice zapisu i odtwarzania dźwięku. Na razie je-
sjeze nie wiadomo jaki system zapisu będzie przy­
jęty powszechnie, bowiem specjaliści firm muzycz­
nych opracowali kilka wersji małych płyt o dużej
pojemności. Pod uwagę brane są trzy systemy: Te­
lefunken (Teledeo), Philips (Sony) Pelygram; JVC.

A oto charakterystyka trzech odmian nowych płyt,
z których jedna, to być może gramofonowa płyta
przyszłości:

LONGPLAY
PRZYSZŁOŚCI?
• Mini-plyta Telefunken (Teledeo) ma średnicę

ok. 13 cm, mieści się w kasecie otwieranej wtedy, gdy
płyta znajdzie się w gramofonie; ma jeszcze trady­
cyjne rowki na powierzchni. Igła gramofonu prze­
suwa się po tych rowkach, ale oddzielona od nieb
jest niezwykle cienką warstwą środka smarującego.
Dzięki temu płyta praktycznie nie zużywa się w

trakcie odtwarzania.
9 Najmniejszą średnicę spośród trzech „mini-

płyt” ma ta, którą zamierza produkować konsor­
cjum Philips (Sony) Polygram. 12-centymetrowy
krążek będzie „odczytywany” przez promień lasera.
Między płytą a ramieniem odczytującym nie ma

żadnego kontaktu mechanicznego, a więc długowie­
czność nagrań jest zapewniona w dużym stopniu.

9 Płyta firmy JVC ma większą średnicę (ok. 25
cm), ale zastosowano w niej nieco prostszy sposób
odtwarzania nagrań w porównaniu z poprzednią.
Element odczytujący zapis na płycie, swego rodzaju
„igła”, jest w tym przypadku sterowany elektroni­
cznie. Zużycie płyty w ezasie odtwarzania jest nie­
zauważalne, praktycznie nie liczy się. Gramofon do
odtwarzania takich płyt może być połączony także z

telewizorem, służy więc nie tylko do przekazywa­
nia nagrań, ale 1 zapisanych na płycie obrazów.

CZAS DOGODNY

do rozróby?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Zwracamy się z prośbą do całej załogi o zachowanie spo­
koju i pełnej dyscypliny pracy oraz nieaprobowania wichrzy-
cielskich działań na terenie naszej spółdzielni.

Podpisał p.o. prezesa

Członkowie POP starają się dalej o zwołanie Walnego
Zebrania. Wyraża na to zgodę komisarz wojskowy miasta
Krakowa i naczelnik dzielnicy Krowodrza. Odpowiedź za­
rządu jest jednak nadal negatywna. Negatywna^ chociaż sta­
tut spółdzielni stanowi wyraźnie, że:

„Walne Zgromadzenie powinno być zwołane przez Zarząd
na, żądanie Rady, właściwego Związku Spółdzielni lub jednej
dziesiątej liczby członków nie mniej jednak niż 3 członków.
Wniosek wyrażający takie żądanie powinien być złożony na

piśmie z podaniem celu zgromadzenia”.
W tym przypadku wniosek podpisła prawie czwarta część

załogi. Zarząd dopuszcza się więc ewidentnego pogwałcenia
statutu.

Zwróciłem się o opinię w tej sprawie do wiceprzewodniczą­
cego WZSP mgr Kojzara. Oto krótka wypowiedź:

Mówię w imieniu swoim. Zastrzegam się, że nie wypowia­
dam opini pełnego zarządu. Spółdzielnia „Unia” na tle in­
nych wyróżniała się. W ciągu ostatnich kilku lat produkowa­
ła sporo na rynek, nie miała przestojów spowodowanych bra­
kiem surowca, prezes był obrotny, miał głowę. Jakieś tam

zarzuty względem niego były, badała je milicja, ale nie do­
patrzyła się czynów niezgodnych z prawem. Odwołała go
jednak Rada Spółdzielni czyli uprawnione do tego gremium.
Obecnie w okresie reformy nikt z zewnątrz nie odważy się
takiej decyzji podważyć.

Czy mam zastrzeżenia do Marcinkowskiego? Jest to pozy­
tywny pracownik. Gdyby były jakieś uwagi to można je roz­
patrywać jako błędy młodości . Po raz pierwszy był prze­
cież szefem firmy”.

Nowy sekretarz POP „Unii” Tomasz Walas utrzymuje, że

prezesa Marcinkowskiego musi się sprawiedliwie ocenić. Za­
łoga wystąpiła z wnioskiem o zwołanie nadzwyczajnego
walnego zebrania Spółdzielni. Mimo krótkiego czasu wniosek
taki podpisało 40 osób spośród 180 członków. Pracownicy
spółdzielni są oburzeni na sposób postępowania ludzi, którzy
pod płaszczykiem ideowośoi niszczą innych. Posługują się
przy tym kłamstwem, szantażem, wrabiają władze dzielnicy,
a nawet komisarzy. Całą sprawę, a zwłaszcza jej kulisy ma-

simy wyświetlić.
Irena Zuzek dodała, że nie można obojętnie przejść wobec

z jednej strony krzywdzenia człowieka, a z drugiej tupetu,
chamstwa i zemsty. Należy odsunąć na margines zawistni-
ków, miernoty i koniunkturalistów, którym wydaje się, że

mogą się teraz szarogęsić. I. Zuzek twierdzi, że cała afera z

prezesem nagrana została przez jego byłego zastępcę, który
przez pewien czas uczepił się pewnej ważnej instytucji. Nie
jest w niej ani pracownikiem etatowym, ani wybranym dzia­
łaczem. Chciał wykorzystać moment i wykończyć kilku ludzi.
Zresztą odwiedził też i ją w miejscu pracy grożąc, że ją wy­
kończy. Oto cała sylwetka człowieka.

KILKA UWAG REPORTERA

Spółdzielnia jest niewątpliwie targana konfliktem zainspi­
rowanym z zewnątrz. Ludzie zamiast skupić się na pracy
biegają po instancjach i urzędach, załatwiają decyzję, wycią­
gają opinie, proszą o pomoc. Jedni chcą bronić człowieka,
który przyczynił się do względnego rozkwitu spółdzielni, dru­
dzy chcą go pognębić. On sam jest załamany, machnąłby na

wszystko ręką, gdyby nie to, że spółdzielnia ta stanowi
część jego życia. Pragnie aby go sprawiedliwie oceniono i
to nie na jakimś tam sądzie kapturowym, ale na walnym zgro­
madzeniu, gdzie stanie twarzą w twarz z ludźmi z którymi
budował przez 5 lat pomyślność spółdzielni. Czy doczeka się
takiej oceny?

A z drugiej strony jak łatwo jest zniszczyć człowieka. Wy­
starczy donos, pewna grupa niechętnych ludzi, którą pow­
szechnie zwie się kliką. Raz podjętą decyzję trudno potem
odkręcić, jednostki nadrzędne najchętniej 'umywają ręce.
Walka, z kliką jest trudna, niezmiernie rzadko udaje się ją
wygrać. Jak będzie w „Unii”?

ZBIGNIEW SATAŁA

Jeżeli ktoś bardzo pew­
ny siebie opowiada ja­
kieś rzewne bzdury,

można się ewentualnie tyl­
ko uśmiechnąć. Gorzej,
kiedy ktoś bzdury takie
ogłasza drukiem.

W Puławskim widzi pan
Daniel L, Kuchna („Gaze­
ta Krakowska” z 19—20—21
marca) „...zacofanego i na­
der tępego szlachciurę”,
który jako dowódca był ja­
koby ....piekielnie zacofa­
ny, czego najwyższym wy­
razem było chorobliwe
wręcz faworyzowanie i
bałwochwalstwo dla wy­
partej już zdecydowanie z

nowoczesnych armii konni­
cy”. Wywodzi p. Kuchna,
że wprowadzenie gwinto­
wanego karabinu uczyniło
kawalerię „...zupełnie nie­
przydatną i mało skutecz­
ną”, że jako kawałerzysta
... Pułaski zginął ze swej
głupoty”, że dla Polaków
był .... pierwszym kamie­
niem milowym ordynarnej
fetyszyzacji konnicy”, że w

roku 1939 ....gen. Bortnow-
ski i Kutrzeba ciągle uwa­
żali kawalerię za serce ar- ,

mii i na 16 brygadach ka­
walerii oparli siłę uderze­
niową oręża polskiego”.

Polemiki o Pułaskim

ciąg dalszy

TUPET

11/ jedym z ostatnich odcinków ttrialu te-

yy lewizyjnego „Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy” mogliśmy oglądać sce­

nę, jak to świeżo upieczony przemysłowiec,
Hipolit Cegielski cieszy się z wyprodukowania
nowoczesnej kosiarki mechanicznej, marząc
o dalszym jej usprawnianiu, co zaoszczędziłoby
trudu pracującym żniwiarzom. Klientowi, który
nabył u niego kilka narzędzi rolniczych,
z grzecznym uśmiechem oferuje odwiezienie za­
kupionego towaru pod wskazanym adresem. A
było to w Wielkopolsce w roku pańskim 1848...

Kiedy porównć ten sielski (ale jednak praw­
dziwy) obrazek z realiami współczesności, ogar­
nia nas uczucie nieodpartej melancholii. Od
czasów Cegielskiego zarówno przemysł jak
i rolnictwo dokonały przeogromnego Skoku
naprzód, a jednak we wzajemnych relacjach
tych dwóch gałęzi gospodarki dal«ko by szukać
pełnej harmonii. Morze atramentu wylano już
dla podkreślenia, że bez potrzebnych wsi środ­
ków produkcji nie będziemy mieć zboża i mięsa
więcej, nie zapełnią się półki sklepów. A jednak
mimo podejmowanych apeli, mimo dziesiątków
resortowych narad, nie można przełamać uporu,
indolencji, czy nie zrozumienia przez przemysł
potrzeb wsi. Zgodnie z decyzjami najwyższych
władz, podjętymi już przed rokiem, nastąpić
ma nasycenie rolnictwa techniką, szczególnie
w sektorze gospodarstw indywidualnych, m. in,
z racji rażącego niskiego w nich stopnia zme­
chanizowania produkcji Oraz niekorzystnej
struktury zasobów ludzkich.

Reakcja przemysłu na oferty rolnictwa była
i jest nadal ogromnie zróżnicowana. W niektó­
rych rejonach kraju nie wyszła ona — mówiąc
oględnie — poza sferę dyskusji i wstępnych
ustaleń. Na blisko 300 przedsiębiorstw przemy­
słowych, które zadeklarowały przedstawienie się
na produkcję dla wsi, jedynie blisko 30 dotrzy­
mało słowa...

Kielecka „Iskra” w ubiegłym roku podjęła
się wyprodukować 105 tys. łożysk do ciągników

i nie wywiązała ti\ z tego do dziś. „Polmo-
SHL" podpisała w W), roku umowę na produk­
cję detali do samochcdów-wywrotek, tak bardzo
potrzebnych w rolnictwie, i również nie dotrzy­
mała słowa. Żaden z kieleckich zakładów nie
chce wytwarzać tak deficytowych części za­
miennych do ciągnikóu jak wały korbowe,
maski i tylne błotniki, kola i walki do skrzyń
przekładniowych, filtry olejowe oraz uszczelki
pod głowice. Zabrakło troducentów kopaczek

SPRAWY OCZYWISTE?
S'

Potrzeba
Cegielskich!

elewatorowych, obsypników do ziemniaków,
grabi konnych, zagrabiarek ciągnikowych i kon­
nych, pługów, kultywatorów i glebogryzarek. A
wiadomo, że sprzęt ten stanowi podstawę wypo­
sażenia gospodarstwa rolnego.

’

W woj. koszalińskim brak obecnie tkumula-
torów do 20 proc, ogólnej liczby Ciągników
i 47 proc, kombajnów, co powoduje, iż Spół­
dzielnie Kółek Rolniczych mają do swej dyspo­
zycji mniej o 33 proc, traktorów, 46 proc, roz-

siewaczy nawozów, 36 proc, roztrząsaczy obor­
nika. Znaczne braki w tej dziedzinie wykazują
w Koszalińskiem i Słupskiem tamtejsze PGR-y
i spółdzielnie produkcyjne.

Przykładów takich dałoby się przytoczyć
multum.

Dlaczego brak szerszego zaangażowania się
przemysłu i rzemiosła (bo i ono ma tu coś do
powiedzenia) w produkcję środków technicznych
dla rolnictwa? Do przyczyn zjawiska, sygnalizo­
wanych przez producentów należą m. in. nie­
opłacalność, bądź niedostateczna opłacalność tej
produkcji (to argument zakładów rzemieślni­
czych i spółdzielczości), niedostatek materiałów
i surowców (stal, farby, lakiery, ogumienie),
brak odpowiedniej dokumentacji technologicz­
nej, brak perspektywicznie długotrwałych, sta­
bilnych, zamówień...

Jak stwierdzają kontrole, w wielu wojewódz­
twach nie przywiązuje się dostatecznej wagi do
zmiany produUccji zakładów przemysłowych na

rzecz rolnictwa oraz organizowania giełd towa­
rowych w celu pozyskania producentów środ­
ków technicznych dla rolnictwa. Ze giełdy takie
mogą przynieść

'

pozytywne efekty świadczy
przykład kieleckiej „Agromy”, która potrafiła
zainteresować tą ideą przedstawicieli 198 zakła­
dów pracy z całego kraju. Uczestnikom giełdy
zaprezentowano 450 poszukiwanych na rynku
części zamiennych oraz maszyn rolniczych. Za­
warto wstępne umowy na produkcję sprzętu
rolniczego wartości ogólnej 765 miń złotych!
Rzecz obecnie w tym, aby zawarte umowy zo­
stały skrupulatnie zrealizowane.

„Muśimy zrobić wszystko na rzecz wzrostu

produkcji rolnej przez racjonalne zagospodaro­
wanie każdego skrawka ziemi, zwiększenie
dostaw maszyn, urządzeń i środków produkcji
oraz lepsze ich. wykorzystanie, podnoszenie kul­
tury rolnej” — powiedział na VII Plenum KC
PZPR Wojciech Jaruzelski.

Program naszego działania został więc sfor­
mułowany w sposób jasny i jednoznaczny. Rol­
nictwo powinno otrzymać wszystko, co jest mu

do produkcji niezbędne. W tym — maszyny,
sprzęt, urządzenia, żeby to się stało jak najszyb­
ciej, potrzeba nam wielu współczesnych
Hipolitów Cegielskich!

MIK

•«V.W7.■•

Fot. Archiwum

W istocie karabiny gwin­
towe zaczęto powszechnie
wprowadzać na uzbrojenie
dopiero w połowie XIX
wieku. Kawaleria, gdy cho­
dzi o Stany Zjednoczone,
wiele ważyła jeszcze w

wojnie secesyjnej. W Eu­
ropie mocarstwa walczące
w pierwszej wojnie świa­
towej weszły do niej z po­
nad 60 dywizjami kawale­
rii; po skostanieniu frontu
zachodniego działała skute­
cznie owa broń, podług p.
Kuchny tak anachroniczna
już u schyłku XIX wieku,
przede wszystkim na fron­
cie wschodnim. Widać nie
słyszał też p. Kuchna o

Pierwszej Konnej i roli, ja­
ką odegrała w siłach zbroj­
nych rewolucyjnej Rosji.
Nie słyszał oczywiście p.
Kuchna, iż jeszcze w roku
1945 armia radziecka utrzy­
mywała siedem korpusów
konnych, czego wymagał
czynnik niekiedy bezdroż-
nej przestrzeni. Na koniec
zaliczenie gen. Kutrzeby,
jednego z najwybitniej­
szych przedstawicieli na­
szej myśli wojskowej, _

do
„prymitywnej generalicji”
jest już po prostu bezczel­
nością, twierdzenie zaś, że
na kawalerii (zresztą 11,
nie 16 brygad) Kutrzeba i
Bortnowski „oparli siłę u-

derzeniową” zwyczajnym
kłamstwem.

Panu Danielowi L. Kuch­
nie pogratulować można

tupetu. Niestety, niczego
więcej.

OLGIERD
TERLECKI

OD REDAKCJI: List p.
Daniela Kuchny z Dębicy
wydrukowaliśmy, ponie­
waż autor wyraźnie się te­
go domagał, zarzucając
nam przeinaczenie faktów,
fetyszyzację postaci Puła­
skiego itp. Oczywiście każ­
dy ma prawo do głoszenia
własnych poglądów, choć
niekoniecznie „na łamach”.
Nie zostawiliśmy przeto tej
korespondencji bez komen­
tarza, który dopisał Olgierd
Jędrzejeżyk. Red. Olgierd
Terleckiemu znakomitemu
publicyście i znawcy na­
szej historii dziękujemy za

pełen ekspresji list, zamie­
szczamy go w całości »

uważamy, że casus Pułaski
należałoby zamknąć.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 3)

kowskiej ideę silnego państwa ekspo­
nował najwyraźniej najwybitniejszy
z nich, Michał Kobrzyński. Miesz­
czanin i profesor Akademii Krakow­
skiej, później sięgający po wpływo­
we urzędy w autonomicznej Galicji
(z namiestnictwem włącznie) dopa­
trywał się przyczyn sprawczych u-

padku Rzeczypospolitej w zaniku
silnej władzy, w słabościach formy
rządu sprzyjających anarchii w pań­
stwie i jego, w konsekwencji, zatra­
ceniu. Dla Bobrzyńskiego interes
państwa jako gwaranta samoreali­
zacji politycznej narodu pozostawał
dominantą w stosunku do dążeń u-

jawnianych w obrębie narodu. On
też był podstawowym wyznaczni­
kiem polskiej racji stanu.

Ujęcie Bobrzyńskiego, sugerujące
konieczność przyporządkowania

kowsey z Bobrzyńskim na czele
przeceniają zasługi państwa, iż hoł­
dują oni „molochowi państwowości”.

W warunkach poddania obcej, i
co wyraźne — niedemokratycznej
władzy, niechęć wobec mechaniz­
mów państwowych i idei państwa
jako takiego była zrozumiała. Na­
ród jako nośnik idei niepodległo­
ściowych pozostawał wartością sza­
nowaną. Eksponowanie twórczej roli
narodu mieściło się znakomicie w

patriotyczno - niepodległościowym
nurcie myślenia o przeszłości. Stru­
ktury państwowe, te własne, naro­
dowe były praktycznie .sprawą przy­
szłości.

UBOCZNYM SKUTKIEM

krytycyzmu wobec władzy aktual­
nej (obcej) I braku konkretyzacji w

wizjach władzy przyszłej, narodo­
wej był niedorozwój koncepcji pań-

suwerenności, pójść w kierunku od­
budowy półsamodzielnyeh struktur
państwowych jako pierwszego sta­
dium restytucji bytu państwowego.
Pojawiła się też tendencją kompro­
misowa — pogodzenia obu orienta­
cji; przykładowo wymienić można

publicystykę na łamach ,Narodu i
Państwa” założonego przez Włady­
sława Studnickiego.

Potrzebę godzenia pierwiastka na­
rodowego z ideą państwową pod­
kreślał z naciskiem Roman Dmow­
ski. W jego ujęciu „naród jest wy­
tworem życia państwowego”, pozo-
staje on także „treścią moralna pań­
stwa”. Państwo natomiast staie się
— pisał Dmowski — „formą polity­
czną narodu”, który nie przestaje
istnieć nawet bez własnego jań-
stwa, „jeśli zachowuje o nim żywą
pamięć”.

W WARUNKACH ODZYSKIWA-

iż TYLKO W RAMACH PAŃSTWA
I POPRZEZ JEGO INSTYTUCJE
NARÓD NIEPODLEGŁY REALI­
ZOWAĆ MOŻE SWE ASPIRACJE I
INTERESY. PAŃSTWO, podkreśla­
no nie bez racji. JEST TEZ PIERW­
SZYM GWARANTEM I NIEPOD­
LEGŁOŚCI I ICH URZECZYWIST­
NIENIA.

OKUPACYJNA NOC
1939—1945 R.

pogłębiła nie do końca przezwy­
ciężoną rozłączność między pojęciem
„władzy” a „interesem narodu”. Po­
wróciły na swe dawne miejsce wzor­
ce zachowania z okresu zaborczego:
cnotą narodową stał się na powrót
opór i sabotaż, pozorowanie wysiłku,
jaki mógłby sprzyjać władzy obcej,
polakożerczej. Powróciły też tęskno­
ty: do niepodległości, do swobód, do

PAŃSTWO JAKO WARTOŚĆ
racji grupowych czy nawet naro­
dowych interesowi państwa wycho­
dziło naprzeciw pozytywistycznym
ideałom pracy „u podstaw”. Zde­
rzało się zarazem z romantycznym
dowartościowaniem jednostki i jej
swobody, ze skłonnościami do indy­
widualizmu. Stanowiło też polemikę
z apoteozą przedrozbiorowych dzie­
jów narodu, choćby tą pisaną — Jak
u Sienkiewicza — „ku pokrzepieniu
serc”.

W tej sytużeji tezy Bobrzyńskie­
go nie mogły liczyć na szeroką po­
pularność i poklask. Polemizowali z

nim nawet zwolennicy „idei pań­
stwowej” dopatrując się w jego pra­
cach nadmiernego kultu władzy, le­
kceważenia czynnika społecznego
niezależnego od machiny państwo­
wej. Dostrzegali zbytnie jakoby ule­
ganie wpływom niemieckiej filozo­
fii państwa. Główny krytyk krakow­
skiej szkoły historycznej i jeden z

luminarzy podobnej, choć odmien­
nej w nastawieniu, „szkoły war­
szawskiej”, Władysław Smoleński
pisał: „organizm państwowy nie •-

gniskuje w sobie wszystkich promie­
ni życia; jego dzieje nie są kwinte­
sencją przeszłości. Obok urabiani*
form życia państwowego naród pol­
ski snuł wątek dorobku cywilizacyj­
nego, który przetrwał upadek I sta­
nowił główny motyw historii”. Hen­
ryk Sienkiewicz, optując na riees
prymatu kulturotwórczej roli naro­
du* wyrażał obawę, że historycy kra-

stwowych w polskim ruchu niepod-
ległościowym; Wielości opracowań
tyczących problematyki narodu to­
warzyszyło ubóstwo refleksji nad
państwowością i ustrojem.

Dostrzegali to zjawisko u progu
XX stulecia przede wszystkim hi­
storycy ustroju. Oskar Balcer np
pisał w tej materii: „Równowaga sił
państwa i społeczeństwa polega na

wąskiej krawędzi. Zwichnięcie jej
sprowadza szkodliwe skutki. Zwy­
cięstwo państw* nad społeczeń­
stwem przybija i niszczy indywi­
dualność ducha; zwycięstwo społe­
czeństwa nad państwem rozwala w

gruzy państwową organizację poli­
tyczną”.

OŻYWIENIE NADZIEI
NA ODZYSKANIE
NIEPODLEGŁOŚCI

przydało rumieńców życia polemi­
ce tyczącej roli państwa i narodu w

procesie dziejowym. Wystąpiły wy­
raziści* obie tendencje podstawowe.
Pierwsza, nawiązująca do tradycji
romantycznych, do idei zrywów
powstańczych akcentowała pier­
wszeństwo pierwiastka narodowego.
Druga, nie przekreślając aspiracji
niepodległościowych, choć eksponu­
jąc je z mniejszą siłą, zwracała się
ku odbudowie osłabionego pod za­
borami pierwiastka państwowości.
Skłonna była przy tym, nawet za

cenę ograniczenia dążeń w sferze

NIA SZANS NA NIEPODLEGŁOŚĆ
RENESANS, DOCENIENIE IDEI
PAŃSTWA STAWAŁY SIĘ PILNĄ
KONIECZNOŚCIĄ. DOTYCZYŁO
TO W NIEMNIEJSZYM STOPNIU
TAKŻE PRZEKONANIA, IZ PO­
LACY NIE ZATRACILI ZDOLNI-
SCI PAŃSTWOWEJ, TJ. MOŻLI­
WOŚCI ZORGANIZOWANIA SIĘ
W PAŃSTWO ZDOLNE ZINTE­
GROWAĆ NARÓD, ZABEZPIE­
CZYĆ OCHRONĘ JEGO INTERE­
SÓW I ŁAD WEWNĘTRZNY.

W konfrontacji roszczeń politycz­
nych obozu legionowego z J. Pułsu-
dskim a Stronnictwem Narodowym,
później zaś — w konfrontacji sana­
cji ze stronnictwami centrum oraz

lewicy, idea prymatu państwa miała
orędownika głównie w obozie rzą­
dowym. W warunkach postępujące­
go utrwalania swej przewagi, wła­
śnie w państwie, tego typu opcje
były niejako naturalnym uzasadnie­
niem status quo oraz pożywką ten­
dencji autokratycznych, występują­
cych po przewrocie z 1926 r. W pole­
mice z obozem Piłsudskiego racje
narodowe podnosili zrazu publicyści
i działacze endeccy. W miarę prze­
kształceń politycznych, zwłaszcza
pomajowych, kontrowersja „naród-
państwo” zatracać poczęła swój
pierwotny kontekst polityczny. Na­
rastało, w obu ugrupowaniach, prze­
konanie, że antynomia „narodu” i
„państwa" jest, w gruncie rzeczy,
sprzecznością pozorną w tym sensie,

wolności sprzed 1939 r. Towarzyszy­
ła im nierzadko, zrozumiała w kon-
tekcie stanu okupacyjnego, ideali-
zacja przeszłości niedawnej a mi­
nionej. Odezwały się na powrót,
zwłaszcza wśród młodych, roman­
tyczne wzorce „patriotyzmu walki”.
Wizja państwowości, towarzysząca
tej walce, nie była jednolita. Zga- »

dzano się na jedno: na niepodle­
głość. Reszta pozostawała w polu
dyskusji. Z bagażem romantycznego
patriotyzmu, z wkładem krwi ale
i z nierozstrzygniętą polemiką o

kształt społeczny państwowości
wkraczała na arenę III Rzeczpospo­
lita.

U jej progu starły się
DWIE WIZJE POLSKI

ODRODZONEJ
Pierwsza, nawiązująca do tradycji

z lat 1918—1926, z kartą konstytu­
cyjną 1921 r. 1 aspiracjami klas mi­
nionych. Druga, z krytyką Polski
przedwrześniowej, z hasłem reform
społecznych i ludowładztwa, z bra­
kiem do końca wykształconej wizji
metod sprawowania władzy. W wa­
runkach konfrontacji idea silnego
państwa była interpretowana roz­
bieżnie. Traktowano ją, w obu „obo­
zach” z poczuciem nieufności, do­
strzegając w niej przede wszystkim
■rodek służący utrwaleniu koncep­
cji przeciwnej...

MARIAN GRZYBOWSKI
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Tyle razy już miało być s

krakowskim teatrem źle.

najzupełniej źle. Klęski
w postaci masowych wyjazdów
aktorskich głównie do Warsza­
wy, zmiany dyrektorów, nie
zawsze zamierzone, repertuaro­
we meandry — wszystko to
zdaniem nadzwyczajnych, do­
ciekliwych znawców sceny i

zwykłych informatorów miało
się ostatecznie i bez odwrotu

przyczynić do klęski teatru kra­
kowskiego. Tak jest już chwała

Bogu lat trzydzieści siedem i

jakoś nie można sobie wyobra­
zić współczesnej sceny narodo­
wej bez tego, co Kraków te­
atralny proponuje całej Polsce.

Kiedy się rozpatrzymy w układzie
sił artystycznych Polski powojennej
zauważymy beż trudu, że nowa epo­
ka, która zaczęła się w TEATRZE
IM. J. SŁOWACKIEGO wystawie­
niem „Wesela” na początku roku
1945 przez Teatr Wojska Polskiego
zapukała do drzwi grodu podwawel­
skiego gwałtownie. Postawiła całe
środowisko artystyczne miasta wo­
bec zadań ogromnych. Kraków zre­
sztą wchodził w ten wspaniały okres

przygotowany — niezależnie od naj­
tragiczniejszych zniszczeń kultury
ojczystej — bardzo dobrze. Przy­
najmniej trzy sceny.. konspiracyjne,
na czele z Teatrem Rapsodycznym,
kształtowały podziemne środowisko
teatralne. Stanęło ono natychmiast
na czele wydarzeń krajowych w tym
względzie. Przesycenie teatrem, tak
charakterystyczne dla miasta, w la­
tach czterdziestych sięgało rzeczy­
wiście szczytu. Premiera goniła pre­
mierę, by przypomnieć chociażby
sztuki Fredry, Bałuckiego, Szaniaw­
skiego, Słowackiego... Korzystaliśmy
zresztą zachłannie ze wspaniałych
występów artystów, którzy w na­
szym mieście znaleźli powojenną
ostoję. Moje pokolenie zawdzięcza
temu właśnie okresowi możliwość
oglądania w roli Papkina — Jerze­
go Leszczyńskiego, w roli Judasza z

Kariothu i Wiarusa — Ludwika Sol­
skiego, w roli Horodniczego — Ja­
na Kurnakowicza. Były to przeżycia
tak ogromne, takim piętnem odci­
skające się w umysłach Polaków, że
bez zająknienia ludzie dobiegający
dzisiaj pięćdziesiątki czy sześćdzie­
siątki mogą mówić o pięknych
„Dwóch teatrach” Szaniawskiego w

TEATRZE POWSZECHNYM przy

JAK NAPRAWDĘ WYGLĄDAŁ POPIA?

Spór o konterfekt
Jana z Czarnolasu

Podobiznę Jana Kochanowskiego sną każdy
uczeń. W podręcznikach najczęściej zamieszcza
się rysunek Buchbindera lub drzeworyt Regu-
skiego. Stąd nie zawsze pamiętamy, iż wizerunek
poety gdtwarzali tej miary artyści co Jan Matej­
ko, Juliusz Kossak, Michał Andriolli, czy Xawe-
ry Dunikowski,

Za jedyny portret Jana z Czarnolasu, posia­
dający cechy autentyku, a więc najbardziej
wiernie odtwarzający rysy twarzy poety, portret
na którym wzorowała się większość artystów,
uznano ozdobny pomnik marmurowy, a właści­
wie naturalnej wielkości popiersie w grobowcu
rodzinnym w zwoleńskim kościele, umieszczone
nad epitafium Kochanowskiego. 'Wykonane przez
nieznanego rzeźbiarza, prawdopodobnie w ćwierć

wieku po jego śmierci. Sugeruje się, że rzeźba
ta jest odtworzeniem wizerunku z olejngo por­
tretu. Ważnym szczegółem podobizny Kocha­
nowskiego w kościele w Zwoleniu jest — zda­
niem prof. Tadeusza Dzierzykraya-Rogalskiego
— jest oddanie cech, odpowiadających wiekowi
poety w chwili jego śmierci (54 lata).

Dylemat mógłby zostać rozstrzygnięty, gdyby
wypowiedziano si.ę autorytatywnie na temat au­
tentyczności czaszki Kochanowskiego, znajdują­
cej się obecnie w muzeum Czartoryskich w Kra­
kowie. Wykonano już kilka ekspertyz. Pierwsza
stwierdza, że czaszka wykazuje cechy kobiece,
następna przynosi inny wynik. Obecnie prof. T.

Dzierzykray-Rogalski wypowiada się negatyw­
nie, twierdząc iż z całą pewnością nie jest to
czaszka Kochanowskiego.

Główne argumenty przedstawiane przez profe­
sora, są następujące: „Czaszka z muzeum książąt
Czartoryskich wskazuje na osobnika o szerokim
nosie z wypukłym grzbietem, co- akurat stanowi
przeciwieństwo cech, podkreślonych na nagrob­
ku zwoleńskim i drzeworycie Paprockiego”. Mo­

Kazimierz MOSZYŃSKI — pierw­
szy flecista orkiestry PR i TV w

Krakowie, doc. krakowskiej Akade­
mii Muzycznej, lat 40, żona Ewa —

adiunkt Akademii Muzycznej, córka
Agata, syn Piotr... To za mało aby
przedstawić Pana sylwetkę i artys­
tyczną działalność...

K. Moszyński — Moim pierwszym
nauczycielem gry na flecie był w

Liceum Muzycznym Józef Balcar.
Studia ukończyłem w klasie prof.
Leona Tejkowskiego we wrocław­
skiej PWSM. Na IV roku studiów
odbyłem kurs w klasie kameralisty­
ki Josefa Stroba — szefa Kameral­
nej Orkiestry Monachijskiej (1964).
Pięć lat później otrzymałem stypen­
dium ACCADEM1A CH1G1ANA w

Sienie, gdzie ukończyłem kurs mi­
strzowski, który prowadził mój nie­
dościgniony wzór sam Seuerino GAZ-
ZELON1. To wspaniały muzyk i
pedagog, wychowawca kilku pokoleń
flecistów.

A.M. Kraków stał się dla Pana mia­
stem rodzinnym...

K.M. Urodziłem się w miejscowo­
ści Zagórze w pow. halickim. Szko­
łę średnią i studia ukończyłem we

Wrocławiu. Z Krakowem związany
jestem ód 17 lat. W 1965 roku przy­
jął mnie do orkiestry PR t TV w

Krakowie ówczesny jej dyrektor Je­
rzy Gert... i już tu pozostałem.

A.M. Brał Pan udział w wielu kon­
kursach dla instrumentalistów.

K.M. W 1962 roku zdobyłem swój
pierwszy zagraniczny laur w posta­
ci dyplomu na konkursie flecistów
w Helsinkach. Jestem laureatem 1
Nagrody Ogólnopolskiego Konkursu
Muzyki Dawnej w Łodzi (1965), 1
Festiwalu Młodych Muzyków w

Gdańsku. Uczestniczyłem również
w konkursach w Budapeszcie i Ge­
newie.

A.M. Jest Pan etatowym muzykiem
krakowskiej orkiestry PR i TV, współ­
pracuje pan jako solista z wieloma
orkiestrami i zespołami, nagrywa Pan

płyty...
K.M. Tak. Od wielu lat współpra­

cuję z Capellą Cracouiensis, z któ­
rą odbyłem tournee po Włoszech
(1981). Od 1978 datuje się moja
współpraca z Polską Orkiestrą Ka­
meralną pod dyr. Jerzeio Maksy­
miuka, z którą występowałem w

Finlandii, Włoszech, Anglii. Jestem
zapraszany do udziału w koncertach
przez dyrektorów srkiestr symfo­

ul. Lubicz, o „Wariatce i ChaiUot”
z Marią Dulębą, o pierwszych sztu­
kach powojennych Jerzego Zawiey­
skiego, o szekspirowskich wizjach,
niezrównanych scenach „Rosjan”,
„Lubow Jarowoj”, o rozwoju sceny
dziecięcej i młodzieżowej, która na­
rodziła się dzięki inicjatywie Marii
Billiżanki z radiowej „Gromadki”.

Lata pięćdziesiąte przyniosły
wspomniane już wyjazdy 1 zmiany
repertuarowe. Kotlarczyk przegrał
tu w nierównej walce z tępotą i zło­
ścią ludzi bez talentu: likwidacja
TEATRU RAPSODYCZNEGO należy
do czarnych kart tamtych lat. Trze­
ba było dopiero wstrząsu paździer­
nikowego, aby scena odżyła i trzeba
było bezmyślności kolejnych decy­
dentów, aby zabrać jej prawo gło­

KRAKÓW,
TEATR, MY...

su. Sądzę, że zamiar wyrażony nie­
dawno przez Danutę Michałowską,
współcześnie rektora Państwowej
Wyższej Szkoły Teatralnej im. Lud­
wika Solskiego w Krakowie, doty­
czący wskrzeszenia przedstawień
rapsodycznych — jest nader słuszny.
Kraków powinien zadbać o .tąkie
właśnie działanie dawnych i współ­
czesnych fapsodyków, aby współ­
czesne aktorstwo z poduszczenia kra­
kowskiego zechciało polszczyznę od­
rodzić rzeczywiście.

Na horyzoncie teatralnym Krako­
wa w roku 1955 pojawił się TEATR
LUDOWY W NOWEJ HUCIE — ze

Skuszanką, Krasowskim 1 Szajną.
I niech sobie mówi każde z nich to,
co chce — teatr nowohucki w błys­
kawicznym tempie znąlazł się w

czołówce polskich teatrów, zdobył
rozgłos w Europie. Skuszanką przy­
chodziła do Krakowa po ewenemen­
cie dość niezwykłym: za przedsta­
wienie dyplomowe zrealizowane w

teatrze opolskim dostała nagrodę
państwową. Przed objęciem sceny
nowohuckiej odrzekła się ona dość
wyraźnie mieszczańsko-pozytywisty-
cznego dramatu obyczajowego. I do­

MARZY MI SIĘ

ZŁOTY FLET...
nicznych w całej Polsce. Chętnie
występuję w zespołach kameralnych
Jeżeli chodzi o płyty to dla Pol­
skich Nagrań nagrałem, wspólnie z

Elżbietą Stefańską-Łukowicz i Je­
rzym Klockiem VII Sonat J. S. Ba­
cha. Z Zespołem Kameralistów Fil­
harmonii Narodowej pod dyr. Ka­
rola Teutscha nagrałem Koncert G-
-dur (KV 313) W. A. Mozarta, jest
również propozycja zarejestrowania
Koncertu D-dur ( KV 314). W 1978
roku dla wytwórni EMI nagrałem
V Koncert Brandenburski J. S. Ba­
cha, wspólnie z Polską Orkiestrą Ka­
meralną pod dyr. Jerzego Maksy­
miuka.

A.M. Do tego dochodzi jeszcze przez
pedagogiczna w krakowskiej Akademii

Muzycznej. Zajęć sporo...?
K.M. Pracę pedagogiczną t młody­

mi muzykami traktuję poważnie.
Ucząc innych, uczę się sam. Nauki

brze. Stąd zrodziły się znakomite
spektakle „Księżniczki Turandot”,
„Snu srebrnego Salomei”, „Myszy
i ludzi”, tu premiery sztuk Brosz-
kiewicza fascynowały olbrzymią siłą
trafnego uogólnienia. Mówiły o wła­
dzy i ludziach. Tej idei teatru pod­
porządkowana została klasyka w

każdym przedstawieniu, wliczając w

to również ostatnią nowohucką ro­
botę Skuszanki „Oresteję”.

Przełom październikowy przyniósł
Krakowowi również wielkie naro­
dziny, powtórne przyjście na świat
TEATRU STAREGO IM. HELENY
MODRZEJEWSKIEJ. Dokonał tego
Władysław Krzemiński rozszerzając
programowo repertuar o klasykę
europejską i światową, ale też się­
gając chętnie po rzeczy bliższe na­

szej współczesności. Nit można nie
przypomnieć wstrząsającej roli Lesz­
ka Herdegena — jego Hamlet jest
trwałym osiągnięciem teatru pol­
skiego. Ale i TEATR IM. SŁOWA­
CKIEGO z przywróconym po ekso-
dusie warszawskim Bronisławem
Dąbrowskim na czele nie plątał się,
broń Boże, w ogonie wydarzeń ar­
tystycznych. Przypomnijmy więc
„Wyzwolenie” — pierwszy w gruncie
rzeczy w dziejach polskiej sztuki
spektakl o takim znaczeniu 1 tak
istotnie wnikający w myśl niepodle­
głościową Stanisława Wyspiańskie­
go, wspaniałe, nieco plotkarskie
„Wesele”, przeróbkę sceniczną
„Źbrodni i kary”,

Dyrektury Zygmunta Hubnera i
Jana Pawła Gawlika w Teatrze Sta­
rym to kolejny bardzo istotny etap
rozwoju sceny krakowskiej, w szcze­
gólności teatru polskiego w ogóle.
Tu ogromny talent Konrada Swi-
narskiego sięgnął szczytu w reali­
zacjach doprawdy wiekopomnych.
Stąd wyszły prądy nauczania aktor­
stwa i reżyserii, które objęły, bo
objąć musiały, szkolnictwo artystycz­
ne. Rola reżyserskich robót teatral­

i doświadczeń nigdy nie za wiele.
Od moich młodszych kolegów wy­
magam przede wszystkim skupienia
podczas gry i ćwiczenia. Praca nad
opanowaniem instrumentu czy u-

tworu nie może być bezmyślna. Ćwi­
czenie to nie tylko „przegrywanie”
nut, ale równoczesne myślenie nad
stylem, frazą i dźwiękiem. Zresztą
flet jest tym instrumentem, u któ­
rego najważniejszą rolę odgrywa
właśnie dźwięk. Do pracy pedago­
gicznej z młodzieżą przygotowuję się
w różny sposób, m. in. słucham du­
żo nagrań najwybitniejszych arty­
stów, nie tylko flecistów, ale i pia­
nistów, skrzypków. Mistrzowie in­
nych instrumentów pobudzają moją
wyobraźnię, wrażliwość, dają szer­
sze spojrzenie na budowę muzycz­
nej formy utworu.

A.M. Czy istnieje pojęcie „Polska
Szkoła Fletowa"?

nych Andrzeja Wajdy trudna Jest do
określenia we wszystkich szczegó­
łach. Jedno jest pewne: kiedy Waj­
da podjął się po raz pierwszy w Kra­
kowie reżyserii na scenie żywej, lu­
dzie małego serca myśleli, że będzie
to przegrana, tymczasem...

Nie byłby Kraków Krakowem,
gdyby dostojeństwu i klasyce nie
przeciwstawiał ciągle myśli świę­
tych, nowych. Spójrzmy więc na

„CRICOT-2” Tadeusza Kantora, na

treści tego teatru, które bez rozbu­
dowanej formy, wyszukanych spo­
sobów komunikowania byłyby kon­
wencjonalną blagą. Spójrzmy na

wysiłki TEATRU STU Krzysztofa
Jasińskiego, na rozwój sposobu ko­
munikowania, języka teatralnego.
Wtedy zrozumiemy lepiej, że ekspe­
ryment, niezwykłość tu pod Wawe­
lem mają inne znaczenie, niż do­
raźny odruch niechęci wobec war­
tości zastałych i zastanych w te­
atrze polskim.

Zresztą „PIWNICA” Piotra Skrzy­
neckiego, wiecznie młoda, wiecznie
zdolna do jakiegoś niezwykłego po­
mysłu, jak na przykład rekonstruk­
cji wjazdu księcia Poniatowskiego
do Krakowa też jest dowodem pe­
wnego przepływu między pokolenia­
mi różnych realizacji, różnych spo­
sobów inscenizacji.

Jest rzeczą zdumiewającą jak bar­
dzo Kraków teatralny nie wstydzi
się kolegów amatorów, jak zależy
mu na ciągłym, żywym kontakcie
ze sceną, na której występują ludzie
po pracy. Teatr Kolejarza — to

prawdziwe wydarzenie artystyczne
w skali światowej — jest przykła­
dem najżywszym dla nas, mieszkań­
ców Krakowa. Ale jakże może być
inaczej, skoro od wieków na kruż­
gankach, w kaplicach i zakrystiach
gra się tu ciągle jasełka, skoro od
wieków misteria męki Pańskiej są
tu żywą tradycją! Cała ta rewia szop­
kowa na Rynku, która dzieje się
co roku pod Pomnikiem Mickiewi­
cza na początku grudnia, wyrasta z

tradycji krakowskiego teatru ludo­
wego. Teatr ten wtargnął ze wsi
podkrakowskiej na pokoje panów
profesorów, rajców, kupców...

Miało być źle — jest ciekawie, ba!
fascynująco. Świadczy o tym „Ham­
let” Wajdy w Teatrze Starym,
„Ksiądz” Marek” Bednarza w Te­
atrze Ludowym, przedstawienia
„Groteski”. Świadczą o tym przed­
stawienia z poprzednich sezonów, jak
chociażby „Brat naszego Boga” Ka­
rola Wojtyły, niezmiennie budzący
zainteresowanie dla niezwykle nie-

doraźnych treści.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

że zatem faktycznie zbieracz pamiątek narodo­
wych Tadeusz Czacki, pisząc iż 29 kwietnia, roku
1791 wydobył czaszkę Kochanowskiego z rodzin­
nej krypty, pomylił ?ię?

Wszak jak ustalił prof. Wacław Urban w wie­
ku XVI żyło... 20 Janów Kochanowskich!

Tak więc wydawałoby się, iż spór o konterfekt
Jana Kochanowskiego zostanie wreszcie roz­
strzygnięty. Wykazano, z czym zgadzają się
oprócz historyków literatury i antropolodzy, że
wizerunek poety w kościele W Zwoleniu jest łu­
dząco podobny do drzeworytu, przedstawiające­
go Kochanowskiego, a zamieszczonego w księdze
„Gniazdo cnoty” Bartosza Paprockiego z roku
1578. Zgodność dwóch podobizn, pochodzących z

tego samego okresu, zdaje się świadczyć, że naj­
prawdopodobniej tak właśnie wyglądał naj­
większy poeta staropolski, Jan Kochanowski.

A tymczasem dr Mirosław Korolko z Instytutu
Badań Literackich Polskiej Akademii Nauk od­
szukał szereg szesnastowiecznych drzeworytów,
przedstawiających różne osoby, a podobnych do
wizerunku, zamieszczonego w „Gnieździe cno­
ty”...

Tak więc sprawa konterfektu Jana z Czarno­
lasu nadal pozostaje otwarta...

(M.B.)

K.M. Chociaż historia muzyki na

przestrzeni wieków zapisała wielu
znakomitych polskich flecistów, to

jednak w grze na tym instrumencie
dominują Francuzi, Włosi, Niemcy,
Amerykanie, a ostatnio coraz głoś­
niej o japońskich flecistach. Najpięk­
niejszym okresem dla fletu był Ba­
rok, kiedy to instrument ten był
powszechnie używany. W naszych
czasach flet powrócił na estradę sto­
sunkowo niedawno, właściwie w la­
tach 40. Zadomowił się nawet w mu­
zyce jazzowej, która zdobyła sobie
światowe uznanie. Może właśnie
jazz będzie tą muzyką, która zain­
teresuje młodych graniem na fle­
cie? Od wielu lat zadziwiają swą grą
tacy fleciści jazzowi jak: Herbie
Mann, Ronald Kirk, Charles Lloyd,
Hubert Laws.

A.M. — Przed kilkoma dniami otrzy­
mał Pan Laur Krakowskich Meloma­
nów — doroczną nagrodę przyznawa­
ną przez Klub Miłośników Muzyki—

K.M. Bardzo cenię sobie to wyróż­
nienie. Każda nagroda widzów i słu­
chaczy zobowiązuje do dalszej pra­
cy. Poza tym widzę w tej nagrodzie
uznanie dla fletu i muzyki fletowej.
To budzi we mnie nadzieję, że in­
strument ten zdobywa sobie coraz

większą popularność. To mnie cieszy.
A.M. — Gratulując Panu nagrody

krakowskich melomanów chcę zapy­
tać o Pańskie plany i marzenia...

K.M. — Plany... już wkrótce wy­
stąpię we Wrocławiu z orkiestrą
tamtejszej Filharmonii. W kwietniu
wspólnie z Elżbietą Stefańską-Łuko­
wicz grać będę podczas Festiwalu
Muzyki Organowej w Krakowie. Bę­
dzie to niejako nasz jubileuszowy 5.
występ w tej imprezie... Marzenia?...
Pragnę, aby flet częściej gościł na

polskich estradach. By zapraszano
na koncerty do Polski nie tylko pia­
nistów i skrzypków, ale i flecistów.
Widzowie i słuchacze mieliby czę­
stszy kontakt z muzyką fletową. Ma­
rzy mi się również dobry instrument.
Od 12-tu już lat gram na tym sa­
mym flecie RICHARD HAMMIG —

RECITAL. Chcialbym chociaż raz

zagrać na prawdziwym złotym fle­
cie, na takim na jakim gra wielu
flecistów na świecie, m. in. mój wiel­
ki mistrz Seuerino Gazzeloni.

A.M. — Życzę zatem spełnienia ma­
rzeń i dziękuję sa rozmowę.

ANTONI MLECZKO

Dziennikarskie
i społeczne nadzieje

oraz porażki
Nie obciążam winą nikogo z autorów

książek reportażowych, ale tego nie da się
ukryć. O rewolucji islamskiej w Iranie
Wojciech Giełżyński napisał dwie książki,
za sprawą Ryszarda Kapuścińskiego otrzy­
mał polski czytelnik bardzo szeroki obraz
wydarzeń w Eiopii u schyłku panowania
ostatniego cesarza Hajle Sellasje. Książka
o wydarzeniach w Kampuezy jest aktu­
alnie dostępna w księgarniach, chociaż
dyktatura Czerwonych Khmerów została
tam obalona niecałe dwa lata temu. A o

Polsce, o tym co działo się u nas w okre­
sie przełomów politycznych, w roku 1956,
1970, 1980? Takie książki nie zostały po
prostu napisane.

Z tą refleksją kończyłam lekturę książ­
ki Michała Radgowskiego „»Polityka« i jej
czasy”. Na 240 stronach autor przedsta­
wia dwudziestotrzyletnią historię „Polity­
ki”, a przy okazji pisze i o tym, jak po­
wstawały niektóre decyzje polityczne, jak
w poszczególnych okresach kształtowały
się tzw. grupy interesu w obrębie najwyż­
szych władz. Wprawdzie im czasy bar­
dziej odległe, tym autor więcej wymie­
nia nazwisk i przypomina większą ilość
szczegółów (aż 176 stron i 9 rozdziałów
zajmuje okres 1956—1971, tylko dwa roz­
działy, 64 strony zarezerwował Radgowski
na dekadę Edwarda Gierka) — ale oczy­
wiście to żaden zarzut. Raczej pewna pra­
widłowość.

Michał Radgowski obecny w zespole
„Polityki” od jej powstania, od 1957 /oku
zastrzega we wstępie, że jego relacja bę­
dzie daleka od obiektywizmu, bo pisana
„od wewnątrz”. I pewnie tak jest. Każde­
mu w końcu trudno byłoby formułując o-

ceny — bardzo obiektywnie oceniać po
trochu samego siebie. Ale z kolei nikt spo­
za zespołu redakcyjnego nie mógłby znać
tak dokładnie — bo z autopsji — wyda­
rzeń i ludzi. Klimatu, jaki w poszczegól­
nych okresach otaczał „Politykę”, wysoko
postawionych zwolenników pisma i jego
przeciwników. Czytelnik co tydzień otrzy­
muje skończony produkt, 16 kolumn za­
drukowanych felietonami, artykułami pu­
blicystycznymi, reportażami i recenzjami.
Po lekturze książki Radgowskiego każdy,
kto zechciałby sięgnąć teraz po stare rocz­
niki „Polityki” będzie bogatszy o jedną
bardzo istotną informację. O to mianowi­
cie, czemu dany tekst ukazał się w dru­
ku, jakie były kulisy jego publikacji, ile
barier musiał przełamać dziennikarz, re­
daktor naczelny, aby mimo oporów decy­
dentów politycznych można było publicz­
nie zabrać głos w ważnej sprawie.

Jest to bardzo prawdziwa, bo pozbawio­
na efekciarstwa, łatwej kokieterii książka
o zawodzie dziennikarskim. Nie wiem, czy
istnieje jeszcze inna profesja, o której -wy­
powiadano by tak skrajnie różne opinie.
To atrakcyjny zawód, można wiele dobre­
go zrobić dla Judzi, to służba społeczna —

mówią jedni. I mają rację. : „Wy dzienni­
karze kim wy jesteście? — powiedział do
mnie jeden z robotników w Hucie im. Le­
nina, w sierpniu 1980. — Wy jesteście jak
magma elastyczni. Można was uformować,
jak komu wygodnie”. Ani wtedy, ani te­
raz nie mogę powiedzieć, że te gorzkie sło­
wa były krzywdzące. Bo prawda © tym
zawodzie — jak pisze Radgowski — tkwi
gdzieś pośrodku. W każdym fachu zdarza­
ją się przecież partacze i artyści. Tacy,
którzy do napisania tekstu potrzebują ucz­
ciwej i mądrej motywacji, no i tacy, któ­
rzy na zamówienie są w stanie zająć każ­
de stanowisko, uzasadnić każdą decyzję
najwyższego szczebla. Są piewcy łubiani
przez władzę i zbawcy, których każda mą-
dra.władza szanuje. Bo mądrzy ludzie wła­
dzy stawiający na czele swoich poczynań
interes społeczny wiedzą dobrze, że u-

grzecznieni potakiwacze niczego nie po­
pchną do przodu.

Wobec tego od czego zależy, który ro­
dzaj dziennikarstwa zdominuje pismo?
Odpowiedź na to pytanie to najważniej­
szy motyw książki. Radgowski, analizując
poszczególne okresy „Polityki”, kreśli syl­
wetkę naczelnego redaktora Mieczysława
Rakowskiego Linię pisma tworzył cały ze­
spół. Do łata 1980 roku — bo ta data za­
myka zapis dziejów „Polityki” — udało
się w zespole uniknąć rozdźwięków i po­
ważniejszych różnic w poglądach. Chociaż

BALLADA

reanłmotoana
Bywają choroby nieule­

czalne. Rozwijają się po­
woli, lecz konsekwentnie.
Na ogól pewna etyka nie
pozwala udzielić choremu
prawdziwej informacji o

jego stanie zdrowia. Sądzę,
że nie musimy być tacy
„humanitarni” wobec u-

mierającego programu te­
lewizyjnego.

13 marca telewidzowie
całej Polski zobaczyli ME­
DYCZNE SPOTKANIE Z
BALLADĄ, w którym Mi­
chał Bobrowski — twórca
27. balladowego scenariu­
sza i współreżyser spekta­
klu — postanowił udowod­
nić, że:

1. naczelną troską służby
zdrowia jest znalezienie
sposobów na szybkie po­
zbycie się pacjentów;

2. lekarze zajmują się
głównie wymuszaniem ła­
pówek od chorych;

3. w szpitalach morzy
się pacjentów głodem t po­
doje przypadkowe lekar­
stwa;

4. i tak najlepszym le­
karstwem jest wódka;

5. służba zdrowia nie po­
siada środków transportu;

6. jedzenie jest właści­
wie szkodliwe dla zdrowia
i najlepiej zjadać kartki
zaopatrzenia;

7. cały kraj głoduje;

8. pieniądz jest u nas

przeżytkiem i tylko handel
wymienny ma przyszłość;

9. cenzura działa w spo­
sób, który zmusza piszą-
cych do symulowania cho­
roby psychicznej usprawie­
dliwiającej pisanie;

10. przed tym co niesie
nam dzień dzisiejszy nale­
ży bronić się jak przed
chorobą.

Czas zamknąć tę dość że­
nującą listę „pomysłów”.
Nie chcę już wyważać
drzwi otwartych i komen­
tować poszczególne pozy­
cje. Są one wystarczająco
wymowne.

Warto się zastanowić ja­
ki krakowski ośrodek tele­
wizyjny „podał” nam tę o-

sobliwą potrawę. Jeśli
idzie o poziom całego pro­
gramu, to oscylował on

między złym a beznadziej­
nym. Aktorzy usiłowali
bawić mało zabawnymi
tekstami. Robili to na mia­
rę swoich zdolności, więc
dla ich dobra nie wnikam
w szczegóły. Publiczność
była dobrze wychowana,
bo reagowała entuzjasty­
cznie. Aby rozrywka była
„lepsza”, oprócz zawodo­
wych aktorów zaangażo­
wano amatorski duet tane­
czny, grupkę pląsających
panienek występujących

takie różnice występowały, nigdy nie do­
tyczyły spraw najbardziej istotnych. Lu­
dzie z zewnątrz mówili nawet o swoistym
fenomenie tego zespołu redakcyjnego. By­
ło to możliwe jednak tylko pod jednym
warunkiem. Redaktor naczelny w tych
najtrudniejszych momentach nie unikał

odpowiedzialności, starał się zawsze kon­
sekwentnie bronić dziennikarskich racji,
bronić linii pisma.

Te wartości i racje, których starali się
w „Polityce” bronić da się określić bar­
dzo prosto. Socjalizm, ten soejalizm o

który warto walczyć, wyklucza wszelką
stagnację, wszelkie dogmatyczne i zawę-
nrat wąsko pojmowanych interesów doraź­
nych. Proces reform musi nadążać za zmia­
nami w życiu społecznym i politycznym,
które przecież obiektywnie postępują.

Czy dziennikarze zawsze byli konsek­
wentni i jednakowo uparci? Nie zawsze,
przyznaje Radgowski, bo redagowanie pi­
sma takiej rangi jest także sztuką u-

stępstw, sztuką pewnej dyplomacji, Ale
były tematy — tabu, takie tematy, któ­
rych zawsze jednakowo bronili, chociaż to
bardzo nie podobało się różnym politycz­
nym decydentom. I przytacza autor długą
listę publikacji z wielu lat Aleksandra Pa-
żone patrzenie na przyszłość przez pryz-
szyńskiego na temat budownictwa miesz­
kaniowego, Jacka Maziarskiego na temat

demokracji i samorządności, Mieczysława
Rakowskiego, Dariusza Fikusa i Zygmun­
ta Szeligi na temat reform, które trzeba
koniecznie i jak najrychlej przeprowadzić
w systemie zarządzania gospodarką. W
1978 roku „Polityka” pobiła wśród pism
krajowych rekord ingerencji cenzorskich.
„Na przykład w lipcu było 51 ingerencji,
zdjęto 8 artykułów, podobnie w sierpnie.
Większość ingerencji miała charakter po­
lityczny, tylko 3 były podyktowane wzglę­
dami tajemnicy państwowej. Najbardziej
newralgiczną dziedziną jest problematy­
ka społeczno-ekonomiczną, także rubryki
informacyjne na drugiej kolumnie pisma.
(Nie komentując, chcialbym tylko przyto­
czyć pewien fakt z mojej praktyki z cen­
zurą, która zresztą wobec mnie była do­
syć wyrozumiała: otóż pewnego dnia tekst
mojego felietonu został opatrzony adnota­
cją: należy ująć to zagadnienie odwrot­
nie...)” — wspomina Radgowski.

Ta sytuacja zakończyła siię gruntowną
analizą „Polityki” sporządzoną na życze­
nie Wydziału Prasy KC i ostrą krytyką
kierownictwa pisma. Zresztą nie była to

pierwsza tak daleko posunięta krytyka, w

dwudziestoparoletniej historii przetoczyło
się nad „Polityką” wiele różnych burz,
Mieczysław Rakowski raz został nawet od­
wołany z funkcji redaktora naczelnego,
Jerzy Urban też musiał jako autor arty­
kułu ponieść konsekwencje i przez jakiś
czas nie pracował. „W roku 1967 Aleksan­
der Pąszyński napisał bardzo ważny ar­
tykuł » Dróga do mieszkania", oceniony
wysoko przez redakcję, zdjęty przez cen­
zurę i określony nawet jako tekst »wy-
mierzony przeciwko polityce partii". Kie­
rownictwo RSW »Prasa« poleciło zwolnić
Paczyńskiego z * Polityki" i praktycznie
biorąc uniemożliwiło mu pracę zawodową.
Kolegium »Polityki« wystąpiło w Obronie
autora z listem do Biura Prasy, podkre­
ślając niebezpieczny, precedensowy cha­
rakter całej sprawy. Zastosowano całą
gamę represji za artykuł nieopublikowa-
ny! Sprawa Paszyńskiego toczyła się przez
jakiś czas, podobnie jak Urban został on

»zrehabilitowany« jako dziennikarz ieks­
pert” — pisze autor książki na ten sam

temat.
Książka, która dopiero co ukazała się

w księgarniach — zniknie z półek bar­
dzo prędko. Wypełnia — chociaż w spo­
sób dosyć skromny -* poważną lukę in­
formacyjną. Bez wielkiego kamuflażu Mi­
chał Radgowski, jako jeden z nielicznych,
opisuje dziennikarskie i społeczne nadzie­
je oraz porażki w okresie lat 1957—1980.
Pisze, dlaczego te nadzieje były w pew-
nyćh okresach bardzo realne, dlaczego
porażki były nieuniknione.

________ (El)
Michał Radgowski „»Polityka« i jej czasy,

kronika lat 1957—1980”, „Iskry”, Warszawa

1981. •

TELEWIZJA

swego czasu pod nazwą
„różowy baleciK.” oraz ka­
baret z Lublina, któremu
jednak udało się wyjść z

tej przygody obronną ręką.
Całość została „przypra­
wiona” taką sobie muzyką,
która z wyjątkiem kilku
dobrych piosenek wydaje
się być dla krakowskich
ballad typowa. Od przecię­
tnego poziomu wykonaw­
czego tekstów śpiewanych,
zdecydowanie odbiegła —

niestety „na minus” —

Grażyna Trela, co zważyw­
szy poziom całości też jest
jakimś osiągnięciem.

Uważam, że żartować
można prawie ze wszyst­
kiego. Istnieje jednak gra­
nica, której przekraczać
nie należy. Zwłaszcza w

tak niewyszukany, by nie
powiedzieć — wulgarny
sposób, jak to zostało zro­
bione. Zdaję sobie sprawę,
że za powyższy tekst nie
usłyszę od kolegów z

„krzemionkowego Olimpu”
balladowego — „daj Boże
zdrowie”. Balladę ogląda­
łem w Łodzi, gdzie przed
moimi przyjaciółmi filmo­
wcami muskałem się wsty­
dzić, żem „krakauer”. Mo­
że nie mam racji. Znam
ludzi, których bawi nawet

garbus na wrotkach. Cóż,
wśród mądrych przysłów
ludowych jest i takie —

„wedle stawu grobla”..,

ZBIGNIEW
LAMPART
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Poezajewska Ławra — klasztor
męski na zachodzie Ukrainy, za­
łożony w XIII wieku jest jed­

nym s największych, a zarazem

najbardziej czczonych prze® prawo­
sławnych chrześcijan klasztorów.

Terytorium naszej posiadłości, jej
cerkwie i inne zabudowania są chro­
nione na mocy prawa, jako Zabytki
historyczne — powiedział nam prze­
łożony klasztoru, archimandryta Ja­
kub. W ciągu ostatnich pięciu' lat,
pracownie konserwatorskie Moskwy
i Kijowa przeprowadziły na nasze

zamówienie prace mające na celu
odrestaurowanie unikalnych malo­
wideł ś Ornamentów. Odnowiono zło­
cenia zarówno wewnątrz, jak też na

zewnątrz cerkwi. Dziś klasztor wy­
gląda tak samo., jak przed laty. Du­
że wrażenie sprawia na zwiedzają­
cych główna cerkiew Ławry — So­
bór Uspienski. Konserwatorzy nada­
li mu pierwotni! wygląd i jak stwier­
dziła specjalna komisja, uczynili to
w sposób doskonały.

ARCHIMANDRYTA JAKUB OPO­
WIEDZIAŁ O ŻYCIU KLASZTORU:

• PODSTAWĘ stanu zakonnego
stanowiły śluby czystości, posłuszeń­
stwa i dążenie do doskonałości du­
chowej. W odróżnieniu od innych
cerkwi, u nas odbywają się nabożeń­
stwa przez całą do-bę. W modlitwie
uczestniczą wszyscy zakonnicy.
Tych, którzy nie wiedzą nic o życiu
zakonnym, na pewno zdziwi ilość
czasu, poświęcanego przez mnichów

Walla o niepodległość, liczne powstania,
tułaczki emigracyjne — to najważniejsze
podobieństwa tysiącletnich dziejów Pols­

ki i Irlandii. Z przyczyn geograficzno-historycz-
nych nieliczne są jednak „polonica” w Irlandii,
nazywanej w przewodnikach „zieloną wyspą’.
Kraj ten przez ponad siedem wieków żył w cie­
niu Anglii, która usiłowała skolonizować wys­
pę, zintegrować ją gospodarczo i kulturowo
z królestwem. Z tych więc powodów nie był w

sferze polskiej polityki ani zainteresowań kultu­
ralnych. Irlandię z kolei interesowały kraje,
wrogo usposobione do Anglii. Również dzisiaj
kontakty między obu krajami nie należą do
©żywionych. ■

Do niedawna Polska była jednym z głównych
dostawców węgla do Irlandii, eksportowała
także Fiaty 125p oraz warzywa konserwowane,
otrzymując w zamian wełnę. Wspomnieć tu na­
leży o Wielkim sukcesie, jako odniósł w Irlandii
polski architekt Andrzej Wejchert, którego
projekt budynków uniwersyteckich w Dublinie,
zrealizowany w roku 1970, został wybrany
spośród 500 nadesłanych prac.

Na terenie Irlandii żyje blisko 500-osobowa
Polonia. Większość z nich rzuciła tutaj ostatnia
wojna światowa. Dość długo żyli w rozprosze­
niu. Stopniowo jednak zaczęli się szukać nawza­
jem i tak w połowie lat siedemdziesiątych w

Dublinie powstało Towarzystwo Irlandzko-
Polskie. Z jego inicjatywy poczta irlandzka

wydała specjalne znaczki, upamiętniające wi­
zytę w tym kraju papieża-Polaka Jana Pawła II,

Wzajemne sympatie
Dwa Opracowania, jakie ukazały się w końcu

lat lat siedemdziesiątych, rzucają pewne świa­
tło na polsko-irlandzkie stosunki w okresie
tysiąclecia. Stanisław Grzybowski w swym
dziele „Historta Irlandii” akcentuje wpływ
irlandzkich mnichów na pierwszy okres dziejów
kościoła w Polsce. Z kolei irlandzki historyk
Eoin Neeson w książce „The Wild Geese” (Dzi­
kie gęsi) zawarł historię pomocy, jakiej w 1726
roku udzielił irlandzki jakobin Charles Wogan
tytularnej królowej Anglii, Marii Klementynie
Sobieskiej, córce Jakuba w jej ucieczce z Inns-
brucku do Włoch, W sto lat później także wiel­

na nąodłitwą, surowość przepisów,
regulujących życie w klasztorze.

• POBUDKA — o 4,30, 5,00 wszy­
scy muszą być obecni w cerkwi na

modlitwie. Następny nabożeństwo
rozpoczyna się o 8,00 i trwa 2—3 go­
dziny. To sarno wieczorem. Msza
trwa czasami aż do północy.

• KAŻDY MNICH prócz modlit­
wy w cerkwi modli się kilkakrotnie
w siwojej celi, Reguła zakonna zobo­
wiązuje każdego mnicha do pracy
np. w kuchni, stolarni, kuźni, • w

pracowni szewskiej, krawieckiej
itp. 63-letni igumen Walery pełni,
na przykład, obowiązki odźwiernego.
Pochodzi on spod Lwowa, z religij­
nej rodziny chłopskiej. W latach II

wojny światowej służył w Armii Ra­
dzieckiej, uczestniczył w wyzwoleniu
rodzinnej Ukrainy. Wiadomość o

śmierc-i jego braci głęboko wstrzą­
snęła żołnierzem, któremu śmierć nie
raz zaglądała w oczy. Podczas jed­
nego z ciężkich bojów Władimir
przysiągł, że jeśli ocaleje, to po woj­
nie poświęci swe życie Bogu.

• WŚRÓD MNICHÓW przeważa­
ją ludzie starsi. Najstarszy z nich
Makarij ma 81 lat, z których 56 —

spędził w różnych klasztorach. Dziś
kieruje on chórem zakonnym, ucze­
stnicząc we wszystkich nabożeń­
stwach. W Ławrze są również ludzie
młodzi, którzy wybrali tę drogę ży­
ciową. Zanim zostaną mnichami,
przechodzą okres próbny, który mo­
że trwać kilka lał. Nazywają ich po-

słusznlkaml. Nad każdym z nich o-

piekę sprawuje doświadczony zakon­
nik.

27-letni Aleksander Kowalczuk .nie
ma jeszcze imienia zakonnego. Wy­
chował się on w wielodzietnej rodzi­
nie wierzącego chłopa ze wsi Knia-
ginin (obwód chmielnicki). Jego ro­
dzice regularnie chodzą do miejsco­
wej cerkwi. W tym duchu wycho­
wywali oni również syna i siedem
córek. Aleksander ukończył szkołę
średnią, następnie pracował w koł­
chozie, ale nie opuszczała go myśl o

karierze duchownego. Wreszcie po­
stanowił zostać mnichem. Mieszka
już od 5 lat w klasztorze i przygoto­
wuje się do podjęcia nauki w semi­
narium duchownym.

ki irlandzki mąż stanu Daniel O’Conell (1775—
1847) w dobie kolejnych represji angielskich
nie zawahał się wystąpić w parlamencie brytyj­
skim w sprawie polskiej w 1831 roku. Spora­
dyczne wypowiedzi Joachima Lelewela i wystą­
pienie. Adama Miokiewicza w „Trybunie Lu­
dów” świadczą ó tym, że nieobce i nieobojętne
były im dążenia niepodległościowe Irlandczy­
ków, ogół zaś Polski przez cały wiek XIX da­
wał wyraz siwym sympatiom dla ich walki.

Polskie

siady
zielonej

wyspie
Zainteresowanie Irlandią, jej. walką wyzwo­

leńczą wzrastało również w wieku XX. Głoś­
nym echem odbiła się w prasie polskiej działal­
ność osiedlonego w Dublinie Kazimierza Du­
nina Markiewicza (1874—1932). Ten wychowanek
uniwersytetu kijowskiego, utalentowany malarz,
po trosze rzeźbiarz i publicysta, ożeniony w 1900
roku z angielską arystokratką Konstancją Geor­
ga Booth, stał się mimowolnym inicjatorem
powstania Irlandczyków przeciw Anglii w 1916
roku, a jego ideały, Polaka urodzonego pod za­
borami, wychowanego na wielkiej literaturze

romantycznej, stały się ideowym podłożem wal­
ki wyzwoleńczej w Irlandii.
Związany z kołami literacko-teatralnymi Dubli­
na, zadebiutował Markiewicz napisaną po
angielsku sztuką pt. „Poległym cześć”, mówdą-

Kas* klasztor, znajdujący tśę w

centrum Zachodniej Ukrainy od po­
czątku swego istnienia był klaszto­
rem prawosławnym i takim pozostał
do dziś — powiedział archimandryta
Jakub. Wierzący, którzy przychodzą
do klasztornych cerkwi zadowoleni
są ze sposobu odprawiania prawosła­
wnych nabożeństw, mających wielo­
wiekowe tradycje na Ukrainie. Obce
są nam wezwania niektórych działa­
czy religijnych Zachodu, nawołujące
do restauracji kościoła grecko-kato-
lickiego (unickiego) na terytorium
ZSRR. Kościół ten przestał istnieć 35
lat temu w rezultacie samolikwida-
cji.
ZINOWIJ KOWTUN (APN)

Fot. CAF

cą o dążeniach narodu irlandzkiego do uzyska­
nia niepodległości. Jego żona Konstancja prze­
jęła się tą sztuką do tego stopnia, że zagrała
w niej główną rolę. Odkryła też w sobie powo­
łanie do spełnienia „misji dziejowej”. Poczuła
się Irlandką i zapragnęła uczestniczyć w walce
o niepodległość tego kraju.

Bohaterska „córa Irlandii"

Początkowo działała w organizacji kobiecej
„Córy Irlandii”, a potem w miarę radykalizacji
poglądów, w politycznej partii „Sinn Kedn” (Sa-.
mi o sobie). Była jedną z organizatorek tajnej
irlandzkiej Citizen Army (Armii Obywatels­
kiej), dla której napisała słowa hymnu, adaptu­
jąc melodię polskiej pieśni „Z dymem poża­
rów”. W samej działalności polityczno-społecz­
nej konsekwentnie używała nazwiska małżon­
ka. Brała czynny udział w przygotowaniu pow­
stania zbrojnego w 1976 roku, a w trakcie walk
zbrojnych w Dublinie dowodziła osobiście od­
działem jazdy. Skazana po upadku powstania
na karę śmierci, a następnie ułaskawiona przez
króla angielskiego, kontynuowała akcję, zmie­
rzającą do uzyskania niepodległości Irlandii.
W 1918 roku wybrano ją — jako pierwszą ko­
bietę — do angielskiej Izby Gmin, ale nie po­
kazała się tam nigdy. Zasiadała natomiast
w pierwszym irlandzkim rządzie, zajmując przez
dłuższy czas stanowisko ministra pracy. W wie­
ku 59 lat Konsłncja Markiewicz zmarła
w 1927 roku. ,

"

Została powszechnie uznana za jedną z naj­
większych bohaterek narodowych Irlandii. Jej
nazwiskiem „Countess Markiewicz” nazwano

szereg ulic miast Republiki Irlandii, jej postać
w mundurze oficera armii irlandzkiej widnieje
na znaczkach pocztowych, w centrum Dublina
znajduje się pomnik wzniesiony na jej część;
a każdy uczeń w tym kraju wie, że uczestnicz­
ką powstania stała się dzięki rewolucyjnym po­
glądom swego męża — Polaka, który nigdy nie
stracił kontaktów z krajem rodzinym. Był —

podobnie jak i jego żona — ambasadorem pols­
kości w Irlandii.

HENRYK GAŁAT

Zderzenia

IMAMANK
na plebanię

z Temidy

Wostatnim, czasie kroniki milicyjne
odnotowały większą niż zwykle ilość
włamań na, plebanie t do obiektów

sakralnych. Być może przekonanie o ła­
twości zdobycia łupów sprawia, że młodzi
ludzie — bo oni w zdecydowanej liczbie
przypadków są sprawcami tych wła­
mań — z pełnym tupetem napadają na

księży, a także zakradają się do kościo­
łów. Jedno z ostatnich tego typu prze­
stępstw dokonane w Sędziszowie koło
Rzeszowa zakończyło się tragicznie.
Śmiercią napadniętego księdza.

W woj. krakowskim ujęto kilku wła­
mywaczy mających na swoim koncie wła­
mania do wiejskich kościołów i plebanii. W
sprawach tych trwają śledztwa prowa­
dzone w trybie doraźnym. Jedno z nich
zostało zakończone wniesieniem do Sądu
Wojewódzkiego w Krakowie aktu oskar­
żenia. W Charakterze oskarżonego wystą­
pił 21-letni Józef Kiebuła.

14 lutego br. proboszcz parafii rzymsko­
katolickiej w podkrakowskiej Włosani w

późnych godzinach wieczornych zaniepo­
koił się szmerami dochodzącymi zza okna
sypialni. Postanowił ustalić źródło dziw­
nych odgłosów. W pewnej chwili ksiądz
usłyszał dźwięk rozbijanej szyby. Szybko
przekonał się takie, że jakiś nieznajomy
znajduje się wewnątrz budynky, Antoni P.
nie miał już wątpliwości, że dokonane
zostało włamanie.

Ksiądz obawiając się dalszego rozwoju
wypadków postanowił szukać pomocy. W

tym celu przedostał się na poddasze, skąd
głośnym głosem alarmował sąsiadów. Ct
usłyszawszy nawoływania proboszcza,
szybko zjawili się na plebanii.

Jeden z pokoi budynku był kompletnie
splądrowany. Porozrzucane «a podłodze
książki, wyrzucona s szafy bielizna. Naj­
widoczniej włamywacz szukał pieniędzy
lub innych wartościowych przedmiotów.
Jego przestępcze praktyki zostały przer­
wane nadejściem odsieczy.

Próbowano odszukać włamywacza, wy­
chodząc z założenia, że złodziejowi nie u-

dało się jeszcze opuścić plebanii. Szukano
go po zakamarkach, zaglądano do wszy­
stkich pomieszczeń. Początkowo zupełnie
bezskutecznie. W końcu ktoś zaglądnął dó
wnętrza wersalki. Okazało się, że właśnie
w niej sprytnie ukrył się złodziej.

Rys. „Dikobraz”

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A

R-a

Na miejscu zdarzenia zjawili się zawia­
domieni o przestępstwie funkcjonariusze
MO z Komisariatu w Mogilanach,
którzy zatrzymali złodzieja. Okazał się
nim wspomniany 21-letni Józef Kie­
buła, mieszkaniec Włosani, ostatnio za-

"

trudniony w jednej ze śląskich ko­
palń. Przyjechał do rodzinnego domu w

odwiedziny, przy okazji których postano­
wił podreperować swój budżet dokona­
niem przestępstwa. Na plebanii spodzie­
wał Się znaleźć „wielkie” łupy, a przede
wszystkim sporą ilość pieniędzy. Sądził,
że ksiądz jest osobą majętną, a posiadane
zasoby przechowuje w domu. Nic jednak
nie znalazł. Zdążył bowiem splądrować
jeden pokój, na plądrowanie następnych
nie starczyło mu już czasu...

J. Kiebuła wobec ewidentnych dowo­
dów, a zwłaszcza wobec ujęcia go na tzw.

gorącym uczynku, nie przeczył — bo prze­
czyć nie mógł — że włamał się na pleba­
nię. W czasie pierwszych przesłuchań, jak
też podczas przewodu sądowego, utrzymy­
wał, że na żadne szczegółowe pytania od­
powiadać nie może. Nie może zaś dlatego,
że przed dokonaniem przestępstwa wypił
spore ilości wódki i piwa, a stan nietrze­
źwości sprawił, że młody górnik nie wie­
dział co robi. Nie pamięta też żadnych
szczegółów.

Okazało się, że J. Kiebuła, mimo młode­
go wieku, był już karany i nie cieszy się
najlepszą opinią. Ostatniego przestępstwa
dokonał w czasie obowiązywania przepi­
sów o stanie wojennym, które m. in. prze­
widują surowsze kary za łamanie prawa,
w tym także za przestępstwa typu kry­
minalnego. "Włamanie zaś do takich «śę
zalicza.

Sąd Wojewódzki w Krakowie, któremu
przewodniczył sędzia mgr Adam Solarz
nie znalazł żadnych podstaw do odstąpie­
nia od stosowania w przypadku J. Kiebu-
ły przepisów określających tryb doraźny,
nie znalazł także innych okoliczności łago­
dzących, Na mocy ogłoszonego wyroku
sprawca włamania na plebanię skazany
został na karę 3 lat pozbawienia wolności
i 15' tys. zł grzywny. Jako karę dodatkową
orzeczono pozbawienie skazanego praw
publicznych na okres lat 3.

JANUSZ HANDEREK

Columbia wyląduje... u źródeł

Kepr. Wacław Klag

Średnia wdeiku sześciu pierwszych kosmonau­
tów radzieckich oscylowała wokół 29 lat.
Analogiczna średnia dla pierwszej szóstki

Amerykanów wynosiła 38 lat. Kiedy więc
w 1968 r. na orbitę poleciał 47-letni Gieorgij
Bieregowoj, w komentarzach zwracano uwagę
na jego stosunkowo zaawansowany jak na

kosmonautę wiek. W 1975 poleciał Donald
Slayton (w ramach eksperymentu „Sojuz” —

„Apollo”) mając wówczas 51 lat i fakt ten nie
był już zaskoczeniem. Przy okazji spotkania
Bieriegowoja i Slaytona żartowaho jedynie, że

„na stare lata” zachciało im się podróży kos­
micznych.

Dziś sprawa wieku pilotów kosmicznych
przestała być już nawet tematem żartów. Gru­
pa astronautów związana z programem „„Space
Shuttle” zasłużyła sobie wręcz na miano „klubu
Starszych panów”. W inauguracyjnym locie

„Columbii” w kwietniu zeszłego roku udział
wzięli przeszło pięćdziesięcioletni John Young
i 43-letoi Robert Crippen. W listopadzie dowód­
ca drugiej misji wahadłowca Joe Engle liczył
49 lat, a drugi pilot Richard Truły w dniu star­
tu obchodził 44 urodziny. Teraz kolejną załegę
stanowią 46-letni Jack Lousma i 45-letni Gordon
Fullerton,

Na początku marca NASA podała składy
załóg trzech następnych misji. I znów spotyka­
my nazwiska osób bliskich pięćdziesiątka. W lip-
cu br, w czwartym locie „Columbii” udział

mają wziąć 46-letai Thomas Mattingly
(uczestnik wyprawy „Apollo 16”) i 48-letni
Henry Hartsfield — którzy ostatnio byli duble­
rami Lousmy i Fullertona. W locie piątym, wy­
znaczonym na listopad br. na pokładzie statku
ma się znaleźć już czterech astronautów, z któ­
rych najstarszym będzie dowódca, 51-letni
Vance Brand (uczestnik lotu „Sojuz” —

„Apolilo”). Wreszcie na styczeń przyszełgo
roku zaplanowano pierwszy lot nowego waha­
dłowca „Challlenger”. Pilotując go Paul Weitz
(pracował na stacji „Skylab”) będzie miał rów­
nież ukończone 50 lat.

Życiorysy astronautów można z grubsza po­
dzielić na dwie grupy. Pierwsza to ludzie, któ­
rzy mają już za sobą przynajmniej jeden lot
w kosmos. Jack Lousma spędził na przykład
na stacji „Skylab” dwa miesiące, a Mattingly
jako pilot kabiny „Apollo” okrążał Księżyc.
Grupa druga to ci, którym wcześniej się nie
poszczęściło, chociaż do NASA wstąpili podob­
nie jak ich sławni koledzy w latach sześćdzie­
siątych. Dla jednych zabrakło miejsca w lotach
na Księżyc, zredukowanych przecież o trzy wy­
prawy, inni znaleźli się w zespole astronautów
przygotowywanych do udziału w lotach woj­
skowej stacji orbitalnej MOL (Manned Orbital
Laboratory), lecz ta nie doczekała się realizacji.
Dopiero teraz — po kilkunastu latach —

otworzyła się ponowna szansa lotu w kosmos.
Upływ czasu widać nie tylko po ludziach.

Na technice zaznacza się również. Tak jak lu­
dzie, technika astronautyczna zyskała wiele
doświadczeń i straciła trochę złudzeń.

Na tle wahadłowca „Columbia” statki księży­
cowe „Apollo” wydają się prymitywnym pro­
duktem rzemieślnika — jak to stwierdził bo­
dajże któryś z dziennikarzy amerykańskich.
Skok jakościowy wynikający z zastosowania
promów jest tak duży, te trudno dziś sobie
wyobrazić następny przełom tej wiary. Ale
jednocześnie w toku budowy wahadłowca zmia­
nie uległa pierwotna wizja przyszłości. Waha­
dłowiec miał ałużyć w pierwszym rzędzie do

utrzymywania stałej komunikacji ze stacją
„Skylab”, a w nieco dalszej perspektywie roz­
począć dowożenie na orbitę elementów do mon­
tażu w kosmosie znacznie większych stacji
orbitalnych. Tymczasem „Skylab” — jak pamię­
tamy — nie doczekał premierowego lotu pro­
mu; spłonął w gęstych warstwach atmosfery,
a szczątki jego trafiły częściowo w Australię,
a częściowo do oceanu. O możliwości budowy
wielkich stacji orbitalnych mówi się dziś już
tylko półgębkiem i raczej nieoficjalnie. Lata
siedemdziesiąte do śmiałych projektów rozwo­
ju techniki kosmicznej wniosły bardzo istotny
element — czynnik ekonomiczny. Astronautyka
zeszła z Księżyca na Ziemie.

Tymczasem „Columbia” już po raz trzeci
krąży wokół Ziemi. W przypadku pierwszych
dwu lotów start był odraczany o kilka dni, tym
razem tylko o godzinę. Tym razem zagrożenie
realizacji misji pojawiło się nie na Cape
Canaveral, lecz w przewidywanym miejscu lą­
dowania „Columbii” w bazie lotniczej Edwarda
w Kalifornii. Ulelwne deszcze spowodowały
rozmoknięcie płaszczyzny wyschniętego słonego
jeziora będącego lądowiskiem wahadłowca.
Zaczęto nawet rozważać możliwość odroczenia
terminu startu. W końcu postanowiono, że lą­
dowanie odbędzie się w bazie zapasowej.
Jeszcze na dwa dni przed startem pułkownicy
Lousma i Fullerton tkwili w kabinie symulato­
ra ćwicząc manewr lądowania nowych wa­
runkach, a pracownicy służb naziemnych roz­
poczęli pośpieszny transport całego sprzętu
z bazy Edwards do White Sands Missile Rangę
w stanie Nowy Meksyk.

White Sands... Ta nazwa ma już swoje miejs­
ce w historii amerykańskiej techniki rakieto­
wej.'Na tym właśnie poligonie 36 lat temu

Amerykanie przystąpili do prób ze zdobycznymi
niemieckimi pociskami rakietowymi’ V-2. Stąd
rozpoczęła się droga, która doprowadziła
Amerykę do podróży kosmicznych i załogo­
wych wypraw na Księżyc. Kończąc swój trzeci
lot w Whiite Sands Missile Rangę „Columbia”
zamknie jak gdyby wielką pętlę. Wróci do
źródeł astronautyki amerykańskiej.

Symbolika tego faktu to miara sukcesu za­
wierającego się pomiędzy plątaniną rurek i za­
worów silnika rakiety V-2 a elektroniką i auto­
matyką układów „Columbii”, ale również
i miara niepokoju, gdyż tak jak sponsorem prób
z poniemieckimi rakietami w roku 1946 była
armia, tak i teraz wojskowi żywo interesują się
możliwościami wahadłowca.

LESŁAW PETERS

POZIOMO: 7. obcina ku­
pony, 8. krzesło bez opar­
cia, 9. ogrom, 10. łańcuch
górski w Europie śr„ 12.
ruiny świątyń w Górnym
Egipcie, 14. wyspa w grupie
wysp ■wulkanicznych na

Atlantyku, 15. część listu,
20. sztuczna fryzura, 21.
przechowalnia dla znacz­
ków, 22. jedna z republik
radzieckich, 24. prorok Al­
lacha, 26. -więcej niż przy­
jemność, 27. obraz choroby,
zespół charakterystycznych
dla niej objawów.

PIONOWO: 1. stary żoł­
nierz, 2, niemodny już me­
bel, poprzedniczka tapcza­
nu, 3. ptak nadmorski, 4.
nie zaleta, 5. zajazd, wiej­
ska restauracja, 6. czytana
książka lub obowiązkowy
zestaw do przeczytania dla
ucznia, 11. rodzaj haftd, 13.
daje mleko, 14. zwinięte ni­
ci lub wełna, 16. stos ato­
mowy, 17. czarno-biała
dziewczyna, 18. rodzaj cu­
kierków, 19. zwarta grupa
zawodników w wyścigu
kolarskim, 23. graniczna
rzeka na zachodzie Polski,
35. schronienie.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie - do
dnia 2. IV. 1982 (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie
„Krzyżówka nr 44”. Wśród

Czytelników, którzy nade-

ślą prawidłowe rozwiązania
Redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.-z

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 42

POZIOMO: 7. lawenda, 8.
pozytyw, 9. pianola, 10. lo­
teria, 12 piecza, 14. kraina,
15. relacja, 20. malina, 21.
Kalman, 22. korekta, 24.
Kiczora, 26. okowita, 27. a-

sonans.

PIONOWO: 1. Namibia,
2. mennica, 3. idol, 4. koło,
5. dylemat, 6. wymiana, 11.
makaron, 13. Adela, 14. Ko-
jak, 16. nagonka, 17. Mi-
nerwa, 18. Olsztyn, 19. ma-

trona, 23. Tati, 25. Issa,

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w Krzyżówce nr

42, z dnia 12, 13, 14 III
1982 r. KSIĄŻKI otrzymu­
ją: P. Wróbel, E. Imiołek,
M. Ptak, J. Bartke — Kra­
ków, K. Dąbrowski, J. Dą­
browski — Myślenice, Z.
Wardyła — Woda Radziszo­
wska, J. Kasperowicz —

Rabka, L. Wolski, J. Mura­
wski —Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.
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Pieru/szy dzień plenurnetge poiledzenia Sejmu PRL

Przebieg poselskiej debaty
(DOKOŃCZENIE ŻE STR 1) wą iiie by}ę zaskoczeniem, te Projekt ustawy o acalanlu

odbudowa pozycji międzyna- gruntów — powiedział U
krajami »ocjałistycznymi. Po- rodowej Polski — także ha Maźnioki zapewnia uozest-

twierdzają je — powiedział — Zachodzie — rozpoczęta zosta- nikom scaleń szersze rooilt-
wyniki wizyty partyjno-pań- ła wysoce Udaną wizytą naj- wośoi decydowania o najistot-
stwowej delegacji PRL W wytszego szczebla w Moskwie, niej szych dla nich sprawach.
Związku Radzieckim. Podno- Pos. Kazimierz Morawski Zapewnia też pełną jawność
sząc koalicyjny charaktef tej (beap. Chśs, ©kr. wyb. Łomża) Prac scaleniowych, 00 powin-
wizyty prezydium NK ZSL podkreślił, że polityka zagra- no przeciwdziałać powstawa-
stwierdziło, iż bardzo ważne niczna, służąca sprawie bez- niu konfliktów na tym
tnaczenie dla naszego kraju pieozeństwa Polski oraz od- Stanowisko sejmowych ko-
mają przyjęte W trakcie roz- prężenia i dialogu była i po- misji: Prac Ustawodawczych
mów ustalenia W sprawaph zostaje w naszym kraju oraz Rolnictwa i Przemysłu
gospodarczych, stwarzające przedmiotem poparcia i współ- Spożywczego wobec przedłożo-
nowe możliwości rozszerzę- działania pomiędzy różnymi nych projektów ustaw o zmia­
nie współpracy 1 przęłąma- odłamami społeczeństwa, nie Kodeksu Cywilnego oraz

nia trudności spowodowanych przedstawicielami różnych uchyleniu ustawy o uręgulo-
sankcjami zachodnimi. kierunków i światopoglądów. wąniu własności gospodarstw

W zakończeniu poseł stwier- K£alL*acja tej. polityki, zgod- rolnych i ustawy o zmianie
dził, że ZSL, udzielając po- nej z naszymi interesami na- Kodeksu Postępowania Cywil-
parcia zasadom polityki za* neg0 przedstawił z upoważnle-
granicznej Polski i najpil- nia obu Homlsji oraz zespołu
niejszym zadaniom w tym za- Sr&eścHan^miądzykomisyjnego pos. T»-
kresie, będzie się aktywńie 'W&Efe okr deusi Maj (ZSL, okr. wyb.
angażować w ich realizacją j??,",;’? 5 (S?’ Tarnów).
także poprzez swoje kontak- ^ąd' że Sarnie sm Stwierdził on m. in., że głó-
ty z partiami i organizacjami |Xy w Sj Strce «S- ceIem przedłożonych

W EUTOPie ł na dzy/ar^t^j^ffń^^y- P^Pozycjl aktów prawnych
śwecie. stkimi kraiami które tego ^est realizacja podstawowych
KlSueposrisŁ ^^ną, me przymykając jed- polityki rolnej w za*
Klubu Poselskiego SD, po«. daiałania wv- kreSie pełnej gwarancji dla
Henryk Stawski stwierdził, że mierzone w nasz narodowy chł°Pskiej własności w rolnic-

F2J®ka.,RoIltyka • ?agr®nl(C2na interes. W sferze naszych sto- twie i uznanie jej za trwały
odpowiada kryteriom intere- sunków międzynarodowych element naszego ustroju spo-
su narodowego.. W polityce bezwzględny priorytet mają i łeczńo-gospodarczego.
mi y.Męłb.a 2Ówny- mie^ powinny partnerskie Występując w imieniu Klu*

m’ wszystkich na- stosunki ze Związkiem Ra- bu Poselskiego PZPR Wlady-
rodów do samodzielnego roz- dzieckim, slaw Kruk stwierdził iż leosze
Soiem 'my ?? t6Żi “ Nawiazu^ *» Poetyki li- wykorzystań TM wszystkich
zbro/eń\n ^3 ograniczeniem ceneyjnej oraz importu su- gruntów rolnych, a także ich

ien roweow i materiałów stwier- ochrona jest jednym z kluczo-
jen ze stosunków międzyna* dził, ze zło nię tkwiło w idei - J . . .

rodowych. handlowania z krajami socja-

Polska pozostanie aktywnym czynnikiem
kształtowania sytuacji na naszym kontynencie

(Skrót wystąpienia ministra spraw zagranicznych JÓZEFA CZYRKA)

przeszkód dla jej rozwoju, aby dzia­
łały na rzecz tworzenia atmosfery za­
ufania 1 pewności w stosunkach gos­
podarczych.

Musimy spojrzeć uważnie i krytycz­
nie na współpracę gospodarczą z za­
granicą. W sumie przyniosła nam ona

szereg korzyści. Jesteśmy zaintereso­
wani w jej kontynuowaniu.

Obecne trudności, zwłaszcza płatni­
cze, są wynikiem wielu nietrafnych
deoyzji, nie poprzedzonych gruntowny­
mi i wszechstronnymi analizami. Ule­
gliśmy swoistej kredytomanii. Było to

wykorzystywane przez niektórych
kontrahentów zachodnich. Sprzedawali
nam przestarzałe niekiedy technologie,
narzucali nam zbyt wielką importo-
chionność przy zakupach licencyjnych,
żądali wysokjch procentów. W rezul­
tacie w bieżącym roku 1/3 spłat na­
szego zadłużenia stanowią odsetku

Nie chcemy pogłębiać naszego zadłu­
żenia. Nie chcemy żyć na cudzy koszt.

Chcemy jedynie poprzez współpracę
międzynarodową zapewnić możliwości
wykorzystania całego potencjału naszej
gospodarki, przywrócić zdolność part­
nerskiej, stabilnej współpracy z za­
granicą.

Musimy wyciągnąć wszystkie wnio­
ski dziś i na przyszłość ze stosowanej
przez Ząchód po 13 grudnia polityki
restrykcji gospodarczych. Kraje zacho­
dnie uzależniają wycofanie ograni­
czeń od spełnienia przez polskie wła­
dze określonych warunków politycz­
nych. Jest to niedopuszczalne z punktu
widzenia prawa międzynarodowego
oraz postanowień Aktu Końcowego
KBWE.

Wysoko cenimy zrozumienie, życzli­
wość i humanitarną pomoc, udzielaną
nam w trudnym okresie przez społe­
czeństwa różnych krajów.

Jesteśmy zainteresowani utrzyma­
niem i rozwijaniem dobrosąsiedzkiej
współpracy z Austrią, Finlandią,
Szwecją 1 innymi państwami neutral­
nymi.

Ze zrozumiałych względów szczegól­
ną wagę przywiązujemy do stosunków
ze Stolicą Apostolską. Znane jest za­
angażowanie Jana Pawła II w propa-
gowąnie ducha pokoju, zrozumienia
i współpracy. Wiemy też z jaką uwagą
papież odnosi się do wydarzeń w Pol­
sce. Choć w niektórych sprawach są
między nami różnice, to jednak jeste­
śmy przekonani, że mamy zbliżone

punkty widzenia w tak podstawowych
kwestiach, jak konieczność zapobieże­
nia dalszemu pogarszaniu się sytuacji
międzynarodowej i wyścigowi zbrojeń,
a także w kwestii podjętych wobec
Polski sankcji i restrykcji.

Mamy wiele szacunku dla narodu

amerykańskiego. Obecny kurs polityki
USA wobeo Polski, wiążący rozwój
stosunków z warunkami politycznymi,
przynosi szkodę polsko-amerykańskiej
współpracy. Jest on nie do przyjęcia
przez żadne suwerenne, szanujące swą
godność państwo. Jest wyrazem in­
strumentalnego podejścia wielkiego
mocarstwa do naszego kraju.

Integralną ezęść naszych stosunków
z zagranicą stanowią kontakty i współ­
praca z Polonią, Założenia naszej po­
lityki wobec Polonii nie uległy zmia­
nie, chociaż jesteśmy świadomi faktu,
że będziemy obecnie realizowali je w

warunkach bardziej złożonych. Z na­
szej strony konsekwentnie będziemy
dążyć do utrzymania i dalszego rozwo­
ju różnych form współpracy Polonii z

krajem ojczystym.

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, de­
cyzje Wojskowej Rady Ocalenia Naro­
dowego, uchwały Sejmu PRL — wy­
tyczyły główne cele i zadania stojąco
przed naszą polityką zagraniczną. Nie­
zbędnym warunkiem ich realizacji jest
pełne zrozumienie i poparcie ze strony
społeczeństwa, wszystkich patriotycz­
nych żił naszego narodu.

Polska asde wszystko potrsobujo po­
koju. Pokoju wewnętrznego 1 pokoju
zewnętrznego. Powszechne uświado­
mienie tej prawdy — to bezwzględny
nekas edukacji narodowej współczes­
nych pokoleń Polaków. To niezbęd­
ny warunek właściwego pojmowania
polskiej racji etanu.

Okres minionych kilkunastu mie-
sięcr nakładał na rząd szczególne
brzemię odpowiedzialności za zacho­
wanie wewnętrznego i zewnętrznego
pekoju. Czyniliśmy wszystko, aby te

podstawowe wartości ocalić.

W okresie zaostrzania się kryzysu,
od września ub. roku przeprowadziliś­
my wiele rozmów w Europie i poza
Europą.

Mówiliśmy o naszych sprawach
szczerze i uczciwie. Wielu naszych
rozmówców podzielało obawy o bieg
wydarzeń w Polsce, wyrażało niepo­
kój, te dalszą anarchizaCja życia gro-
zi załamaniem Polski jako partnera
gospodarczego i ważnego członu eu­
ropejskiego ładu pokojowego.

Wprowadzenie stanu wojennego o-

caliio pokój wewnętrzny w Polsce.

Decyzja, jaka została podjęta, kiedy
po radomskich i gdańskich obradach
i uchwałach kierownictwa „Solidar­
ności” załamały się szanse na prze­
zwyciężenie kryzysu środkami poli­
tycznymi, nie powinna była nikogo
zaskoczyć. Nie spowodowała zagroże­
nia dla żadnego państwa. Nie zmie­
niła zasad polskiej polityki zagranicz­
nej.

Wielokrotnie wyjaśnialiśmy moty­
wy i Intencje tego trudnego, lecz
koniecznego kroku. Wskazywaliśmy
na znaczenie wewnętrzne i międzyna­
rodowe podjętego kroku, na jego
zgodność z konstytucyjnym porząd­
kiem oprawnym i naszymi zobowiąza­
niami prawno-międzynarodowymi.
Spełnione zostaiy zarówno meryto­
ryczne, jak i formalne wymogi mię­
dzynarodowego paktu praw obywa­
telskich i politycznych przewidziane
dia tego rodzaju sytuacji.

Niejednokrotnie podkreślaliśmy, że

naszym niezmiennym zamiarem pozo-
staje kontynuacja procesu odnowy,
reform życia politycznego, społeczne­
go i gospodarczego, pogłębienie socja­
listycznej demokracji w oparciu o

współdziałanie wszystkich sił patrio­
tycznych. Potwierdzają to w całej peł­
ni prace Sejmu.

Tworzone wokół wydarzeń w Pols­
ce napięcie międzynarodowe nie wy-
«ika z charakteru podjętych przez
nas suwerennych decyzji dotyczących
wewnętrznych spraw Polski. Wynika
z istoty obecnej polityki amerykańs­
kiej, z NATO-wskiego dążenia do

zmiany układu sił i realiów politycz­
nych Europy.

Stawia się nam żądania godzące w

nasze suwerenne prawo rozstrzygania
o własnych polskich sprawach. Po­
wtórzę wypowiedziane z tej trybuny
•łowa przewodniczącego Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego, prezesa
Rady Ministrów, generała armii Woj­
ciecha Jaruzelskiego: „Polacy nigdy
jeszcze nie ugięli się przed obcym ul­
timatum. (...) Są w kraju naszym
sprzeczności i konflikty. Ale nie obcy
będą je rozstrzygać”.

Polska — kraj 36-milionowy, poło­
żony w samym sercu Europy, z jego
historycznymi doświadczeniami, z o-

siągniętym potencjałem ekonomicz­
nym. technologicznym i kulturotwór­
czym — Jest i pozostanie aktywnym
czynnikiem kształtowania sytuacji na

naszym kontynencie. Mimo przejścio­
wego osłabienia, nie można nie liczyć
się z Polską, ani dziś, ani jutro.

Podstawowe zasady polskiej polity­
ki zagranicznej, zgodne z interesami
narodu i państwa, socjalizmu i pokoju,
są niezmienne i trwałe.

Kamieniem węgielnym polskiej po­
lityki zagranicznej były, są i będą so­

cy, a także możliwościom roswoju na­
szych wzajemnych stosunków.

Europa i świat stoją w ohliesu po-,
ważnych zagrożeń. Ma miejsee naj­
większe po wojnie zaostrzenie stosun­
ków między Wschodem i Zachodem.
Giównym tego źródłem jest zimnowo-

jenna 1 konfrontacyjna polityka
NATO, przede wszystkim negatywna
ewolucja polityki amerykańskiej.

Koła imperialistyczne i militarysty-
czno NATO jawnie zmierzają do zmia­
ny układu sit, do podważenia istnie­
jącej równowagi, do polityki z pozycji
siły. Wyraża się to w zwiększeniu"’
budżetów wojskowych, nasilaniu wy­
ścigu zbrojeń, w produkcji coraz to

nowych broni masowej zagłady. Wy­
datki na zbrojenie osiągają już astro­
nomiczną wysokość 500 miliardów do­
larów. Naszemu kontynentowi próbuje
się wyznaczyć rolę poligonu „ograni­
czonych wojen jądrowych”.

Główną zaporą przeciw polityce kon­
frontacji, głównym czynnikiem obrony
pokoju i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego jest silą i zwartość państw
wspólnoty socjalistycznej, ich kon­
struktywna, odpowiedzialna i daleko­
wzroczna polityka.

Obrona pokoju, umacnianie pokojo­
wego współistnienia i współpracy **_
to jedna z kardynalnych zasad naszej
polityki zagranicznej, utrwalona w

Konstytucji PRL.

Polska przywiązuje wielką wagę do
utrwalenia i przestrzegania wszystkich
zasad i postanowień Aktu Końcowego
a Helsinek. Dowiedliśmy tego naszą

postawą na zakończonej niedawno
rundzie spotkania w Madrycie, prze­
ciwstawiając się próbom interwencji
w sprawy wewnętrzne Polski, uczy­
niliśmy wszystko, aby nie dopuścić do

jego zerwania, aby zapewnić kontynu­
ację procesu KBWE.

Sprawą decydującą będą ustalenia

dotyczące zwołania konferencji poświę­
conej środkom budowy zaufania i bez­
pieczeństwa oraz rozbrojenia w Euro­
pie. Przedstawiliśmy w Madrycie, w

porozumieniu z naszymi sojusznikami,
propozycję w sprawie zwołania takiej
konferencji.

Sprawą najwyższej wagi dla pokoju
jest położenie tamy wyścigowi zbrojeń.
Kluczową rolę w dialogu rozbrojenio­
wym, jak i całym ukiadzie stosunków
między Wschodem i Zachodem, odgry­
wają stosunki radziecko-amerykańskie.

W pełni popieramy realistyczne sta­
nowisko ZSRR zaprezentowane podczas
rozmów dotyczących ograniczenia bro­
ni jądrowej średniego zasięgu w Euro­
pie. Nowym dowodem konstruktywnej
polityki ZSRR w tej sprawie są inicja­
tywy przedstawione przez Leonida
Breżniewa na zjeździć radzieckich
związków zawodowych.

W lutym br. delegacja polska na ro­
kowaniach wiedeńskich przedłożyła w

imieniu ZSRR, NRD, CSRS i PRL pro­
jekt porozumienia o pierwszym etapie
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w

Europie Środkowej. Liczymy na rze­
czowe podejście do tej propozycji ze

strony zachodnich uczestników.

Z uznaniem witamy stałą gotowość
ZSRR do niezwłocznego wznowienia

radziecko-amerykańskich rozmów w

sprawie ograniczenia i redukcji strate­
gicznych zbrojeń jądrowych. Są tym
zainteresowane wszystkie narody świa­
ta.

Tradycyjnie poświęcamy wiele uwa­
gi Genewskiemu Komitetowi Rozbro­
jeniowemu. Chcemy, aby H Sesja Spe­
cjalna Zgromadzenia Ogólnego NZ dała

ważny impuls do zahamowania wy­
ścigu zbrojeń i rozbrojenia, do konso­
lidacji odprężenia.

Apelujemy do rządów państw ucze­
stniczących w KBWE, aby chroniły
współpracę gospodarczą przed nieko­
rzystnym wpływem pogorszenia się
stosunków politycznych, aby powstrzy­
mywały się ed wprowadzenia nowych

jusznicze więzi przyjaźni i wszech­
stronnej współpracy ze Związkiem
Radzieckim — więzi wyrosłe ze wspól­
nej walki rewolucjonistów, przypie­
czętowane razem przelaną krwią w

zmaganiach z hitlerowską Rzeszą. So­
jusz ten to podstawowa gwarancja
be: pieeżeństwa Polski, nienaruszalnoś­
ci naszych granic, istotny czynnik
zwartości i współdziałania caiej wspól­
noty państw socjalistycznych. Jest to
także ważny czynnik pokojowego
kształtowania stosunków w Europie.

Wydarzeniem szczególnej wagi w

stosunkach polsko-radzieckich, a także
w szerszej płaszczyźnie międzynarodo­
wej, była niedawna wizyta przyjaźni
w Moskwie polskiej delegącji partyj-
no-państwowej. Miała ona zasadnicze
znaczenie dla utrwalenia sojuszniczych
więzi i dalszego pomyślnego rozwo­
ju braterskiej przyjaźni i szerokiej,
owocnej współpracy między obu pań­
stwami i narodami na zasadach socja­
listycznego internacjonalizmu, rów­
ności praw, poszanowania suwerennoś­
ci i przyjacielskiej pomocy wzajem­
nej.

Moskiewskie rozmowy i ich wyni­
ki raz jeszcze potwierdziły historyczny,
strategiczny wymiar polsko-radziec­
kiego sojuszu zawarty w stwierdzeniu,
iż Istnienie silnej, niepodległej, socja­
listycznej Polski leży w interesach
Związku Radzieckiego, tak jak potę­
ga i międzynarodowy autorytet ZSRR
leży w interesach Polski Ludowej,
wyliczały, że Polska ma niezawod­
nych przyjaciół, na których może li­
czyć.

Wysoką rangę w naszej polityce za­
granicznej miały i mają stosunki z

pozostałymi socjalistycznymi sąsiada­
mi — z CSRS i NRD. To socjalizm
sprawił, że Polska ma na wszystkich
granicach przyjaciół. Będziemy wspól­
nie ten historyczny dorobek przyjaz­
nego sąsiedztwa chronić, umacniać!
rozwijać. Służyć temu będą planowa­
ne w. najbliższym czasie wizyty na­
szych partyjno-państwowych delega­
cji w Berlinie i w Pradze.

Przywiązujemy wielką wagę do u-

macniania i rozwoju stosunków przy­
jaźni i współpracy także z innymi so­
cjalistycznymi państwami sojuszniczy*
n.j _ Węgrami, Bułgarią, Rumunią.
Rozwijamy tradycyjne stosunki przy­
jacielskiej współpracy z Jugosławią.

Utrzymujemy bliskie więzi współ­
pracy z Kubą, Mongolią, KRLD. Po­
głębiamy tradycyjną, solidarną przy­
jazd i współpracę z Wietnamską Rep.
Socjalistyczną. Popieramy Laos i

Kampuczę w ich walce o stabilizację
i warunki pokojowego rozwoju.

W obliczu zagrożeń, jakie pociąga
za sobą nawrót do zimnowojennych
konfrontacyjnych tendencji w polity­
ce USA i NATO szczególnie ważnym
zadaniem jest umacnianie siły obron­
nej i sojuszniczego współdziałania w

ramach Układu Warszawskiego. Przez

cały czas swego istnienia był on i

pozostaję niezawodną tarczą pokoju w

Europie, gwarantem bezpieczeństwa i

pokojowego rozwoju naszych państw,
a zarazem ważnym ośrodkiem poko­
jowych wysiłków i inicjatyw, zmie­
rzających do powstrzymania wyścigu
zbrojeń, obniżania poziomu konfron­
tacji militarnej i przejścia do rzeczy­
wistego rozbrojenia.

Ważną, niezastąpioną rolę odgrywa
współpraca z bratnimi państwami
socjalistycznymi w ramach RWPG.
Istotnym zadaniem jest realizacja
wniosków XXXV Sesji RWPG.

Jednym z zasadniczych kierunków
polityki zagranicznej PRL są stosun­
ki » krajami rozwijającymi się. Pań­
stwa te coraz silniej wpływają na

kształt współczesnego świata. Dziś
hardziej niż kiedykolwiek konieczne
jest nadanie politycznym i gospodar­
czym stosunkom Polski z państwami
Trzeciego Świata nowego wymiaru,
rangi i treści odpowiadającej ich po­
zycji politycznej w śwleele, ich miejs­
cu w międzynarodowym podziale pra­

wych problemów rolnictwa.
Celowi temu służyć będzie
zmiana przepisów prawnych w

zakresie gospodarki ziemią.
W imieniu Klubu Poselskie­

go ZSL zabrał glos pos, Wal­
demar Michna (okr. wyb.
Warszawa-Śródmieście).

Ustosunkowując się następ­
nie do problemów ochrony
gruntów rolnych i leśnych —

podkreślił — iż rozpatrywana
w tym zakresie ustawa zao­
strza większość istniejących
dotychczas środków prawnych
zmierzających do poprawy go­
spodarowania ziemią. Jest to
w pełni uzasadnione i potrze­
bne, przewidywane zaostrze­
nia są koniecznością, gdyż np.
w wyniku przyrostu natural­
nego i dużego ubytku ziemi
rolniczej na pozarolnicze ce­
le, w ciągu ostatnich 35 lat,
powierzchnia gruntów rolni-

' ■ ozych w przeliczeniu na jed-
historia listycznymi i kapitalistyczny- nego mieszkańca zmniejszyła
założeń mi, ale w kompetentnośoi się o 39 proc.

realizujących ten handel lu-

Zebranie Klubu Poselskiego PZPR

WARSZAWA (PAP). 25 bm. w godzinach rannych zebrał
si. Klub Poselski PZPR. Składając informację w związku
z projektowanym utworzeniem Rady Społeczno-Gospodarczej
przy Sejmie PRL, poi. Zbigniew Gertych zwrócił uwag,, iż
utworzenie Rady oznaczać będzie powołanie nowej, nie zna­
nej w naszym systemie parlamentarnym instytucji. Powoła­
ni* Rady przyczyni się do rozszerzenia płaszczyzny konsul­
tacji społecznych projektów ustaw rozpatrywanych przez
Sejm oraz podejmowanych przezeń decyzji społecznych i go­
spodarczych.

Z kolei zastępca przewodniczącego Rady Państwa — Kazi-
mierz Secomski przedstawił motywy wniesienia projektu
ustawy o ujednoliceniu terminu upływu kadencji rad naro­
dowych stopnia podstawowego i Wojewódzkiego. Pos. Stani­
sław Ciosek, minister d/s związków zawodowych, poinformo­
wał o przebiegu rozpoczętej niedawno dyskusji na temat

związków zawodowych.
Obradom kiubu przewodniczył Kazimierz Barcikowskl.

Nasza najnowsza
potwierdza słuszność
naszej polityki zagranicznej.
Od 37 lat żyjemy w warun-

W imieniu Klubu Poselskie-
_

. dzi oraiz w systemie podejmo* go SD poparcie dla pakietu
kach pokoju, co w naszej his- wania decyzji. Aby robić do- rozpatrywanych przez Sejm
torii zdarzało się rzadko. Is- bre interesy, w handlu zagra- projektów ustaw rolnych wy-
totną rolę spełniają w tej po- nicżnym musimy być pań- raził pos. Tadeusz Kałasa (okr.

zaś stwem silnym wewnętrznie I wyb. W-wa Praga Południe).
W swym wystąpieniu skon­
centrował się on na zagadnie-

przed własną słabością. Upo--'niach udziału drobnej wy-
Następnie została ogłoszona rządkowanie sytuacji w Pol- twórczości i rzemiosła w dal-

przerwa w obradach Sejmu. sce podkreślił poseł — le- szym rozwoju rolnictwa i go-
Po przerwie głos zabrał pos. ży nie tylko w naszym, ale spodarki żywnościowej, kia-

Janusz Zabłocki (bezp. PZKS, także w interesie wszystkich dąc nacisk na potrzebę zbliże-
■~ ......................

—i-*—-------- nia ygjjjg rolnictwa. Naj­
korzystniejsze są małe formy
produkcyjne i usługowe.

Pos. Mieczysław Lubiński
(PZPR, okr. wyb. Warszawa-

lityce sojusze, zwłaszcza
z ZSRR, którego siła jest chronić się nie tylko przed
gwarancją naszego bezpie- cudzą wrogością, ale również
czeństwa.

okr. wyb. Częstochowa), który Państw europejskich.
podkreślił, iż świat znajduje
się obecnie — z powodu za­
ostrzenia sytuacji międzynaro­
dowej w jednym z najbar
dziej niebezpiecznych momen'

Ostatnim mówcą w deba­
cie poświęconej kwestiom po­
lityki zagranicznej PRL był
pos. Wilhelm Szewczyk
(PZPR, okr. wyb. Tychy). Wy- Wola) krytycznie ustosunko-

tów od zakończenia II wojny st®Pienie swe poświęcił cn wał się do niektórych roawią-
światowej. Wśród przyczyn te- ^granicznej polityce kulturał- zań, proponowanych w proje-
go stanu rzeczy wymienił za- ,nej Polskl ~ podkreślając, że kcie ustawy o ochronie grun-inicjoAną przez pTzydenta kulŁura' sz^ka *.Tuka rolnych 1 leśnych. Stwier-

Reaeana mmly uzyskać większą niż dził, iż w gospodarce terena-
ska ^zmierzaiaca^ rin miaw obecnie rangę w działalności mi należy uwzględniać nie tyl-
śwlatoweffo 3,^ł=d,d° MSZ- Zdaniem posła kooiecz- ko potrzeby rolnictwa, ale

Sit 3^ zwłaszczTzdynamizo- również miast.
. leraził, ze sankcje ekono- wanje działalności wsjzrwniez- Kolejny mówca pos. Marian

Jakubczak (ZSL, okr. wyb. O-
strołęka) do podstawowych
przyczyn naszego kryzysu ży­
wnościowego zaliczył brak
trwałych gwarancji i perspek­
tyw rozwojowych dla rolnic­
twa indywidualnego, nieracjo­
nalne gospodarowanie grunta-
m' rolnymi oraz wciąż nad-

, ,, . ,.. wanie działalności zagranicz-S d 1kf-aJÓW, zacbodnlcb nych instytutów i ośrodków
wobec Polski godzą w ludność kultury polskiej.
naszego kraju, powodują dal- Sejm podjął uchwałę, w

sze obniżanie poziomu . życia której potwierdza słuszność i
i me sprzyjają zniesieniu sta- niezmienność podstawowych
nu wojennego. zasad polskiej polityki zagra-

Wiele uwagi poświęcił mów- nicznej. (Tekst uchwały za-

ca stosunkom polsko-radziec- mieszczamy na str. 1—7).
kim. Partnerskie ułożenie tych W kolejnym punkcie po- . .. , .

stosunków jest sprawą ogólno- rządku dziennego informację mierne przekazywanie grun-
narodową — powinni to rozu- rządu o aktualnej sytuacji w tów na cele nierolnicze,
mieć wszyscy-Polacy. rolnictwie przedstawił mini-

Pos. Edmund Osmańczyk ster rolnictwa i gospodarki
(bezp. okr. wyb. Kędzierzyn- żywnościowej — Jerzy Wojtec-

Pos. Mirosław Skalski
(PZPR, okr. wyb. Łomża)
podkreślił, iż wieś i rolnictwo

Koźle) wystąpienie swoje po- ki- (Omówienie wystąpienia jak żadna inna dziedzin* go-
święcił potrzebie — jak się zamieszczamy obok). spodarki, nie znosi przedsię-
wyraził — ratowania i pod- Rządowe projekty ustaw: o wzięć krótkotrwałych i ko­

niunkturalnych. Jest więc po­
ra — powiedział on — aby

trzymywania ze wszystkich ochronie gruntów rodnych i
sił idei budowania trwałego leśnych oraz o scalaniu grun-
pomostu między krajem a tów zarekomendował Sejmowi zdecydować się na konsek-
emigracją. Idea wielkiego po- x upoważnienia komisji: Roi- wentne wdrażanie, wypraco
jednania musi pozostać żywą nictwa i Przemysłu Spożyw- wanej wspólnie przez partię 1
— podkreślił. Przypomniał, że czego, Leśnictwa i Przemyślu ZSL, przez IX Nadzwyczajny
w sierpniu 1984 r. minie 50 lat Drzewnego oraz Prac Usta- Zjazd PZPR — stabilnej i da-
od historycznego zjazdu w w^awczych pos. Ludwik lekowzrocznej polityki rolnej.
Warszawie Polaków z zagrani- M»Mcki (PZPR, okr. wyb. Jako ostatni w czwartek ża­
cy oraz pół wieku od zaślubin ZanQcsć). Proponowane usta- brał głos w dyskusji nad spra-
x Wisłą sztandarów Rodła. Wy- powiedział - mają wami rolnymi pos. Miewy-

Zabieraiac ełos w imieniu fundamentalne znaczenie dla s«aw Stachura (bezp. PAX,
Koła Poselskiego PAX pos. racjonalnego gospodarowania okr. wyb. Kraków). Nakreślił on

Janusz Stefanowicz stwier- ^stawowym środkiem pro- niektóre zagadnienia związa-
dził że międzynarodowa dozv- duko«- fakira jest ziemia. ne x możliwościami zwiększe-
cia Polski ^zależy od jej pozy- . Nawi®zując do projektu u- ma produkcji zbóż i pasz, lep-
ch we wspólnocie państw so-

° bronie gruntów szego użytkowania gruntów°

S^fuyćh i leśnych — L. Maź- oraz pełniejszego wykorzysta-
cjahstycznych, od sposobu, w nicki podkreślił, że jest to nia inwestycji rolniczych. O-
jaki funkcjonuje sojusz poi- akt prawny bardziej rygory- świadczył, że Koło Posłów
sko-radziecki. Partnerstwo w stycznie niż Obowiązujący do PAX będzie głosować za przed-
tym sojuszu powoduje par- tej pory zabezpieczający zie- łożonymi projektami ustaw,
tnerstwo w stosunkach z Za- m;e uprawne przed wykorzy- Ok. godz. 20.30 zarządzono
chodem. Stąd dla nikogo, kto stywaniem na cele nierolni- przerwę w obradach Sejmu
głębiej śledzi politykę świato- oze. do godz. 9.00 w piątek.

UCHWAŁA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tkiml, a szczególnie z tymi, którzy okazu­
ją Polsce życzliwość i zrozumienie dla jej
trudnej sytuacji, którzy w stabilizacji w

naszym kraju upatrują integralną część
składową pokoju europejskiego.

Sejm aprobuje cele i zadania polskiej
polityki zagranicznej przedstawione przez
ministra spraw zagranicznych oraz na­
stępujące z nich uznaje ta szczególnie
ważne:

— skoncentrowanie wszystkich wysił­
ków międzynarodowych naszego państwa
na tworzeniu warunków sprzyjających
wychodzeniu Polski z kryzysu;

— wzmożenie działań służących efek­
tywnej współpracy gospodarczej w ra­

mach Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej, w stosunkach z wysoko rozwi­
niętymi krajami kapitalistycznymi oraz

krajami rozwijającymi się;
— przeciwstawianie się próbom gospo­

darczego i politycznego dyskryminowania
Polski oraz ograniczania naszego wpływu
na kształtowanie sytuacji w Europie;

— zwiększenie naszej aktywności na

rzeez odprężenia i trwałego pokoju w

Europie i na świecłe, poparcie radziec­
kich propozycji 1 decyzji rozbrojeniowych.

W realizacji powyższych zadań rząd
PRL ma za sobą poparcie wszystkićh
Polaków kierujących się poczuciem odpo­
wiedzialności za losy kraju i pokoju w,
Europie.

Aktualna sytuacja w rolnictwie
(Omówienie informacji rządu przedstawionej przez ministra rolnictwa

i gospodarki żywnościowej JERZEGO WOJTECKIEGO)
Sejm ma rozpatrzyć i uchwalić sze­

reg ustaw niezwykle ważnych dla pra­
widłowego rozwoju polskiego rolnict­
wa. Projekty dalszych ustaw zgłoszo­
ne już zostały przez rząd do laski mar­
szałkowskiej. Łącznie pozwolą one na

uporządkowanie stanu prawnego oraz

społeczno-ekonomicznej sytuacji wsi i
rolnictwa. Jednocześnie potwierdzają
niezłomną wolę rządn pełnej realiza­
cji wytycznych Biura Politycznego KC
PZPR I Prezydium NK ZSL w sprawie
węzłowyeh problemów polityki rolnej
oraz społeczną rangę tego dziaiu go­
spodarki narodowej, a także trwale

perspektywy rozwojn wszystkich go­
spodarstw i sektorów rolnictwa.

Utrzymuje się trudna sytuacja pro­
dukcyjna w rolnictwie. Mimo bowiem
na ogół korzystnych warunków atmo­
sferycznych w uh. r. i uzyskania ok.
29 proc, przyrostu produkcji roślinnej,
zanotowano równocześnie w 1981 r. dal­
szy 14-procentowy spadek produkcji
swierzęeej, co było następstwem wiel­
kiego nieurodzaju w 1980 r.

Bardso ważnym dziś zadaniem jest
skupienie jeszcze ok. 600 tys. ton zbo­
ża i ubiegłorocznych zbiorów. Tej wy­
sokości skup nie spowoduje większego
uszczerbku dla produkcji zwierzęcej, a

równocześnie pozwoli — łącznie z im­
portem, o który rząd nadal zabiega —

na zapewnienie ciągłości dostaw mą­
ki i wypieku chleba.

Nie będzie także łatwe utrzymanie
w br. reglamentacji mięsa na dotych­
czasowym poziomie. Społeczeństwo mo­
że się jednak spodziewać pokrycia po­
trzeb wynikających z reglamentacji na

artykuły pochodzenia roślinnego, za­
spokojenia zapotrzebowania na mleko
i szerszy wybór przetworów mleczar­
skich, a także dalszej poprawy jakości
wyrobów mięsnych.

Podejmowane są dalsze decyzje w

sprawach rolnictwa. Utrzymane zosta­
ną zasady zapewniające opłacalność
produkcji oraz sprzyjające rozwojowi
wszystkich gospodarstw rolnych. Za
niezbędne uznaje się utrzymanie pary­
tetu dochodów ludności rolniczej na

poziomie o 4—5 punktów wyższym od
dochodów ludności pozarolniczej.

Racjonalne zagospodarowanie grun­
tów rolniczych jest obowiązkiem każ­
dego ich użytkownika i właściciela.
Prowadzona obecnie kontrola powinna
przyczynić się do znalezienia radykal­
nych środków zaradczych we wszyst­
kich przypadkach niedostatecznego
wykorzystania ziemi.

Niezbędne Jest ogólne podniesienie
efektywności gospodarowania w rol­
nictwie.

Bez zdecydowanego zwiększenia po­
tencjału wytwórczego przemysłu pra­
cującego na rzecz rolnictwa inne dzia­
łania dadzą jednak tylko częściowy
skutek. Aby przemysł mógł nadążyć za

niezbędnym rozwojem rolnictwa musi

podwoić swój potencjał pracujący na

potrzeby gospodarki rolnej. Poprawić
też powinien — i to zdecydowanie —

jakość swoich produktów.

Bądźmy jednak realistami. Jeszcze w

tym roku rolnictwo nie odczuje prio­
rytetu, a w wielu dziedzinach dostawy
środków produkeji będą nawet mniej­
sze niż w ub. r. Dotyczy to głównie na­
wozów mineralnych, środków ochrony
roślin (mimo przeznaczenia ok. 80 min
dolarów na ich import), a także ciąg­
ników i innych maszyn.

Nieznacznie poprawią się dostawy o-

pon, akumulatorów i filtrów olejo­
wych. Znacznie lepsze będzie natomiast

zaopatrzenie w sprzęt lekki i narzędzia
rolnicze.

Rząd zdaje sobie w pełni sprawę z

tych niedoborów i uczyni wszystko, by
programy operacyjne dotyczące rozwo­
ju produkcji środków dla rolnictwa by­
ły w pełni wykonane.

Podejmowane są działania mające na

celu ograniczenie strat surowców i pro­

duktów pochodzenia rolniczego. Są one

ogromne, obejmują ok. 5 proc, zbóż,
15—20 proc, ziemniaków, 10 proc bu­
raków cukrowych i warzyw, 30 proo.
pasz. Wskutek chorób i szkodników
tracimy 10—15 proc, zbiorów.

A przecież wiele strat ponosimy do­
datkowo w wyniku złej organizacji
praoy, nieodpowiedzialnści i niekom­
petencji. Są to jednocześnie największe
wewnętrzne rezerwy naszego rolnictwa.
Gdy uda się nam je uruchomić, a na­
leży sądzić, że weszliśmy już na taką
drogę, to 1982 r. może być generalnie
lepszy niż poprzedni — tak w przebie­
gu rolniczej pracy, jak i w jej efek­
tach rzeczowych oraz ocenach i na­
strojach społecznych.

Konieczne jest wyciągnięcie odpo­
wiednich wniosków z obecnego stanu

naszego rolnictwa oraz żywnościowych
restrykcji amerykańskich wobec na­
szego kraju.

Opracowywany jest program rozwo­
ju rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej do 1985 r. i na lata następne.
Projekt tego programu, który m. in.

uwzględnia stopniowe przechodzenie
do stanu samowystarczalności żywno­
ściowej, rząd przedstawi pod ocenę
na jednym z następnych posiedzeń
Sejmu,
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Kontrole zlewni Raby
Pisaliśmy o pierwszym eta­

pie kontroli czystości wód. U-
wagi wówczas dotyczyły zlew­
ni Rudawy. Wczoraj kontrola­
mi objęta była zlewnia Ra­
by. Sytuacja tu jest lep­
sza z powodu mniejszej ilości
zabudowań w bezpośrednim
pobliżu rzeki.

Aby zapobiec niebezpiecz­
nym skażeniom wód naczelni­
cy gmin otrzymają dodatkowe
ilości cementu w celu zabez­
pieczenia gospodarstw przed
wyciekami gnojowicy. Jest
jednak jeden warunek — ce­
ment ten musi być wykorzy­
stany wyłącznie na cele ochro­
ny wód.

Bardzo cenną inicjatywą
jest zorganizowanie w Ośrod­
ku Badań i Ochrony Środowi­

ska przy ul.. Metalowców 2,
tzw. zielonego telefonu. Pod
numerem 11-19-66 w dni pow­
szednie od 7—20 oraz w nie­
dziele i święta od 8—15 można

zgłaszać wszystkie zauważone

zagrożenia, awarie itp. Uwagi
w sprawach zagrożenia i o-

chrony wód przyjmować będą
również naczelnicy dzielnic i
wszystkich gmin naszego wo­
jewództwa. Stała kontrola
czystości wód, być może, u-

strzeże nas przed groźnymi a-

wariami i... małymi wycieka­
mi, które powotEiją koniecz­
ność wyłączenia ujęć wody dla
Krakowa.

Dziś przewidziane są kon­
trole siewni Sanki, Szrenia­
wy, Dlubni i potoku Seieklec.

(żur)

• Przy ulicy Rusznikar-
skiej w przychodni tłumy cze­
kają na uzyskanie zaświad­
czenia lekarskiego niezbędne­
go do otrzymania prawa jaz­
dy. Lekarz ordynuje tylko od
8 do 11 więc niemal wszyscy
muszą się zwalniać z pracy
lub ze szkoły. W ramach o-

szczędności czasu pracy tę
inicjatywę uważamy za szcze­
gólnie cenną. Z prostego ra­
chunku wynika, że lekarze
pracują 3 godziny, „pacjenei”
tracą cały dzień pracy. Bilans
więc wynosi średnio 5 godzin
na osobę. Przeliczanie tego na

złotówki nie ma sensu.
• Zgodnie z przepisami te­

lewizor po sześciu naprawach
nadaje się do wymiany gwa­
rancyjnej. Punkty naprawcze
w związku z tym wnadły na

znakomity pomysł. W książce
wpisują np. .kontrola, ogólny
przegląd, badanie specjalisty­
czne. Klienci w nieskończo­
ność mają zepsute telewizory,
a polski przemysł miano pro­
ducenta wysokiej jakości. I po
co się okłamywać?

(żur)

Handel w dni walne od pracy

PIĄTEK
MINIATURA <pl. Ducha i): Ł.

Bellon „Czwartkowe damy” —

18.30 (przedstaw, dla dorosłych),
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): C. Goldoni „Łgarz” — 18.30,
BAGATELA (Karmelicka 6): S. I .

Hsiung „Pani Wdzięczny Stru­
myk” — 11, W. Szekspir „Burza”
— 19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
E. Kalman „Księżniczka czarda­
sza” — 18.15, sob. — jak w piąt.,
niedz. —' niecz., GROTESKA

(Skarbowa 2): H. C. Andersen
„Królowa Śniegu” — 19. TEATR
STU (aL Krasińskiego 16): „Grand
Hotel” — 18.15.

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wojtyła „Brat naszego Boga”
— 18,30, BAGATELA: „Burza” —

18.15, niedz. — jak w sob., ŁU­
BOWY (os. Teatralne 34): M, Ko­
nopnicka „O krasnoludkach 1 sie­
rotce Marysi” — 11, 17, niedz. —

11, GROTESKA: H. C. Andersen

„Czerwone pantofelki” — .11,
..Królowa Śniegu” — 16, SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
„Próbując Wesele” — 18, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): T. Trzos
„Apollo w smokingu” — 16. niedz.
— 15119.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro

„Wielki człowiek do małych in­
teresów” — 18.30, SCENA OPE­
ROWA w Teatrze im. J. Słowac­
kiego (pl. Ducha 1): G. Puccini

„Cyganeria” — 12, GROTESKA:
G. Strehler „Historia porzuconej
lalki” — 11, „Królowa Śniegu” —

17.

00
(
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14, Saturn-3 — 15, 17, 19, POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12 ,Pan
Tau w obłokach (CSRS b.o.) —

13, Szczęki II — 14 .30, 16.30, RO­
TUNDA: Jak się to robi (poi, 15

lat) — 10, Ewa chce spać (poi.
b.o .) — 12, Pan Dodek (poi. b .o .)
— 15, Motylem Jestem, czyli ro­
mans 40-latka (poi. b .o .) — 16.30,
Marysia i Napoleon (poi. 15 lat) —

18.30, SFINKS: Bajki — 11, 12,. 13,
Spirala — 16, 18, ŚWIT DUŻA SA­
LA: Ulzana wódz Apaczów (NRD
b.o.) — 13.45, popołudn. jak w

piąt., ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA: Bliskie spotkania III stopnia
(USA 12 lat) — 14.15, Śmierć na

żywo — 16.45, Czułe miejsca —

19.15, UGOREK: Bajki — 12, His­
toria żółtej ciżemki (poi. b.o.) —

13, 15, Cena strachu — 17, 19,
WIEDZA: Jak rozpętałem II woj­
nę światową — 12, 14.30, 17. Moja
wojna, moja miłość (poi. 13 lat)
— 19.30, WISŁA: Worek prezen­
tów (poi. b .o .) — 11, 12.15, Drogi
papa — 15.15, 17.15, ZWIĄZKO­
WIEC: Kabaret dziecięcy: „Cza­
rownik Nabuchodonozor zaprasza”
oraz film „Błękitna płetwa” —

12.15, Miody Frankenstein — 15.15,
Cena strachu — 17, 18.30, 20.

Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom, — tel.
44-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska ł)
— tel, 33-21 -97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) — teL 33-45-33; (os. Widok) —

tel. 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
— tel. 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen, Kutrzeby)
— tel. 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel.
55-40-55; (Szwedzka 27) — teL
66-38 -72; (Niemcewicza 3) — teL
66-12-08.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:

(8—14): Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki,' Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

pogotowie
*

Mimo wielokrotnych infor­
macji w sprawie pracy handlu
w dni wolne od pracy, Czy­
telnicy nadal mają wątpliwo­
ści gdzie można kupie chleb
i mleko, jak pracują zakłady
usługowe itp.

Zwróciliśmy się do Wydzia­
łu Handlu . i Usług Miasta
Krakowa o dokładne informa­
cje związane z pracą handlu
w wolne soboty. ,

Dyżurują w każdą sobotę na

terenie Krakowa 132 sklepy
spożywcze. Są one otwarte od
8 do 14. Osiem placówek dy­
żuruje do godz. 17. W śród­
mieściu — sklep przy al. Po*-
koju 20 i przy ul. Boh. Stalin­
gradu 1, w Krowodrzy — sklep
przy ul. 18 Stycznia 88 i przy
ul. Wrocławskiej 26, a w Pod­
górzu — przy ul. Komando­
sów 1 i przy ul. Pstrowskiego
34, w Nowej Hucie — na os.

XX-lecia i na os. Słonecznym.
SDH -j,Jubilat” będzie otwarty

3.IV. i 17.IV„ DT „Krakus” zaś
27.1 II., 10.IV. i 24.IV.
■Wszystkie sklepy mięsno-

wędliniarskie w wolne soboty
otwarte będą od 8 do 14. Skle­
py agencyjne z artykułami
spożywczymi powinny być tak­
że otwarte w godzinach od
8 do 14. Piekarnie prywatne
pracują od 6 do 14 a wyzna­
czone prywatne zakłady cu­
kiernicze od 9 do 14. Pomyślano
także o dyżurujących placów­
kach branży warzywno-owo­
cowej, kwiaciarniach oraz

sklepach z nasionami i sprzę­
tem ogrodniczym. Będą one

czynne od 8 do 14. Połowa kio­
sków „Ruchu” pracuje od
7—15.

W pierwszą sobotę kwietnia
pracują też placówki branży
przemysłowej, w których bę­
dzie można kupić meble, zme­
chanizowany sprzęt gospodar­
stwa domowego, odzież, arty­
kuły radiowo-telewizyjne itp.

W te towary mieszkańcy na­
szego miasta będą mogli zao­
patrzyć się w pierwszą sobotę
miesiąca w wytypowanych
placówkach.

Sklepy „Pewezu” czynne są
jak w każdą sobotę od 9 do
15.30.

W wolne soboty czynnych
jest 2/3 zakładów gastronomi­
cznych. Wytypowane bary
mleczne powinny prowadzić
także dodatkowo sprzedaż mle­
ka i pieczywa. 20 proc, sieci
zakładów usługowych w wol­
ne soboty dostosowano do po­
trzeb ludności. Wyznaczone
spółdzielcze zakłady fryzjer­
skie i .kosmetyczne będą pra­
cować od 8 do 15.

Aby uniknąć zamieszania w

krakowskim handlu kierowni­
cy jednostek handlowych zo­
bowiązani są do podania w

odpowiednim terminie infor­
macji o pracy swoich placó­
wek. (ml)

Pozostałe teatry jak w piątek i
sobotę

PIĄTEK

Ciekawa ekspozycja w „Bagateli” Komunikat MO

Pierwszy polski plakat
St. Wyspiańskiego

W związku z Dniem Teatru, ■przypadającym w sobotę,
Teatr Bagatela zorganizował wystawę unikalnych plakatów
i afiszy teatralnych z okresu secesji. Koniec XIX t początek
XX wieku stworzyły w teatrze specyficzny klimat, W tym
czasie na deskach scenicznych pojawiło się szereg wspania­
łych nazwisk. Tym samym i reklama sztuk wchodzących do

repertuaru musiała być tak dobra, aby zainteresować jak'
największą część społeczeństwa. Afisze na przedstawienia
rozlepiano codziennie, a że grywano lekkie popołudniówki
i przedstawienia wieczorne, także i reklama była różna.
Zdarzało się, że do tych ważniejszych wieczornych spekta­
kli afisze były drukowane na jedwabiu. Jeden z takich wła­
śnie unikatów, afisz do „Zemsty” A. Fredry, będziemy mo­
gli oglądać na wystawie. Należy wspomnieć też o afiszu
polskiego teatru w- Nowym Jorku z 1892 roku. Ogółem
zgromadzono 14 afiszy. Eksponowany będzie także pierwszy
polski plakat S. Wyspiańskiego, plakat z „Zielonego Balo­
nika” (1904), plakat pierwszego w Krakowie kinoteatru

„Uciecha” z 1919 r. Wszystkich zainteresowanych zaprasza­
my od soboty w godzinach 10—14. (ml)

Konkurs dła młodzieży
Dyrekcja Muzeum Lenina w

Krakowie informuje, że roz­
począł się konkurs poszuki­
wawczy dla młodzieży na

zbiór dokumentów i pamiątek

na temat „Kraków — rewo­
lucyjny sojusz, przyjaźń, współ­
praca”. Konkurs ten organizo­
wany jest z okazji 100-lecia
polskiego ruchu robotniczego.

podaje po raz 304 WOJCIECH MACHNICKI

Koniec płacenia — początek sezonu

Od niepamiętnych czasów kwiecień był niepisanym po­
czątkiem sezonu motoryzacyjnego. Po to jednak, by formal­
nie można było użytkować samochód de 31 marca każdego
roku należy wnieść niezbędną opłaty. Po tym terminie do­
liczane są dodatki za zwłokę.

OPŁATA REJESTRACYJNA

Obecna opłata rejestracyj­
na, zwana niegdyś podat­
kiem drogowym zasilała
fundusz terenowych organow
administracji przeznaczony
na naprawy dróg. Obecnie
tak nie jest o czym świadczy
stan nawierzchni dróg i
ulic. Ale płacić trzeba.

• Za pojazdy do 900 eem.

(„fiat 126p”, „syrena”) —

600 zł.
• Za pojazdy do 1250

ccm. („Wartburg”, „skoda”,
„zastava 1100”) — 850 zł.

• Za pojazdy do 1560
ccm. („fiat 125p”, „łada”,
„polonez”) — 1100 zł.

9 Za pojazdy do 1800
ccm. („fiat 132p”, ale także
„warszawa ”) — 2100 zł.

• Za pojazdy pow. 1800'

ccm. („wołga”, „mercedes”)
— 3100 zł.

• Za pojazdy « silnikiem
wysokoprężnym zniżka 10

proc.
• Za pojazdy pow. 10 łat

od daty produkcji zniżka 59
proc.

• Za pojazdy wyproduko­
wane przed 1945 r. znizka
81 proc.

UBEZPIECZENIE W PZU

Zdzisław Nowak dyrektor
naczelny PZU w Krakowie

przypomina, że ■do końca
marca trzeba zapłacić przy­
najmniej 1 ratę ubezpiecze­
nia, eo wynosi:

• ta „fiata 126p”, „syre­
nę”, „trabanta” — 1300 zł,

• za „wartburga”, „sko­
dę”, „zastayę 1100” — 1850
zł,

Komenda Dzielnicowa MO w

Krakowie Krowodrzy poszukuje
zaginionego w dniu 12.03.1982 ro­
ku: Władysława KWOLEW-
SKIEGO s. Tomasza, ur, 20.02,
1804 roku, zam. Kraków, ul. Ka­
zimierza Wielkiego 33/2.

Cechy zewnętrzne: z wyglądu
75 lal, wzrost ok. 180 cm, szczu­
płej budowy ciała, włosy krót­
kie siwe, cera blada. Ubrany w

dniu zaginięcia w płaszcz zimo­
wy długi, czapka brązowa, spod­
nie brązowe, buty filcowe na

gumie.
Osoby, które znają miejsce po­

bytu zaginionego proszone są o

osobiste lub telefoniczne poro­
zumienie z KD MO Kraków
Krowodrza ul. Batorego 25, te­
lefon 10-10-25, względnie z naj­
bliższą jednostką Milicji Oby­
watelskiej.

• ta „fiata 125p”, „polo­
neza”, „ładę” — 2308 zł,

O ta „fiata 192p” — 3708
zł.

• W przypadku samocho­
dów zachodnich I rata w po­
szczególnych grupach litra-
iowych wynosi: 1900, 2450,
3250, 5200 zł .

W woj. miejskim krakow­
skim wszyscy posiadacze sa­
mochodów dostali od PZU
•wezwania płatnicze z wysz­
czególnioną kwotą. Niektó­
rzy z obniżką o 20 proc, je­
żeli nabyli takie uprawnie­
nia za bezszkodową jazdę.
Następną ratą przyjdzie pła­
cić w identycznej wysokości
do końca września br.

BENZYNA W KWIETNIU

Andrzej Gałczyński, za­
stępca dyrektora ds. handlo­
wych POPN CPN w Krako­
wie informuje:

• w kwietniu br. tanku­
jemy wedle ident/cznych
zasad jak w lutym i marcu

br.; potwierdzenie tankowa­
nia na kwicie opłaty PZU,
za U półrocze 1981 r. (jeżeli
brakuje miejsca można po­
twierdzać na przedniej części
kwitu).

• 31 marca br. tankują
wyłącznie samochody jedno­
stek gospodarki uspołecznio­
nej, a x prywatnych — sa­
mochody posiadaczy bonów
paliwowych (TV kw, 1931 z

okrągłą pieczątką POPN
CPN), których ważność w

tym właśnie dniu upływa!
W kwietniu administracja
państwowa (a nie POPN
CPN) rozprowadzać będzie
nowe bony wedle innego
wzoru.

KIJÓW (krasińskłego 84): So­
bowtór (jap. 15 lat) — 15.45, Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) — 18.45,
KULTURA (Rynek Gt. 27): Hallo

Szpicbródka (poL 15 lat) — 6,
10, 12, 16, 18, Małżeństwo z roz­
sądku (poi. 15 lat) — 14, Spirala
(poi. 18 lat) — 19.45, MIKRO

(Dzierżyńskiego S): Conia (USA 18

lat) — 16, 17.30, 19.30, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Byś (poi.
15 lat) — 15.30, 17.15 (ostatnie pro­
jekcje filmu), Lot nad kukułczym
gniazdem (USA 18 lat) — 19, PA­
SAŻ BIELAKA: Colargol zdo­
bywcą kosmosu (poL b.o.) — 10,
11.15, Saturn-3 (ang. 15 lat) — 13,
15, 17, 19, ROTUNDA (Oleandry
1): Człowiek z M-S (poi. 15 lat)
— 16, Obrazki z życia (poL 15 lat)
— 17.30, Dzięcioł (poi. 18 lat) —

19.30, SFINKS (Majakowskiego 2):
Spirala (poi. 18 lat) — 16, 18,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 34): Vabank (poi. 15 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, ŚWIT MAŁA
SALA: Kronika lat pożogi (algier.
15 lat) — 15,30, 13.15, ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Śmierć na żywo (fr. 18 lat) — 15,
Czułe miejsca (poi. 18 lat) — 17.80,
19.30, ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą, ci. II i III (poi. b.o.) — 15,
18, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Obcy —

* Pasażer „Nostro-
mo” (ang. 15 lat) — 16.15, 17.15,
19.30, UGOREK (os. Ugorek): Naj-
piękniejszy,koń (radź, b.o .) —

15, Cena strachu (USA 18 lat) —

17, 19, WANDA (Waryńskiego 5):
Old Surehand (jug,’ b.o.) — 17.45

(ostatnia projekcja filmu); WAR­
SZAWA (Stradom 15): Taksówkarz

(USA 18 lat) — 15.15. 17.15, 19.30,
WIEDZA (Rynek Gl, 27): Jak roz­
pętałem II wojnę światową (poi.
b.o.) — S, 11, 14. 16.30, 18.45. sob.
— 9, 11.S0, ; 14, 16.30, 19 ,WISŁA
(Gazowa 16): Drogi papa (wł. 18

lat) — 15.30, 17.30, sob, — 15.15,
17.15, WOLNOŚĆ (15 Stycznia 1):
Czarny korsarz (wł. 15 lat) — 10,
12.15, 1$, Miłość ci wszystko wy­
baczy (poi. b .o .) — 17.15, 19.30,
WRZOS (Zamojskiego 50): Posian-
nićtwo z innej planety (RFN b.o .)
— 15.45, Glina czy łajdak (Ir. 18

lat) — 17.30, 19.30, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Cena strachu

(USA 18 lat) — 16, 17.30, 19.
DOBCZYCE — Raba: Imperium

namiętności (jap. 18 lat), GDÓW
— Promyk: 39 stopni (ang. 12 lat),
sob. — niecz., niedz. — jak w

piąt., KRZESZOWICE — Nowości:

Mniejsze niebo (poi. 15 lat), MYŚ­
LENICE — Wisła: Transamerican

ekspres (USA 13 lat),' NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Ebirah, potwór z

głębin (jap. 12 lat), SKAWINA —

Piast: Wspólnik (fr. 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Powrót Me-

chagodzilli (jap. 12 lat), WIE­
LICZKA — Górnik: Dziedzictwo

(ang. 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA
KIJÓW: Przygody Calineczki

(jap. b.o.) — 12.45, Dzieci wśród

piratów (jap. b.o .) — 14, popo-
ludn. jak w piat., niedz. — jak
w sob., KULTURA: Hallo Szpic­
bródka — 12, 14, 16, 18, Spirala —

19.45, MŁODA GWARDIA: Przy­
gody barona Munehhausena (fr.
b.o .) — 13. popołudn. jak w piąt.,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Szczęki II (USA 15 lat) —

15, 17, ROTUNDA: Giuseppe w

Warszawie (poi. b.o .) — 10, Skarb

(poL b.o.) — 12, Smarkula (poi.
15 lat) — 14.30, Nowy (poi. 15 łat)
— 16.30, Lekarstwo na miłość

(poi. 18 lat) — 18.30, ŚWIT MAŁA
SALA: Chrystus zatrzyma! się w

Eboli (wł. 15 lat) — 15.30 . 18.15,
niedz. r- jak w sob., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Śmierć na ży­
wo — 19, 17,15, Czułe miejsca —

19.45, TĘCZA (Praska 52): Książe
i żebrak (panam, b.o .) — 17, 19.
UCIECHA: W pustyni i w pusz­
czy (poi. b .o .) — 11, popołudn. jak
w piąt., niedz. — jak w sob.,
WANDA: Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 10, 12.15. 15, Powrót do
domu — 17 .15, 19.30. niedz. — jak
w sob.. WARSZAWA: Gwiezdne

wojny (USA 12 lat) — 10, 12.15,
popołudn. jak w piąt., niedz. —

jak w sob., WRZOS: Bajki — 12 .

Superpotwór (jap. b.o.) — 13.15,
Wakacje dla psa (CSRS b.o.) —

15.45, Glina czy łajdak — 17.30,
19.30. niedz. — jak w sob.,
ZWIĄZKOWIEC: Festiwal Artys­
tyczny Młodzieży Szkolnej — 9 .

11.15, 13.15. Błękitna płetwa
(austral. b .o .) — 15.30, Młody
Frankenstein (USA 12 lat) — 17,
Cena strachu — 18.45.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: (Lubict 46}:

Przez Góry Skaliste (USA b.o.)
— 11,30. Colargol i cudowno wali­
zeczka (poi. b .o,) — 13.30, Porwa­
ny przez Indian (NKD 12 lat) —

15.45, Port lotniczy 77 (USA 15 lat)
-- 18. KULTURA: Małżeństwo z

rozsądku — 12. Hallo Szpicbródka
— 14. 3«. 18, Spirala — 19.45, MŁO­
DA GWARDIA: Przygody baro­
na Miinehhausena — 10, 11.30, 13,
popołudn. jak w piat. , PASAŻ:

BIELAKA: Bajki' — 10, 11, 1>, 18,

PIĄTEK
• Szkoła Muzyczna (N. Huta,

os. Na Skarpie 4 a): Koncert Ce­
pelii Cracoviensis p/d S, Gałońs-

klego poświęcony muz. Bartłomie­
ja Pękiela. Jako soliści wystą­
pią: E. Kowalczyk, M. Kowalczyk,
E. Sąsiadek, M. Krzywoń, A.

Paul, Z. Szczechura — 18.
• Klub MPiK (Mały Rynek 4):

„Krajobraz południowej Dakoty”
— spotkanie z dr Jerzym Pokor­
nym (prelekcja ilustrowana przeź­
roczami) — 18.

• Klub „Achates” (Gzymsików
8): Spotkanie nt. „Historia blue­
sa”, prowadzi Jerzy Michał Bo­
żyk. — 18.30.

• Kram pod Ptaszkami (Su­
kiennice); „Płynie z Krakowa pio­
sneczka” — koncert kapeli
„Szmeicpaka” — 16.

SOBOTA
• Katedra na Wawelu: Kon­

cert Capeili Cracoviensis — 18

(program i wykon, jak 26 bm, w

Szkole Muz. w N. Hucie).
• DDK „Krowodrza” (Papierni­

cza 2): Meeting Bluesowy. Syl­
wetki i nagrania Jimmi Withes-

poona i E. Burdona — 17.
• Pałac Młodzieży (Krowoderska

8): Imprezy dla młodzieży: 8—9 i
13—16 pływalnia; S—16 czytelnia i

zajęcia klubowe; 9 — projekcja
filmu „Hamlet” (prod. radź.), 12—

„Nasi rówieśnicy w Kanadzie”

pogadanka oraz film. prod. pols­
kiej „Mocne uderzenie”; 16 —

wieczór bajek.

NIEDZIELA
• DDK „Krowodrza” (Papierni­

cza 2); Jazz Club „Dworek”
przedstawia grupę jazz-rockową
„Chwila nieuwagi” — 18.

• Klub „Starówka” (Szczepańs­
ka 5): Praca z dziećmi — w krai­
nie bajek ~ 16.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za­
chorowania i przewozy — tel

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel 66-29-80, Proko­
cim (ul Teligi 6), tel 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11-90-29,
Nowa Huta, tel 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99 1

22-06-20, Jerzmanowice — teL 48,
Proszowice, teL 9, Myślenice, teł.
999, Skawina — tel 9, Wieliczka
— tel. 9 1 22-33-54, Niepołomice —

tel 198, Słeclechowice — tel (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Krakowska

1 (tlen), Kozłówek (Pawilon), Ka­
zimierza Wielkiego 117, N. Huta —

Centrum C, bl 6 (tlen).
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżur (8—16): Dietla 76, Gro­
dzka 17, Rakowicka 12, Batorego
1, Boh. Stalingradu 77, Rynek
Podgórski 9, Pstrowskiego 27,
Zwierzyniecka 7, Bronowicka 73,
Al Pokoju 33, Opolska 87, N. Hu­
ta: os. Struga 36, os. 1000-lecla
42/145, os. Kazimierzowskie.

Tylko w niedzielę dodatkowo

pełnią dyżur (8—18): Rynek Pod­
górski 9, Zwierzyniecka T, N. Hu­
ta — os. A. Struga 36.

wystawy"^)
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC KORON­
NY l ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony" (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), niedz. (12-15),
MUZ. LENINA (Topolowa 3): Wy­
stawy „Lenin w Polsce”, „RWPG
— praktyka internacjonalistycznej
współpracy”, „PPR - plakat i do­
kument” (9—16, wst. wol.), sob.

(10—19. wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura ludo­
wa” (10—15), GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): Wysta­
wa „Venus-8l” cz. II „Akt i por­
tret” (9—21), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria i zegary” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 34):
Wystawa „Z dziejów kultury Ży­
dów” (9—15), MUZEUM ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3): (10—14),
sob. (14—18), niedz. (11—14), MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX W.

(10—16), MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLOWKA” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej.
(11—15), niedz. (niecz,), SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, al. Róż

3): Wyst. mai., rzeźby i grafiki
„GART” (10—17). MPiK — GALE­
RIA (Mały Rynek 4): Wystawa
grafik z kolekcji Wydz, Kultury
i Sztuki UM Krakowa (11—18),
niedz. (niecz.), KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—15).
MYŚLENICE — Muzeum Re­

gionalne (Sobieskiego 3): Wystawa
— „Diabły w polskiej kulturze lu­
dowej” (10—15), sob., niedz. (10—18),
MDK (Świerczewskiego 14): Wyst.
malarstwa Stefanii Rawło (8—21),

Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitale
’ DYŻURNE RLF

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf, o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele,

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Prądnicka 35,
sob. — Prądnicka 35, niedz. — Na

Skarpie 65, CHIRURGII DZIEC.S

Piąt., niedz. — Na Skarpie 65,
sob. — Prokocim, LARYNGOLO­
GICZNY: piąt., sob., niedz. —•

Kopernika 23 a, UROLOGICZNY!

Grzegórzecka 18, sob. — Prądnic­
ka 37. niedz. — Na Skarpie 65,
OKULISTYCZNY: piat., sob. —

Witkowice, niedz. — Na Skarpie
65.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
— teł. 11 -83 -96 (8—19), gabinet sto­
matolog: (8—14); (Skawińska 8) —

tel. 66-34-52; (Długa 38) — tel.

22-86-77; (Promienistych) — tel.
11-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagiellońs­
kie I) - tel. 48-56-26 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (o». Na

Skarpie) — teł. 44-19-30; (os. Złoty

i n ne.......

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT FE.

DIATRYCZNY i KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel 22-25-68 i
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30—

23.00). Punkt kardiologiczny w
niedz. nieczynny.

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) — tel 22-44-02

(11—17), niedz. (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA! 33-71-87

(18—22).
POMOC DROGOWA PZMot:

(al. Planu 6-letniego 154) — teL
41-17 -60 i 44-16-32 (7—22), sob,
niedz. (10—18); (ul. Kawiory 31 —

tel 37-48-93 i 37-55-78 (7—22), sob,
niedz. (10—18),

radio

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7J)0, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
16.00, 17.00, 18.00, 19.00 20.00,
22.00, 23.00

8.00 Komunikat energet., gazown.
oraz rybacka progn. pog. 8.12 Ob­
serwacje. 8,30 Przegląd prasy. 8.49

Żołn, kwadr. 9 .00 Rybacka progn,
pog. 9.05 Przedpołudn. spotk. 10.30

„Nad Niemnem” — ode. pow. 11 .08
Konc. przed hejnałem. 11 .55 Komu­
nikat o st. wód. 12 .48 Roln. kwadr,
13.00 Komunikat energet., gazown.
i komunikat dla górn. 13.10 Tu Ra­
dio Kierowców. 13.20 Muz. wyein.
13.30 Pios. kompozyt, polsk. 13.55
St. Relaks. 14 .05 Przeboje. 14 .30 H.

Ch, Branner — aud. M . Dzięgle-
lewskiej. 14 .50 Wiersze L. Rydla.
15.00 Rybacka progn. pog. 15.10 Po-

poł. SL Młodych. 16.05 Muz. i ak-
tualn. 16.40 Polskie pieśni i meL
17.00 Komunikaty. 17 .10 Dzień w

Polsce. 17 .15 Konc. dnia. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Inspir. lud. w muz.

19.30 MeL ze ścieżki dźwięk. 20.05

Kalejdoskop dnia. 20.30 Konc. ży­
czeń. 20.58 Komunikat Tot. Sport.
21.00 Komunikat energet., gazown.
rybacka progn. pog. oraz komuni­
kat dla górn. 21.05 Kron. sport.
21.15 Wielkie dzieła, wielcy wyk.
22.10 Legenda o masztowej sośnie
— mag. 22 .50 Gwiazda tyg.: I. Ja­
rocka. 33 .00 Dziennik reporterów
oraz wiąd. sport. 28.40 Jazz na do­
branoc.

PROGRAM IV
UKF STEREO i aud. lokalna
Rozgł. PR w Krakowie. UKF

68.75 MHz
DZIENNIKI: 9.00,11.00,12.00,

15.00, 17.00, 19.00, 22.30
6.05 Muz. lud. (stereo). 8.30 Nasz

dzień (Kr). 7.30 Wstawaj, szkoda
dnia (stereo). 8 .00 Poranna serena­
da (stereo). 9 .05 Quod libet — czy­
li co kto lubi (stereo). 9.40 „Jedy­
ne. wyjście” — fragm. pow. 10.00

„Peter Grimes” — opera B. Brit-
tena (stereo). 10.30 Ulubione pios.
A. Rosiewicza (stereo). 11 .00 „O
szlachetności, potrzebie i użytku
chirurgii" — rzecz o Rafale Czer-
wiakowskim. 11 .30 Muz. różnych
narodów (stereo). 12,03 Od Bacha
do Bartoka (stereo). 13.00 Liryki
Byrona. 13.15 Trzy kwadr, swingu
(stereo). 14100 Z muz. nagrań brat­
nich radiof, (stereo). 14.30 Estrada

młodych muz. (stereo). 15.05 Panor,
lit. 15.30 Popoł, melom, (stereo).
17.05 .Aud. aktualna (Kr). 17.30 Nasz
dzień — wyd. popołudn. (Kr). 18.oo

Klasycy muz. jazzowej: Count Ba­
sie (stereo). 18,30 „Nad Niemnem”

— fragm. pow. 19.05 Klasycy muz.

jazzowej: Jimmy Rushing. 19.30
Konc. Ork. Syraf. Radia we Frank­
furcie (stereo). 21.00 Klub Stereo

(stereo). 22.30 Fakty dnia. 22.40

Spojrzenie w ciemność. 23.30 Glo­
sy, instrum., nastroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
16.00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

6.10 Muz. na dzień dobry. 6.30
Skrót wiad. i przegląd prasy. 6.40
Muz. na dzień dobry, 7.30 Przegląd
prasy. 7 .40 Muz. na dzień dobry.
8.30 Przegląd prasy, 8.45 Żołnierski
kwadr. 9 .00 Rybacka progn, pog.
9.02 Przedpołudn. spotk, 1<P.3O „Nad'
Niemnem” — fragm, pow. 11 .05

Konc. przed hejnałem. 11 .55 Ko­
munikat o st wód. 12.45 Roln.
kwadr. 13.10 Tu Radio Kierowców.

13.20 Muz. wycin. 13.30 Pleśni kom­
pozyt. polsk.: W. Kacperski. 13.55
St. Relaks, 14.05 Przeboje. 14 .50
Wiersze T. Słiwiaka. 15.05 „Tele-
mach w dżinsach" — Iragm. seria­
lu słuch. 16.05 Muz. I alctualn. 16.40
S. Moniuszko; II Kwartet smyczk.
17.10 Dzień w Polsce — fel. 17 .13
Konc. dnia — W poszukiw. ulubio­
nej pios. 18.05 Czas refleksji. 18.80
Pół tuzina atrakcji muz. 19.30 MeL
ze ścieżki dźwięk. 20.05 „Szkoła na

okopach” — rep. 20.30 Przy muz.

o sporcie. 20.58 Komunikat Tot.

Sport. 21.00 Komunikaty. 21.05
Wielkie dzieła — wielcy wyk. 22.10

Strony świata — mag. publicyst.
międzynar. 22 .40 Minlat, muz. 22.50
Gwiazda tyg.: I. Jarocka. 23.00
Dziennik report. 23.40 Jazz na do­
branoc.

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie. UKF
68.75 MHz.

DZIENNIKI: 9.00,12.00,15.00,
17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Z malow. skręyni (stereo).
6.30 Nasz dzień (Kr). 7 .30 MeL i

pios. na dzień dobry (stereo). 8.00
Poranna serenada (stereo). 9.05

Przedpoł. z A. Rubinsteinem (ste­
reo). 10.30 Ulubione pios. A . Ro­
siewicza (stereo). 11.00 Impresje
frankfureko-weimarskie na 150. ro­
cznicę śmierci J. W . Goethego.
11.30 Muz. różnych narodów: Hi­
szpania (stereo). 12 .03 Ork. PRiTV
w Krakowie (stereo). 13.00 Klech­
dy, starożytne podania 1 opow. lud.
13.15 Trzy kwadr, swingu (stereo).
14.00 Wiosna raz. 14 .30 Z muz. na­
grań bratnich radiof. (stereo). 15.05

Poetyckie ścieżki J. Leonczaka (li­
teracka panor.). 15.S0 Popoł. melo­
mana. 17.05 Aud. aktualna (Kr).
17.30 Nasz dzień — wyd. popoł.
(Kr). 18.00 Klasycy muz, rozr.: Je-
rome Kern (stereo). 18.30 „Nad
Niemnem” — fragm. pow. 19.03

Klasycy muz. rozr.: M. Monroe

(stereo). 19.30 Recital G. Malcolma

(stereo). 20.30 Humoreski lit.: K.

Makuszyński „Biedny człowiek” i

„Bezczelna figura”. 21 .00 Klub Ste­
reo (stereo). 22.30 Fakty dnia. 22.40
Klub Stereo c.d. (stereo).

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI; 7.00, 9.00, 8.00,
9.00, 11.00, 12.05, 14.00, 16.00,
19.00, 23.00.

6.0.0 Kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas 1 ludzie. 7.30 Moskwa a

mel. i pios. 8.10 Siedem dni w kra­
ju ł ną świecie. 8 .30 Uśmiechem

przywitaj dzień. 9 .05 Radłowy Mag.
Wojsk. 10.00 Przeb. naszych przy­
jaciół. 10.30 Teatr dla dzieci: „Su­
biekt w sklepie żelaznym”. 11.05
Konc. OIRT (CSRS). 13.00 Fonote-
ka polska: T. Baird „Colas Breug-
non”. 18,^5 Publicyst międzynar.
14.05 Kalejdoskop nauki. Na razie

niezastąpione. 15.00 Muz. Popoł.
St. Młodych. 16.03 Aud, lit. 18.33
Konc. życzeń. 17 .15 Sławni dyry­
genci: J. Mrawińskl. 18.00 Komu­
nikat Tot Sport 18.05 Czas re­
fleksji. 18.30 Interpret. z pierwszej
ręki: M. Ravel. 19.20 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21 .00

Komunikaty. 21 .05 J. Brahms: I
Kone. fortep. d-moll 22.00 Teatr
PR: „Skruszona potęga”. 23.4®
Gwiazda tyg.: I. Jarocka.

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie. UKF
68.75 MHz.

DZIENNIKI; 8.00,12.00,17.00,
22.00

7.00 Poezja i muz. lud. (stereo)
7.20 Poranek « muz. (stereo). 8 .05
Co słychać (Kr). 9.00 Soliści, lide­
rzy, ork. (stereo). 10.00 Suita dziee.

(stereo). 10.30 Laureaci Konk. Cho­
pinowskiego (stereo), lt.00 Gwiaz­
dy jazzu (stereo). 12.05 Gwiazdy
pios. (stereo). 13.00 Słynne ork.

symf, świata (stereo). 14.00 „Malo-
'

dobry” — słuch, (stereo). 15.00 Kon­
cert bez biletu (stereo). 16.00 Muz.

przypomni ci film, musical, wi­
dów. (stereo). 17.03 Aud. aktualna

(Kr). 17.35 Konc. życzeń (Kr). 18.00
K. Szymanowski: „Król Roger”
(stereo). 20.30 „Pieśni o miłości 1
śmierci” — słuch. 21 .00-Muz. staro­
polska (stereo). 21.30 Jazz po pol­
sku (stereo). 22 .05 Krak, aktualn.

sport (Kr). 22.20 Poeci i pios, (ste­
reo). 23.00 Nocny blues (stereo).

fcV.PROGRAM

PIĄTEK
PROGRAM I

7.00 RTSS — geogr. Prze­
widywanie pogody

7.30 TTR — uprawa roślin
Roślinność użytków ziel.

9.00 Dla najmł., ki. 3. Za­
bytki Warszawy

10.00 Dziennik
11.00 Dla najmł., kl. 1—2.

11.55'wiedza obywał., kl. 7.

Kim będę?
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.25 NURT — przygołow.

do odbioru progr. R.-TV.
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

mag. harcerzy „Krąg”
16.30 Dla dzieci: „Piątek s

Pauikracym”
17.00 Dziennik
17.30 Opole 79: Przeboje

35-lecia
17.45 Rolnicze rozmowy
18.00 „Czarne chmury” —

ode. 8 pt. „Wilcze doły”
18.50 Dobranoc: Podróże

skrzata Hajaszka

19.00 Kino Debiutów: „Kop*
ciuszki”, reż. 3. Joniec

19.30 Dziennik telewizyjny,
20.15 Monitor rządowy
20.45 „Szpital na peryfe*

riach” — ode. 9 pt. Pożegna*
nie — serial obycz.

22.00 Jak to się dzieje, ae^t
— progr. publicyst.,

22.30 Dziennik

PROGRAM II

18.00 Mistrzostwa Świata w

hokeju na lodzie: Polska —<

ChRL
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Międzynarodowy Tur­

niej Bokserski w CSRS
21.45 Kwadrans z „Arielem’

SOBOTA

PROGRAM I

7.00 TTR — hod. zwierząt.
Użytkowanie mięsne bydła

7.30 TTR — mechaniz. roln.
Hydraulika ciągników roln.

8.00 Wiedza naszą szansą
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Karino"’

10.30 Dziennik telewizyjny
11.15 „Oszczędnością i pra-:

cą” — progr. Red. Rolnej
11.25 W świecie ciszy
12.05 Program dnia
12.10 Siedem anten
13.35 Z cyklu: Kultura 83

„Polska kultura na świecie”
14.15 Amazonia, cz. 1 — filnf

St. Szwarc-Bronikowskiego
14.55' Wojskowy film dok.j

„Generał Walter”
15.15 Dziennik telewizyjny
15.35 Monitor Sejmowy .

16.05 Kalejdoskop „Kino —

Oko”’ w progr. filmy: „Kró­
lewska komedyjka”, „Sokolni­
cy”, „Humor”

17.10 W mlecznym labiryn­
cie — progr. publicyst.-

17.55 „Stawka większa niż
życie”, ode. 17 pt. Spotkanie

18.50 Dobranoc
19.00 Teatr Danuty Kwa­

piszewskiej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Do dzisiaj tacy samf

— rep. film, o Komunistycz­
nym Związku Młodzieży Pols­
kiej

20.13 „Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy”, ode. 8 pt.
Dzięki ci żelazny kanclerzu

21.30 Mistrzostwa Świata w

hokeju na lodzie: Polska —•

NRD
22.20 Dziennik telewizyjny
22.50 Kino Nocne:, „Gervai-

se” — dramat społ. prod,
f-ranc.

PROGRAM n

8.30 NURT — Powstanie
cywilizacji przemysł, na przeł.
XVIII i XIX ws

9.00 NURT. Miejsce i rola
filozofii w kulturze

9.30 NURT Przygot. do od­
bioru progr. R-TV

18.00 Z pokolenia na poko­
lenie: „Przodował swojemu
wiekowi” (J. U. Niemcewicz)

18.30 Klub Jazzów}' Studia
Gama: „Nowoorleańska para­
da”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Międzynarodowy Tum

niej Bokserski
21.15 Spotkanie s pisarzem!

Julianem Siemionowem
21.30 „Pokusa”, 3 ode. se­

rialu obycz. prod. węgierskiej.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — hod. zwierząt,
Sródow. a rozwój cech dzie­
dzicznych

7.30 TTR — mechaniz. roln.
Mechaniz. zbioru buraków, cł
2

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.20 Tydzień — mag. rolni­
czy

9.00 Dla młodych widzów!
Teleranek oraz film z serii
„Matt i Jenny na dzikim szla­
ku”

10.25 Program dnia
10.30 Przed Piłkarskimi

Mistrzostwami Świata — Es-

pana 82
11.10 W Starym Kinie:

„Bitwa o szyny” — dramat
prod. franc.

12.40 Dziennik i mag.
„świat”

13.25 Raport z gminy —

progr. Red. Rolnej
13.55 Dla dzieci: „Przygody

Sindbada”
14.20 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.05 Losowani® Dużego Lot­

ka
15.20 Jutro poniedziałek —•

mag. rodzinny
16.00 Ofensywa wyzwole­

nia: „Zachodnie wolne”
16.30 „Koty to dranie” —

polski film obycz.
17.30 „Sąsiad i przyjaciel”

— o współpracy Polska —

NRD
18.00 Sportowy mag. spra­

wozdawczy
18.50 Proste pytania
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Królowa Bona” —

ostat. ode. serialu hist. TP
21.05 Piosenki z tamtych lat

— progr. rozr.

21.50 Soortowa niedziela
22.20 Wieczory chopinows­

kie: Z nagrań Witolda Mał-
cużyńskiego

PROGRAM n

17.00 Znaki czasu: „Rokowa­
nie wiedeńskie” — progr. pu­
blicystyczny

17.30 „Fort niepokornych
serc” — widów, muz. z okazji
rocznicy wyzwolenia Koło­
brzegu

18.35 Godzina róży wiatrów
— w progr. filmy, opow„ nie­
codzienne zdarzenia, ciekawi
ludzie, (kontynuacja cyklu
„Popołudnia podróży i przy­
gody")

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 I liga koszykówki

mężczyzn:’ Wisła — Śląsk
20.50 Od melodii do melodii
21.05 Z cyklu „Kobiety ich

życia”: Jego Marie (H. Sien­
kiewicz).


